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KURIER WILENSK
MIE7ALFŻNY DZIENN IK  DEMOKRATYCZNY

B o a r e  p  ' - z e i i t  t a w i a  n a s a d y

p o r t y k i  A n g l i i
Przemówienie w Izbie Gmin

Zaufanie do Hitlera. —  Piękne s*owa dl* Francji. —  Abisynja niech się 
broni sama. —  Wierność dla L<yi pod kątem interesu Anglji

Samuel Hourr

LONDON (Pal). Wobec szczelnie za 
pełnionej izby ganili, na k tóre j  galerji o 

ecn j 1j \ 1 praw ie cały korpus dyiploma- 
nowy m inis ter  spraw  zagranicz- 

ny<MIi sir  .'Samuel iluare wygłosił dzisiaj 
s Wi pierwszy oficjalne enuncjacje  na ‘te 
mai polityki zagranicznej Wielkiej Bry 
a n ji- Mowa jego, t rw a ją ca  godzinę, o 

U jm ow ała całokształt stosunków m ię 
ózynarudow ycli W. Brytan jj i podzielona 
h)via na  dwie części.

W pierwszej połowie swej m ow y Ho 
^re  za jm ow ał się poszczególnemi zagad 
nieniami sytuacji  m iędzynarodowej, w
drugiej zaś określił specyficzny stosunek  
W. Brjtanji wobec niektórych wielkich  
mocarstw. W ynikiem wojny byio prze 
konanie, że pokoj jest jedną całością i ta 
zasada jest podstawą istnienia Ligi \ a -  
coduw. Hoare jest za  w prow adzeniem  w 
w polityce więcej to lerancji,  więcej życz 
bwo.śei i zdrowego rozsądku.

Jako  pierwrsze zagadnienie m in ister 
omówił spraw ę niem iecko-angielskiego  
układu morskiego i podkreślił  z nacis 

icm, iże \ y  Brytonja nie mogłaby współ 
nie p Joisać porozumienia, k tóreby  nie 

1 “wmeż z pożytkiem  dla innych mo 
cars  w m orskich, litów ujm  celem poli 
i leiskicj jest pokój. W interesie
pm.oju Anglja skorzysta ła  z okazji, ja  
k a  się zdarzyia, tern bardziej, że w o 
statriich 15 la tach  widziało isię zbyt wie 
le korzyści rozbrojeniowych, utraco 
nych na marne. Porozum ienie m orskie 
z Niemcami ol worzyło możliwość usunię 
cia wyścigu w zbrojeniach morskich Po 
zatem porozum ienie to doprowadziło  do 
deklaracji ze stron} przedstawiciela Ńie 
miec co do ograniczenia działania łodzi 
pndw odnycb przeciwko m aryna rce  han  Jj 
1 1 ,>,,rozumietnie zapew nij  F ranc ji
ssalą przewagę na(j f]0ją  n iem .ecką w 
wysok  ̂ Proc. w porów naniu  ze sta  
nem  przedwojennym , będącym o MP/o 
mżisz} m ani/ob flota n iem iecka. W dal 
■szym ciągu m in is te r  podkreślił, czyniąc 
aluzję do Francji,  że, gdyby k tó :> fo l-  
w iek .7. zagraniczn}ch przyjació ł Anglji 
uważał za stosowiic zawrzeć dla iv.vojej 
własnej kurzym i i bezpieczeństwa odreb 
'ny  układ  bez szkody dla s tron  trzecich 
i bez porozum ienia .z tenii s tronam i, to 
W. Brytan ja nictylko nie k ry tykow ałaby  
a siego układu, lecz przeciwnie, uczyniła 
by co leży w jej mocy, ab \ przyczynić 
się do jego realizacji.

P  zechodząc do spraw7 paktu lotni 
czego, m inister podkreślił, że Anglja 
pragnie  *awr/.eó pakt Jolnic/} 0 )ia. łv na 
ograniczeniu sił lotniczych T nulnos  po 
lega na uzgodnienia rozmaitych punk 
tóiw widzenia co do nu tod układów w 
sp raw ie  takiego paktu  Aby pakt lotni 
czy doszedł do skutku, konieczną jest 
rzeczą, aby pięć mocarstw , w tern .!'rafw; 
a i Niemcy, zgodziły się na nie. V\ 'ado 

mo, że F ran c ja  oraz n iektóre inne r /ą.dy 
curopejiskie stoją  na stanowisku. żi po­
kój jest niepodzielny i nie należy zawie­
rać odrębnych paktów, jak np. paktu  lól 
niczego.

Przechodząc do sprawy organizacji 
pokoju m inister zadeklarował się jako 
zwolennik paktu nieagresji na wschodzie 
i w środku Europy. Kanclerz Hitler 
sprzeciwił się w swoim  czasie paktowi 
wschodniemu. W ówczas propozycje mia 
ly formę, której nie mógł on przyjąć. 
Obecnie w szystko się zmieniło, kancierz 
Niemiec zgodził się, że n ie  będzie wysu 
w ał zastrzeżeń wobec zaw arcia  przez in 
nych paktów zajenmej pomocy pod w a 
runkiem , że od Niemiec nie będzie się o 
czekiwało niczego więcej niż układów o 
nieagresji, konsultacji i nieudzielaniu po 
mocy napastników i. Kanclerz Niemiec w 
swej n iedaw nej mowie oświadczył goto 
wość zaw arcia  paktów  o nieagresji z po 
szczególnymi sąsiadam i i uzupełnienia 
ich postanowieniami, m ającem i na celu 
izolowanie walczących i zlokalizowanie 
wojny. Riząd francuski no tyfikow ał rzą 
dowi niemieckiemu, że p rzy jm uje  pro 
pozycje niemieckie jako bazę do ro k o ­
wań, P ak t  nadidunajski jesl również s ta ­
le aktualny.

Kanclerz Hitler m a obecnie moż­
ność zasłużyć się sprawie pokoju współ 
działając nad usunięciem przyczyn nie 
pokoju w umysłach wielu rządów Euro­
py. Oczekują, że zrobi on ten k rok  i po 
może rokowaniom o pakt wschodni i

middunaNki. dając  w ten sposób impuls 
do zawarcia  pak tu  'lotniczego, k tór 
chce podp isać . '

Przechodząc następuie do s p r a w y  an 
sh ja ik ii i ,  mówca podkreślił, że Au.strja 
zajm uje gospodarczo i politycznie sta- 
nowfeiko kluczowe w Europie i jakiekol 
wiek zmiany jej statutu podważyłyby 
fundam enty  Europy. Jest to jedna z przy _ 
czyn dlaczego rząd angielski pragnąłby 
widzieć zawarcie pak tu  iiackluiiaj»kiego
0 nieagresji i nic mieszaniu się w wewnę 
trzne .sprawy Ausbrji.

Inga Narodów zapewnia najlepszy a 
para t  niezbędny dla systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa. .Minister pokreślił wice 
noćć W. Brytanji dla Ligi Narodów, 
stwierdzając, że Anglja u c / \ n i  wszystko 
aby zapobiec kryzysowi, k tóry  mógłby o 
słabic i zniszczyć zasady na jakich zbn 
dowana jest Liga. Z tych powodów 
(!!! red.) W  Brytanja przejawia głębokie 
zainteresow anie dla spraw y abisynskiej
1 dlatego, n a raża jąc  się na  krytykę, goto 
wa była uczynni k o n s tru k h  w ne prop® , 
zycje ,ahy zapobiec wojnie. Minister 
.sprzei rwR się zarzutom  niek tó rych  orga 
nów prasy  włoskiej i, przechodząc nastę 
pnie do m eritum  sporu, oświadczył: za 
wszi rozumieliśmy dążenia Włoch do 
ekspansji zamorskiej. W  przeszłości u 
czyniliśmy wszystko, co mogliśim-, ab\ 
wykazać nasze sym palji  dla aspiracyj 
Włoch. Uznajemy słuszność /niektórych 
zarzutów, uczynionych rządowi abisyńs 
kiemu, ale czy konieczność ekspansji i 
zarzuly przeciwko Abisynji są dostatecz 
nym pow odem  dla w-szczęcia wojny? W  
przeszłości znajilowaliśmy przecież ilzo 
gi, umożliw iające załatwienie tego rod^a 
ju żądań i różnic bez uciekania się do 
w<» jny albo iprzez procedurę, wynikającą
z t rak ta tu  z roku  1906, albo przez Ligę 

. rodów. Dziś n ie  mogę powiedzieć n ic  
więcej ponad  to, że pracujemy7 według 
tych wytycznych.

( Dalszy ciąg na str. 2-ej).

TELŁF. OD m  A S N K O R E S P. Z  WAR SZA  WY.

Kiedy odbgdą sią wybory
W związku z rozwiązaniem izb usta 

wodawezych aktualną się  staje sprawa 
rozpisania nowych wyborów7. W edług 
Konstytucji rozpisanie to winno nastą­
pić najpóźniej w ciągu 30 dni oa chwili 
rozwiązania izb. Termin w ięc upływa w 
dniu 8 sierpnia, rozpisanie wyborow je­
dnak nastąpi w cześiiiej. W kołach poiity 
cznyeh utrzymują, że zarządzenie Panu 
Frezydenta H. P. w tej sprawie ogłoszo  
ne zostanie w końcu bieżącego lub na 
poezątku przyszłego tygodnia. Na prze- 
prow adzenie wyborów ordynacja, licząc

od dnia rozpisania wyborów, przewidu­
je termin 54— 60 dni. W ybory więc od­
być się będą m ogły 8 września, najpóź­
niej zaś 6 października. Przypuszczają 
jednak, że wybory odbędą się w e wrześ­
niu, mniej w ięcej w7 uołow ie miesiąca.

Rozporządzenia wykonawcze do or- 
dynaeyj wyborczych, które ifi. in. zawie 
rać będą regulamin t. zw. zgromadzeń 
okręgowych, ogłoszone zostaną przez m i, 
nistra spraw wewnętrznych w końcu bie 
żąeego albo na początku przyszłego ty | 
goduia.

Po rozwiązaniu Izb ustawodawczych
Dziś w Sejmie pan u je  pustka, w ięk­

szość bowiem posłów' i senatorów opuści 
la W arszawę, by skorzystać jeszcze z bez 
płatnego przejazdu kolejami.

W  gmachu Sejmu pozostają t \ lk o  ci 
byli posłowie, którzy za jm ują  się l ikw i­

dac ją swoich klubów. L ikwidacja ta -po 
zostaje w7 związku z zarządzeniem b iu r a [ 
Sejmu, by do dnia 1 /sierpnia b. r. wszy­
stk ie  kluby zlikwidowały swfc lokale .I 
B. m arszałek Switalski udaje się obecnie 
na wywczasy letnie i po powrocie dop ie |  
ro obejmie stanowisko pan.stw ow e.

P. M arszałkowa Piłsudska  
w B o u re sz e ie

BUKARESZT (Pat). Dziś rano  przy 
była do Bukaresztu pani Marszałkowa 
Piłsudska z córkam i i otoczeniem.

Polskie łndzfe pećwodne 
do Tallina

WARSZAWA (Pat). Trzy łodzie pod 
wodno polskiej m arynark i  wojennej —  
„W ilk “, „Ryś" i „Żbik" udają  ssie 17 b. 
m. z w izvlą ol icja.ną do Tallina, gdzie 
pozostaną do 20 b. m

Delegacja 1 ńskiego przysposob'enia 
w ciskow ego w Warszawce

WARSZAWA (Pat). 11 b. m. przwhy 
w7a do W arszawy delegacja fińskiej o r ­
ganizacji p rzysposobienia wojskowego 
. S uo je luskunnaE . Po .odwiedzinach o- 
ficjalnych i złożeniu wieńca n a  grobie 
nieznanego żołnierza goście fiiiscy odja 
tlą widRzorem do Krakowa.

Posiedzenie Komisji dla zbadania  
stan o  finans instytncyj ubezpiecz.

W ARSZAAA A (Pat). Dnia 11 b. m. o d  
było >śię posiedzenie specja lnej komisji 
spraw  finansow ych instyhrcyj ubezpie­
czeń społecznych, powołanej przez preze 
sa rad y  m inistrów  w celu zbadania s tan u  
rinansow ego tych iihstytucyj i nakreśle­
nia ich polityki finansow ej na przyszłość 
W  posiedzeniu tern, k tóre odbyło się pod 
przewodnictwem  prezesa 1 omisji dr. 
H enryka  Grubera wziął również udział 
m in ister opieki .społecznej Paciorkow ski.

Obrady Komisji popierania obrotu 
; ’ 1 ‘ _ 1 czerni

W A R SZ A W ż PAT) —- W d n iu  10 b m  w  
godz in ach  ]>o|>oludniowych o b ra d o w a ła  )>oit 
p rzew o d n ic tw em  w ire m ia . ro ln . i re fo rm  r  ln . 
R aczyńsk iego  k o m is ja  p o p ie ra n ia  o b ro tu  p ro  
d u k tam i ro ln iczem u O m aw ian o  sp ra w y  i w i a<l 
czeń ze s tro n y  sk arb u  w zw iązku  z ro zp ro w ad z ę  
n iem  k re d y tu  re je s tro w e g o  i zastaw  ow ego o r a ł  

3 ź ro zd zia łem  sum  p rzezn aczo n y ch  n a  podpiera 
n ie  o b ro tu  a r ty k u ła m i ro ln iczem i. •

Lekki wybuch w  instytucie badań 
chemicznych

WARSZAWA, (PAT) D nia 9 bm. w godzi 
nach przedpołudniow ych w instytucie badań ch e  
m icznych na Źoliliorzn nastąpił n ’cznaezny wy  
buch m ater.jałów łatw opalnych  w sku'ek nieo  
strcżnośoi jednego  z pracowniku w instytutu —  
Powstały stąd pożar /SKstal ugaszony z  ła tw o  
ścią  w  ciągu k-lku minut przez m iejską straż  
ogniow ą Straty w yrządzone przez w ybuch i po  
żar są n iezn aczne i ograniczają s ię  w yłączn ie  
do  pok oju , w którym  nastąpił wybuch. Z pra  
cow n ik ów  instytutu u legł poparzeniu jedynie  
nieostrożny spraw ca w sbuehu. .

 oOo-------

Jeden ze skazanych w  procesie 
L 1 1 “ i  zm arł i  więzieniu

TYLŻA. (PAT) —  Skazany w tak zw . pro  
cosie kłajpedzkim  nauczyciel Sehirrm ann. zm arł 
w  poniedziałek w  w iezien iu  k łajptdzk icm

Jak podaje n iem ieck ie b iuro inform acyjne, 
na zapytania o  przyczynie śm ierci Sehirrm anna  
w ładze litew skie  nie udzielały odpow iedzi.

7 ofiar
w dwdrh katastrofach 

samolotowych
KRÓLEWIEC, (PAT). —  W  porcie lotniczym  

w  I)evaii pod K rólew cem  uległ katastrofie sa  
[ riiftlol szkolny  podczas lotu ćw iczebnego. Sam o  
lot w padł w korkociąg, prow adzącem u zaś pila  
fowi nie udało  s ię  przyw rócić rów now agi. —  
Dw óch p ilo tów  oraz trzech uczniów szk o ły  Lotni 
crej p on iosło  śm ierć na m iejscu.

TALLIN. (PAT) —  Dziś w  połu dn ie  n .  po  
ligon ie  w T allin ie w czp.zie lotu ćw iczebnego  

[ sp adł z w ysokości około  509 m. sam olot woj 
| sloswjr, ulegając strzaskaniu . D w aj oficerow ie  

estońscy pon ieśli śm ierć. Przyczyna wypadku  
I lutychoza? n iew yjaśn iona
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FATEMTOWAHE t  w t o  iwś  o  w a b
GlLZY Z Włóknami liŚCk tytoniowych są najdoSKomlsze w gatunku, najprzyjemniejsze w paleniu

Wytwórnia tytomówek H IP O L I T  KA M IŃ SKI i S-ka —  Warszawa, Leszno  10

Hoars przedstawia zasady 
pohtyki Anylji

(Dokończenie ze sir. 1-ej).
Mówca przeszedł następnie do omó 

(sienią stosunku W Brytartji dó poszczę 
góhiycli państw. Podkreślił im że od lal 
30 F ranc ja  jest ldiskim partnerem  Aitg 
f j i - Jc*s4 lo pizyjuźń, która opiera sit̂  na 
iiiidanientatli wspólnej teorji pokoiii. 

F ran c ja  . W Brylu n ja współpracow ais 
również przez \viel< lat i bydą razem 
w spółpracować v\ przyszłości. Następnie 
m inister w \ raził zado wołanie, że stosnn 
ki polityczne i handlowe z Sov ietami są 
lepsze obecnie, aniżeli kiedykolwiek. W 
s tosunku  do Japonji  minister podkreślił 
niepokój, z jak im  przyjęto w \nyflji wia 
domości o sytuacji w Chinach Północ- 
nycfh. Poza tern jednak m in is te r  angielski 
znalazł dla Japonii słowa b a rd /o  życzli 
we. Również wobec Chin m inister p od­
kreśli! życzliwość \nglji.

W debacie po przemówieniu minist 
ra IIoarc 'a na uwasi; zasługują pr/emó* 
vs ienia srr Herberta Samuela, -Cinirchil 
la, LLOyG Georga i Chamberlaina.

Zdaniem H. Samuela W. Brylanja po 
winna nalegać na uzyskanie wolnej reki 
dla rokowań o pakt lotniczy. nie czeka 
jąc na załatw ienie inuyeh postulatów bez 
pieezenstwa europejskiego.

Churchill gwałtów i(> zaatakow ał z a­
warcie n iem iecko^ ang ie lsk iego  układu 
morskiego, m alując w czarnych barwach 
niemiecki plan zbrojeń. Co do Aibisynji 
Clmrehill wyrazi! pogląd, że wojna jest 
n ieunikniona i że Abisyn.ję inoże urato 
wae tylko siła jej własnego oręża.

Lloyd George zaatakow ał zwłaszcza 
ustępy  mowv min tetra i to a re ‘a do tyczą­
ce stanowiska rządu angielskiego wobec 
planów  w toskich w Aliisynji, określa jąc 
s tanow isko  to jako dowód słabości 
L lo jd  George ośw iadczył, że o ile r z ą d -  
angielski nie nosił się naw et z myślą 
zw rócenia się do F ranc ji  o ew entualne 
zastosowanie przez Ligę Narodów sam 
kcyj wobec W łoch to oddaje najgorsze 
usługi Lirze, rozzuchwala W łochy i pozo 
s taw ia  MuSsolimemm całkowicie wolną 
rękę. Również i w zakresie rozbrojenia 
Liga została doszczętnie zdyskredytowa 
na. Anglja sama jest winna zniszczeniu  
podstaw" traktatu wersalskiego ośw iad­
czy t uroczyście Lloyd George. Mówca 
przestrzega, że Niemcy są  niewątpliwie 
n a  drodze do s tan ia  się niezadługo naj 
potężniejszem m ocarstw em  orężmeni na 
święcie. Za niemi dążą Z 5. R- R- i F ran 
cja.

N atychmiast po Lloyd G eorgeu  żu­
b ra  głos Austin Chamberlain, który  ost 
ro zwrócił się przeciwko przedm ówcy 
mówiąc, że zgadza się z Lloyd Georgom 
co do powagi sytuacji, jednak nie puch 
wala krytyki Lloyd George'a pod ad re  
sem  rządu angielskiego, który uczynił 
jego zdaniem, wszystko, co pyto w mocy. 
W toku dalszego przemo wienia Chain- 
berln ina  doszło do ostrego starcia slow 
nego między inim a Lloyd Georgom. 
C ham berla in  w ystąpił .następnie w obro 
nie zbiorowego bezpieczeństwa. Koniec z 
ne  jest u trzym anie  załatwienia kwestji 
abisyńiskiej w ram ach współdziałania w 
Lidze Narodów, nieiyle gwoli ochrony A 
biśynji ile raczej dla zachowania pod 
staw zbiorowego bezpieczeństwa.

W szystkim  przyjaciołom  i znaj imym  
a szczeg ó ln ie  Panu Dyrektorowi Iśoiei 
Państw owych p inż. K azim ierzow i Fal­
kow sk iem u, którzy okazali tak w iele  
p u m ocy i w spółczucia w naszem  n ie ­
szczęśc iu  oraz oddali ostatn ią  p osłu gę  
n ieod ża łow an em u  Ojcu N aszem u  

ś. f  p.
STANISŁAW OW I GOŁOWACZOWI
sk ładam y se id e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć ” 

Stroskani
Zona, Córki, Synowie, 
Synowa, Zięć, Wnuczki

P » s y ż  p r z e d  1 4 > y m  L i l i i ' ? 1
Programy manifestacji

przeciwnych sobie obozów
PARA/ fiPut). Paryż żyje p<>cl 

znakiem przygotowań do .święta 14 lipca. 
Premjer Laval konleruje z odpowiednimi 
m inistram i i urzędnikam i służby bezpie 
czeństwa i prawdopodobnie w sobotę 
wieczorem zwróci lę przez rad  jo z we z. 
waniem do ludności o zachowanie sp o ­
koju. Z drugiej strony poszczególne o:ga 
nizacje ułożyły już program.

Formacje republikańskie zwołują na 
godz. 9 rano wielkie zgromadzenie, gdzie 
złożona będzie przysięga wierności repub 
lice. W  południe zaczną się grupować po 
szczególne organizacje w okolicy pl. Ba 
stylji, puczem pochodem udadzą się do 
V mcennes. Na czele kroczyć będą orkie 
.stry i komitet o rgan izaes jm  Niesione 
będą transparenty  z tekstem przysięgi na 
wierność republice. Czerwone sztandary 
nie są dozwolone. Na czele poszczegól­
nych ugrupowań niesione będą sztan­
dary organizacyjne. Niektóre dzienniki 
donoszą, że od godz. la zostanie przer

w ina kom unii  acja autobusowa i tram  
wajowa oraz wstrzymany będzie ruch na 
kolejach podziemnych.

Merowie tak zwanych czerwonych 
pr/.edmieści Paryża i podmiejskich gmin. 
jak Argt ntouil, Colombes i in., przeważ­
nie komunistycznych, postanowili me do 
puścić do ma ni fes ta cyj taszystowskich w 
obrębie czerwonego pasa gmin, otaczają 
cych Paryż. Merowie 7. tych gmin zwróci 
li się do ludności z wezwaniem, aby w ra 
zie koncentracji  oddz taszy stow skich 
niezwłocznie komunikowali o tein m e­
rom Na alarm w inni wyjść wszyscy" na 
ulicę i działać zgodnie z instrukcjami O 
tern wezwaniu merowie zawiadomili wła 
dz.e centralne.

Ugrupowania centrowe wydały roz­
kaz. swym członkom stawienia się o g. 
8 rano na pl Gwiazdy w celu wcięcia 
udziału w" powitaniu wojsk, uczestniczą­
cych w otiejalnej rewji. Te same organi 
/SCje rozkazały zebrać się o godz. 18 poił

Luki (“Hi Trium falnym , aby uczestniczyć* 
we wznieceniu zniczów przez organizac 
ję „krzyż C>glisty".

Konferencja narodowa byłych komba 
tantow7. wydała odezwrę, w której poda 
je sposoby moralnego i materjalnego pod 
niesień.n kraju. Większość trudności o- 
beenie przeżywanych jest wynikiem mez 
dolności rządu do opanow ania sytuacji 
ekonomicznej i linansowej. Reformy za 
mierzają konfederaci przeprowradzić ze 
wszystkiemi czynnikami szeczerze przy 
wTiązanemi do instytucyj republikań­
skich.

wiece 
„Frontu ludowego"

PARYŻ, (PAT). —  „F ro n t  ludowy" 
zorganizował duże zgromadzenie w  13 
dzielnicy Paryża przy ud/iale około 4 000 
osób. Na zebraniu przem aw iali  mówcy 
reprezentujący poszczególne u g rupow a­
nia wchodzące w nkład „frontu ludowe 
go\ m. In. były minister Frot i koinum 
Stu Marty

;
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MIĘDZYNARODOWE TARGI FUTRZARSKIE w W ILNIE
Żaden kupiec branży futrzarskiej nie może zaniechać 
okazji zaopatrzenia się w towar na sezon zimowy.

Okazją tą nastręczają odbywające slą w Wilnie Międzynarodowe Targi Futrzarskie.

DU2A  P0DA2.  W I E L K I  WYbÓR.
Wielki ruch kupujących z kraju I zagranicy

DYREKCJA M. T. F —  Wilno, Ogród po-Bernardyński

TELEF. OD WŁASN. KOR ESP. Z  WARSZAWY

B. marsz. Senatu Raczkiewicz wojewodą
krakowskim?

Agencja „ Isk ra"  dem entuje pogłoski 
o zm ianach na stanowiskach -wojewo 
dów stwierdzając, że do tąd  w akuje woje 
wńd/Jtwo krakow skie  po przeniesieniu 
woj. Kwaśniewskiego do Poznania. Na 
stanowisko to. według pogłosek, wysu

■wa-na jest k an d y d a tu ra  b. Marszałku Se­
natu p. Raczkiewicza. Krąży jednak i i n ­
na pogłoska że p. Raczkiew icz ma objąć 
stanowisko am basadora  w W aszyngto­
nie. Sprawa ta, jak słychać, ma być roz 
sin/y gnięta w najŁdiiżiszym czasie.

Prace przygotowawcze ao zebrania 
przedsoborowego

9 i 10 b. m. pod przewodnictw em  Me czerni do zebrania p  r  z eds oho ra  w- eg o W
lolity Djonizego odbyło s ię  astu 'n ie  • posiedzi niu wzięli udział wojewoda Jó  
ed fe r jann  wafeacyijnemi posiedzenie zewM ' d y rek to r  Potocki i wiceminister

t ropt 
przed
delegatów rządu i hieraclrji prawosław 
nej w związku z pracam i przygotowaw-

S i e c / k o w  s k i .  N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  o d b ę  
d  / 1 e« s i ę w e  w  r  z i s n  i u .

Moskwa obejmie 60.000 ha
zamiast obecnych 28.509

MOSKW A {'Pat). J u k  podaję agenc­
ja TAS.S ogłoszono podpisany przez Sta 
lina i Mołotowa ogólny 10-letni plan prze 
budowry Moskwy .oraz szczegółowy plan 
na liajlbłiżlSze trzy lata. Plan len opiera 
się na obliczeniach że w ciągu tego ok 
resii ludność’ Moskwy wzrośnie w- przy­
bliżeniu do 5.009.009 mieszkańców, wo­
bec czego obszar miasta należy słupnio  
wo rozszerzyć do 00.000 ha. W  chwili o 
becnej Moskwa ob< jmuje 28.500 ha.

P lan  przewiduje również iilwor/.eine 
dookoła miasta w promieniu 10 km. pa 
sa lasów i parków, jako zbiornika czyste 
go powietrza. Przewidziana jest budowa 
wielu dom ów mieszkalnych, kiłkopiętro 
wycli szkół, szpitali. L u trów  i kin. Zbu 
rżanych  będzie wielo m ałych dom ków  i 
przeniesione będą poza obręb miasta za

kłady i fabryki, przedstaw iające niebez 
pieczeństwo pożaru a .szkodliwe z punk  
tu widzenia zdrowotnego. Na rzece Mo­
skwie będzie zbudowanych nowych 11 
mostów, a sieć tram  wa iowa będzie zna 
eznie rozszerzona. Plan przewiduje rów­
nież budowę wodoeiągów i iustalacyj ga 
z owych.

Plebiscyt grecki i  dniu 15 listopada
ATENY (Pat,. Izba 'powzięła ucihwa 

tę wi-dług której w plebiscycie, który od 
być się ma przed 15 listopadem, man>d 
wypowiedzieć się ma czy woli ustró j re 
publikański, czy le i  dem okra tyczny  z 
królem na czele.

Klęska powodzi w Dnach
SZANUIIAJ, (PAT). —  P ow ódź w prowincji 

lloirtni imm uif»n,-t„ za  snibą w ie łe  o fiar. 1 tak w
.!<•(!nem ty lko  m ieście V(‘ii-Szi-Szien zginęło 4U00 
ludzi. M ias/o H ii-lis .ln , w  półnm-nej eręśct pro  
wini-ji H onan, s ło i ca łk ow icie  pod wodą

C ała  pnlaC k ra ju  pom iędzy  lla .n l ou a  J-C zang  
p rzed staw ia  ja k ie  w ie lk ie  je z io ru  z  w y s ta ją c e  
m /, ja k  w yspy, miiLStanu

lib /egłej noey w odą wdarła się  nagie do m ia  
s/a 1 en Sze. P rzeszło  2.000 Oudzi, których p«  
wódź zastałą w łóżkach, zginęło. Panuje obaw-a 
now ej pi>wiidzl w półm u-nych Chinach gdyż rze  
h u  Tung-Ting gw ałtow nie w;bier.

Wykopaliska z przed 
6.009 lat

TCHEK4IV, (PAT). —  Podczas prac w ykap— 
linkowych w Sn.se odk opano szereg  przedm io  
/ów  k/óre zdaniem  arelieotogów , piK-hiMl-a z  
epi.l.i 4 tysięcy lat przed era ehrjeścijansk ą

 oO o—-

Wiadomości z Kovna
LHItZ. DLMOKRACJA ZMIENIŁA PROGRAM.

K onii/et een traliiy  partji < lir*, dem okratów  
pow ziął uehw ałę w spraw ie zw ołania  w jesien i 
zjazdu s/i-onu ic/w a. 1’ozałem  kom iteł eentralny  
zlecił specjalnej kom isji opracow anie now ego  
pi-ugraniu partji

,\a  e z d e  reforma.łorów program u stronnictw u  
ma »/ar ńlcołog chrz deinokraeji pro Szułkuu 
skas. Konkretne propozycje m ają się  sprow-a- 
dzae do następujących punktów:

Sejm , zw oływ any w w iększym  sk ład -ie  niż  
dotąd, ma byr pRdzielriny na dwa resor/y: 1)
us/aw ihIuw czy d la w yuaw am a ustaw , 2) adin ni 
s/racy  iny dla rozw ażania kw es/y i pań>.iw owyeli 
i n iz/aczuii/a  kontroli nad dzia ła lnością  r:a<ki 

,\a„tęp!iie życzj si-tbie pref Szałkau-ika., w pro 
w adziniia. (1„ now ego programu postulu/u o  w/ęk 
szum u:a.leżiiieniu sądów od w ładz adnunistra  
i-i jnyi li i w prow adzenia insty/ueji sodciów przy 
sięg ły i li « link m ianow anych.

W reszcie clirz. dem okracjo, ma sic  w ypow ie  
d.-iee za obieraniem  Prezydeiiin Państw a przez 
cały naród

WYCIECZKI "DO WIEDNIA
25. V11 —  8.VIII —  Zł. 150 —  180

Zapisy do 19 lipca 
„O R B IR " — M ickiewicza 20. T elefon Nr. 8 83



,«Kl UJŁ.R*' a miia 12 lipca 1935 roku. 3

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE.

Idea niesłusznie zapomniana
Y a r unikiem trw ałego porozum ienia 

—  zarów no  ludzi jak  i inairodów —  jest 
w ew nętrzna jogo a lirm ac ja  przez obie 
strony . Można, w pew nych  okolicznośv- 
ciach podjpisać cyrograi wibrew sobie, 
ale będzie on is tn ia ł n ie dłużej aż się na 
sun ie  m ożność jego obalenia. N‘ie Jeży w 
in teresie  Polski, aby spor polityczny poi 
sko-litew ski tak im  cy rografem  został za­
łatw iony. Spraw a litew ska jest w kręgu 
interesów  polskiej po lityk i zagranicznej 
elem entem  znacznie szerszego zagadnie- 
nienia — bałtyckiego  —  nie m oże więc 
nas zadaw aln iać p a p i e r o w e  je j za­
łatw ienie.

Gdzież jest wyjście z tego cośmy rnż 
przywykli uw ażać za impas? To samo 
Pytanie stawi; kowieński przedstawień I 
kłajpedzkiago „Ostseebeobachfer" (iz 
dnia 5 b. m.) om awiając głosy dr Bistra 
sa i b mm. Zaimiusa w pra/sie litewskiej.

„N a p o d s/aw ie  p y la  nm g;| być
n r i—uli.RiMio k /o siiiik r po lsk o -l/lew sk ie  bez ja -  
W «g«k»lw iek, rhm -by  p ro w izo ry czn eg o , ro z w ią ­
z an ia  sp ra w y  W iln a “ ?

Zaznaczyłem nuż w końcu poprzed 
niego a r ty k u łu * ) ,  że wyjścia nie należy 
szukać na udeptanych  ścieżkach. Roz­
mowa Polaka z L itwinem  n a  tem at sp o ­
ru  kończy sie z reguły wzruszeniem r a ­
mion, strzepnięciem czy rozłożeniem ra.k 
i t. p. oznakam i bezradności, łub zniecier 
pPwienia. L itw in  mówi: „W ilno jes-t ser  
cem narodu  litewskiego11 Mówi tak  cał- 
k iem szczerze, m im o, że już od k ilku  wie 
ków W ilno leży n a z e w n ą t . r z  żywego 
organizm u tego narodu . W kraczam y  tu 
w y ra /n ie  w dziedzinę s y  m  b o 1 i s t y k i, 
właściwej również wielu Polakom, jeżeli 
chodzi o ich stosunek  do Wilna.

W  po jęciach  typow ego inteligenta- 
au toch tona w ileńskiego jego m iasto  jest 
s t o l i c ą .  S tolicą r ó ż n o n a r o d o w e  
g o k ra ju , k tó ry  daw nie  i nazyw ał się W. 
Ko. Litewiskiein i był częścią w ielkiej 
Rzeczypospolitej. Dla Litwina W ilno mu 
Si być sto licą aktualnego n a r  o d o  Iw e- 
§ o państw a litewskiego, m im o że z m a-

n a r o d u  nie m a bezpośredniej łącz 
n °ści. Zderzenie się tych poglądów, czy 
raczej s tanów  uczuciowo - psychicznych 
1Jie może być rozwiązane zapomocą ści­
śle racjonalistycznych środków. Zastoso 
wanie ich prowadzi do p ro jek tów  ro z­
wiązań, k tó re  nie są w stanie załatwić 
p s y c h i c z n e g o  konfliktu ipolsko- 

lilewLskiegc, i w yw ołu ją  raczej tylko roz­
drażnienie lub żarty.

Do n ich  należy m. im. p ro jek t prof. 
P aksztasa podziału W ilna n a  część poi 
sk ą  i litćw ską, z k tó rych  ta o sta tn ia  by­
łaby połączona pasem  ziem i z te ry to r­
ium  państw a litewskiego. Prof. P aksztas 
robi k ro k  nap rzód  o tyle, że rozsta je  się

*) >,Kui'j«r“ z dn. 7, wzgl. 8 ib. ro. arr p. i. 
..W perspektywie rt>ku“.

z tezą wyłączności litewskiej w s to sun ­
ku do W iłu a. Ale popełnia przytem 
błąd stosując u o d e k  m e c h a n  i s t y ­
c z n y :  podziału W ilna n a  dwie odgro­
dzone od siebie części, k lo n  in nolens 
\-olens lnuliu airtitsi tendencje o d ś r o d- 
k o w  e.

Nie wyobrażani sobie, aby nu takie 
rozwiązanie mogła sic; kiedykolwiek zgo 
dzić s trona polska i aby  mogło ono 
wnieść pokói i w /u jem ne zaufanie we 
współżycie narodow  polskiego i lite w 
skiego. Nie, to nic jest metoda p ro w a­
dząca do celu.

Zagadnienie polsko-litewskie ohejimi 
je dwie główne kwest je: ł) o a w i ą z a- 
n i e n o r m a l n y c h  s t o s  u n k ó w,  
J"). z a ł a t w i e n i e  p o l i t y c z n e g o  
k cc n f I i k t u. 1 u powsla je ‘nowy spór 
■— procedura lny: w jakiej kolejności trze 
ba te sprawy załatwiać. Czy wpierw ure 
gulowanie politycznego konfliktu, a po ­
tem nawiązanie stosunków, czy odw ro t­
nie? Pierwszy z Dcli sposobów jest bez­
skuteczny, jeżeb się ma rui celu p p  r o- 
z u m i c‘ n i e, drugi otwiera możliwości 
bezpośredniego k o u tak lu  i dyskusji. Tyl­
ko w ten drugi sposób nadać m ożna z a ­
gadnieniu konieczną elastyczność. Tę 
kolejność Lifwa dlngi czas odrzucała dla 
tego, że w istocie n i e  c h o d z i ł o  j e j  
o porozumienie « Polską. Swoje rosz­
czenia spodzie wała się ona osiągnąć bez 
żadnych kompromisów w b r e w  Pols­
ce, w oparciu o jej przeciwników i w 
kolaboracji z. nimi. Tc możliwości od­
padły, je /e  I’ nie na zawsze, to w każdym 
razie na bardzo długo. Dziś Litwa, m a ­
jąc nieui egulowane, lub doszczętnie zep 
sute  s tosunki z o fi u najw iększymi są­
siadami, pragnie —  zdaje się —  s z c z c- 
r z e  zlikwidowania sporu  z Polską nie

wbrew jej, lecz n  a p o d s *t a w i e b e z- 
p o ś r  e d n i e g  o p o r o  z u m i c r  i a. 
Jest to bardzo ważna i istotna znnana w 
stanie sporu  polsko-litewskiego, która 
zaszła pomiędzy r. 1932' a 1935-ym. J e ­
żeli tak jest, m usiałaby Lifwa zgodzić 
d ę  na len drugi sposób posfępowuma, 
jako jedynie prow adzący do celu.

"t- *t*

Na pytanie  ..Ostseebeobachfer", (kto 
re przytoczyłem na wstępie), odpowia 
dani w ięc: norm alne dla państw  sąsiedz 
kich stosunki pomiędzy Polską a LitwTą 
mogą być naw iązane na podstaw :e j e ­
d n o s t r o n n e 1] deklaracji Litwy, że 
to ich naw iązanie nie z m i e n i a w- n i- 
c z e  m dotychczasowego jej (Litwy) sta 
ntiwiska w- spraw ie istniejącego pom ię­
dzy m ą a Polską sporu jpoltycznego i 
związanych z nim kwesstyj l 'ormalno-pra 
wnycli.

Nie wiem, czy teki tryb postęp o w a- 
nia byt kiedykolwiek przedm iotem  w y ­
miany zdań i jakie stanowisko wobec 
niego zajęły obie strony. „Ostseebeobaoh 
te r"  twierdzi, że Litwa niejeden raz wy 
raźnia gotoyyoś-ć naw iązania  stosunków 
z Polską pod yyarunkiem, że uzna ona 
(Polska), iż kwektja wileńska pozostajć 
olyyarta. Oczywiście tego w arunku  Pol 
ska przy jąć nie może ponieważ jest on 
s p r z e c z. n y z jej zasadniczem s tano­
wiskiem, natomiast, wydaje się, że jedno 
s lro n n a  deklaracja  Lityyy pow m naby  
jej (Litwie) zupełnie yyystarczyć, jako 
z g o d n a  z jej stanowiskiem.

Załóżmy yyięc, że na ipodstayyie ta ­
kiej czy innej form uły  dochodzi do n a ­
wiązania norm alnych  stosunkóyy poinię 
dzy P o P k ą  a Litwą. Cóż dalej? W szak w 
zagadnieniu polsko-litewskieni nie o sa 
nie tylko techniczne stosunki idzie, lecz

Austrja zwróci Habsburgom skonfiskowane dobra

■ł

Zamek w Aitiras wpo-bliżu Innsbru k, który napowrót przejdzie du rąk Habsburgń

o wytworzenie yy/ajemnego zaufania i 
o zaKończtMiie długotrwałego sporu 
Otóż ta nowa .sytuacja może yyłaśnie yyy 
tworzyć dogodne yyarunki po temu. Ale 
k i (; r u ii « k. yy którymi tego rozwiązania 
szukać trzeba, yyarto wskazać zaw-czasu, 
aby LStaremi śladami nie trafić yy tę s a ­
mą ślepą uliczkę. 1 u najp ierw  w y etiud- 
noyyać należy yyszelkie zmiany teryfor- 
jalne (coby nie wyłączało zresztą korek- 
tywT lokalnych przy usta lan iu  linji g ran i­
cznej). Sporu zasadniczego, sporu o to. 
ro dla obu stron jest s e r c e  ni, nie m o i  
na załat wiać drobnym  handelkiein. Ma­
m y przed sobą dylem at: jeden i ten sam  
objekt zayyiera yy solne d w a  s e r c a :  
jedno s y m ł o l i c z  n i e  pojęte serce li 
tew-skiego n a rodu  i drugie —  p r a w d z i 
rv e serce polskiego Bohatera narodow e­
go-

Niechby yyięc te  dwa serca pozostały 
nadal w  zgodzie obok siebie, każde w 
p e ł n i  w ł a s n e j  s u w e r e n n o ś c i .  

* * *
W kw-iełniu r. ub ogłosił yy k ra k o w ­

skimi podówczas „-CzatsitC' p. Witold Mi­
lewski pro jek t rozw iązania sporu  polsko 
litewskiego na podobnych p rzes łankach  
zbudowany. Rozm aite‘szczegóły i szcze­
góliki, k tó renn  sama m y ś  1 o g ó l n a  
została tam w prost  przygnieciona, za ta r  
ły y\ pew-nej mierze i s t o t ę tego pom y­
słu i zayva>rte w n im  zdrowe ziarno nie 
wzeszło naw et na niwie społecznej. A 
szkoda, gdyż mysi jest zdrowa i godna 
największej uwagi. Treść jej jest nastę­
pująca:

Na podstawie ścisłego układu polity 
cznego („więcej niż przymierze, mniej 
niż. rtnja") yy obrębie miasta W ilna wy­
dziela się form aln ie  pewien określony 
teren, k tóry  s tanow i ..wspólność polity­
czną condom inium  polsko-litewskie o 
charak terze  eksferytorjalny m “ i staje się 
siedzibą „delegacji mieszanej pob ko­
li teyy.sk iej“ . Na górze Zamkowej i na P a ­
łacu reprezentacyjnym  zwisałby sz tan ­
d ar  litewski „obok sz tandaru  Rzeczypo­
spolitej yy bra tn ie j zgodzie".
W adą tego pomysłu jest jego zbytnia' 
ostrożność. Nie jest tu, na-szem zdaniem 
potrz.ebna koniecznie ani unja, ani w-spól 
wladztyyo na wydzielonym terenie Nie 
w--dać d opraw dy  powodów dla k tórych  
nie można byłoby isprawę postayy ić tak 
że enklaw a w Wilnie uznaje się p o d  
o k r e ś 1 o m e m i w a r u n k a m i  za 
część te ry to rjum  Republiki I itewskiej i 
poddana jest w ł a  a z y . s u w e r e n n e j  
tego państw a. E:nkla\ya stanowi siedzibę 
przedstawiciela władzy zwierzchniej 
Republiki Litew-skiei. Może on z n iej ko 
rzyslać według uznania  i m a zapew nioną 

(D. c. ari. na str. %-ej),
Testis.

Ignat H errm ann! Komu w Polsce mó- 
coś to  nazwisko? Tych. co bez zająk- 

nienia odpowiedzą —  „pisarz czeski!" 
—  na palcachby poiiczyc m ożna Co inne 
g°> jeśli się doda „au to r  R onaelikaf .  Na 

zareaguje całe niemal starsze poko- 
■fuir polskie, to pokolenie, vtóre abo- 
now a to t co (ydz i eń składało do szafy  
SW ,l6f °  P o czy tan y  tom ik  „Bibłjofeki 
I . leł \\  yboroyvyCh “ . W śród  kilkuset w 

płótno opraw nych  książeczek 
spoczywTał „Kuinieli^-- Ojciec Konde- 
lik i narzeczony Ve.jvara“ a obok „Teść 

. ndc m i zięć ^ i j v a r a “ . Obie powieści 
zdobyły sobie u nas n iebywałe powodze­
nie i należały w swoim czasie do n a j ­
popularniejszych. Nietylko u nas prze­
tłumaczono je na wszystkie n iem al ję­
zyki świata.

Książka jest daw no  wyczerpana, 
•nożna ją znaleźć gdzieś w ci-emnych za 
kam ark ach  żydowskich kram ików  p rzy  
u ’ Śyy-iętokrzyskiej w Warszawie, ale 
nie można kup ić  w norm alnej k sięgar­
ni. Czy jest p rzestarzała?  Bynajmniej!

Ale m a jedną  wTadę: nie jest liowuścią.
W ystarczy  spędzić pół godziny w u- 

częszczanej wypożyczabii książek, by  się 
przekonać, że , ,idą“ tj lko nowmści Czy­
telnik bierze do ręki g ruby  katalog, prze 
rzuca od n iechcenia gęsto zadrukow ane 
stronice . za trzym uje  wzrok jedynie na 
wpisanych a tram en tem  pozycjach. Tu 
m a stuprocen tow ą pewność, że się nie 
nabierze. 7.e o trzym a nowość. A także 
często się słyszy żądanie: „Proszę o coś 
z nowości". W szystko jedno co, b y ­
le nowość.

Otóż „Kondelik" nie jest nowością i 
dlatego jest—niesłusznie — zapomniany. 
D nas, oczywiście, bo wr Czechosłowacji 
co parę lat ukazuje się nowe wydanie 
„Rondelików". To zw’ykłe, to popularne, 
!o ze-szytowe, to luksusowe, albumowe, 
ilirstrow ano i nie wiem już jakie.

Autor „Kondelików", ignat H errm ann  
zm arł przed trzema dniam i w wieku lat 
81 w swojej willi w Rzewuicach pod P ra ­
gą. Pozostav, ił po-sobie bogatą  spuściznę 
literacką: przeszło 50 tomów- powieści 
i nowel i niezliczoną ilość rozrzuconych 
po czasopismach (najwięcej w „Narod- 
nieh Listach", k tórych był stały m w spó ł­
pracownikiem) nowel, opowiadań, s /k i  
eów, obra/KÓw.

Rył ostatnim  iz plejady wielkich p isa­
rzy czeskich. Yrćhlicky, Czech, Zeyer, 
Neruda, Jirasek, Kołeczek... H errm ann. 
Cała -starsza li te ra tu ra  czeska w sk ró ­
cie. Każdy m a  swoje wy raźne oblicze. 
Jeżeli J irasek  jest przcdewszyrstkiem 
autorem  olbrzymich kronik  historycz­
nych, Neruda klasykiem  feljetonu, 
a Zeyer t-pigonem rom antyzm u czeskiego 
to H errm nim  jest p iew cą s ta re j  Pragi, 
Pragi ostatniej ćw ierci ubiegłego stulecia 

człowiekiem o złotem sercu.
Na jwy-bitniej.szą cechą  H errm anna , 

jako pisarza, by t hum or. Nie zjadliwy, 
sarkastyczny, ale pogodny, dobrotliwy, 
pełen wyrozumiałości dla słabostek ludz 
kich A nic tak  nie w ym aga dobrego, 
ludzkiego serca, jak  hum or. Pow iedzia­
no -to kiedyś o Dickensie. Ale m ożna to 
zatstosow-ać śmiało do H errm anna. Is to­
tnie mało spoty-ka się Judzi, k tó rz \  roz 
taczają dokoła siebie tak  przyjazną, 
czystą, miłą i serdeczną atm osferę jak 
H erm ann. Znał go każdy w Pradze. Cho 
dził po krętych uliczkaolli starego miasta 
i obserwował „szarego człow-.eka“ . I te 
mu „szeremu człowiekowi" poświęcił 
niemal całych pięćdziesiąt tomów. Znał 
opisywane środowiska do szczegółów. 
Zbierał bezpośrednie wrażenia na  u li­

cach, w knajpkach , sklepach  w-s rod eme 
rytów u stróży nocnych, drobnych  u- 
rzędników, u wszystkich skrzyw dzo 
riych i upośledzonych. Miał zdum iew a­
jącą  zdolność pokazan ia  swego ‘bohate­
ra od strony  ludzkiej. W y tk u ą ł  błędy, 
ale pokazał, iże ka-żdy- człowiek, naw et 
z temi wadam i godzien jest miłości 

Ten podstawowy optym izm  n ad a je  łon  
powieści, w k tóre j  H errm an n  apoteozu- 
je odradzający- wpływ- miłości. („Z n o ­
tesu Pawła C zam rdy“L bije fo n tan n ą  ze 
zbiorów- d robnych  nowelek („Z prask-icb 
zakątków-", „Praskie f igurk i"  i t. d.).

Nawet w jedynej swej „sm utnej"  
książce nie zdołał H e rrm an n  u k ry ć  swej 
wiary w człowieka. W idzim y ją nie -w 
treści —  bo la jest beznadziejnie po n u ­
ra  —  ale w ujęciu, s tosunku do człowie­
ka, w przedstaw ian iu  jego d robnych  r a ­
dości i sm utków . Mam na myśli powieść 
„U snedeneho k ram u" . (Pod wyjedzo­
nym  sklepem). Jest to w-strząsająca opo­
wieść o perypetjach  właściciela sk lep i­
k u  kolonjalnego. Wddzimy tu b o h a te ra— 
Żemłę, —  jako ch łopca asp iru jącego do 
s tanowiska sub jek ta  w- sklepie gastrono­
miczny m. Sponiewierane dzieciństwo, 
podeptana godność ludzka, głód i mróz 
— cała k rzyw da ludzka została o d m u lo
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IDEA NIESŁUSZNIE 
ZAPOMNIANA

(Dokończenie ort. ze str. 3-ej)
sw obodę koiminiikowania się 7. resztą 
k ra ju  i z rządem, rezydującym  w Ivo w 
nic. Łąicmośe ta mogłaby być zapowuio 
n a  ząpotnocą specjalnych, w łasnych pań 
s tw a litewskiego linji kolejowej, auto- 
jtrarly. linij telegraficznej i telelonicznej 
i <t. jj . korzysta jących  jedynie z te ry to r ­
iu m  pańsw a polskiego p o d  o z n a c z ę  
n e m  i w a r  u n i k a m  i. lecz oddanych  
w pełne władanie władz liiew-skich i 
przez nie całkowicie obsługiwanych.

Podstaw ą prawno-polityczną takiego 
u rządzenia  nie potrzebuje być w ija .  
K orieczne są  natom iast ścisłe k o n w e n  
e j* 1 d o t y c z ą c e  p o l i t y k i  z a g r a  
n i c z 11 e j i s p r a w  w o  j s k o w y c  h. 
co  ani ze s tanow iska polskiego ani l i tew ­
skiego nie wydaje się rzeczą trudną  do 
osiągnięcia, skoro jednocześnie t. zw. 
sp raw a  wileńska zostaje uregulowaną. 
Złam anie prze/ bitwę każdej z tych kon 
wency j miałoby za skutek a n u l o w a  
n i e  całego układu i pozbawiałoby' ją 
p ra w  suw erenności na enklawie wileń­
skiej.

Że taka koncepcja rozwiązania spo­
ru  politycznego nie jest chim eryczna — 
dow odem  tego może byc trak ta t  zaw arty  
przez Mussoliniego ze Stolicą Apostolską 
w Lale ran ie  dn. 11 lutego 1929 r. J u t  
ten  t rak ta t  stworzył m iasto  Papieskie j— 
Cii tła dcl Yaticano— w Rzymie, tak  może 
być  w Wilnie stw orzona r e z y d e n c j a  
l i t e w s k a .  Nasuwa się tu sporo ana- 
logij, k tó rych  przestudjow anie  mogłoby 
rozwiązanie interesującego nas  zagadnie 
n ia  znacznie ułatwić. Są też i znaczne 
różnice —  nprz. odręjbność terytorjów  —  
ale  okazalibyśmy bardzo  m ało  pom ysło­
wości, gdyby dla ich załatwienia nip zna 
lazłyby się oryginalne środki.

Specyficzny, pełen impomderabiliów 
i symbolistyiki konflik t polsko-litewski 
inoże znaleźć rozwiązanie tylko na pod 
stawie oryginalnej, nieszablonowej k on  
cepcji. Ta, k tó rą  powyżej przypom niani 
z własnym w arjan tem  jako  niesłusznie 
zan iechaną i m ało znaną opinji społecz­
ne j mieści w sobie i s k r ę  p r a w d y ,  
k tó rą  rozdm uchać warto , oraz nad a je  
poszukiw aniom  rozw iązan ia  sp raw y  
w ł a ś c i w y  k i e r u n e k .  Ma ona 
p rzy tem  tę wielką zaletę, że w razie jej 
zrealizowania, ogrom nie podniesie p re ­
stiż obu s<ron w oczach świata, a w dal 
sze j konsekw encji usunie całe zagadnie­
nie nadbałtyckie  spod v\ płynem czynn i­
ków dalek ich  i niezdolnych w gruncie 
rzeczy do efektyw nej interwencji,  in try­
gujących jednak  ciągle i p rzysw aja ją ­
cych sobie wciąż rolę opiekunów łub  roz 
jemców.

Nieśmiało wysunięta przed rokiem 
i d e a  k i e r u n k o w a  rzetelnego roz­
w iązania konflik tu  polsko-litewskiego i 
nas tępn ie  niesłusznie zapom niana, war 
ta jest tego by s t a ń s ię  przedm iotem  po­
ważnej dyskusji pomiędzy' obu zaintere- 
sow anem i społeczeństwami Testis.

Rozmaitości ze świata

wana w  sposćdz tak przejm ujący, jak  to 
po trafi zrobić tylko człowiek, k tó ry  sam  
krzyw dę lu d zk ą  głęboko odczuwa. Po 
nad ludzkich  wysiłkach, po długich la­
lach  męki i sam ozaparcia  się Żemła d o ­
c h r a p a ł  się celu swoich m arzeń: nabvł 
m aleńki sklepik Szczęście m u  się 
uśmiechnęło. v ie na długo. W p ad ł w rę ­
ce ^paniny n a  wydaniu", k tó ra  d o p ro w a­
dziła go do ruiny i sam obójstw a. Nie­
zbyt skom plikow ana fabuła! Ale na tem 
polega mistrzostwo p ióra, abj/ to  szare 
codzienne życie nic nieznaczącego czło­
wieka przedstawić w sposób, wyciskają 
cy  łzy iz oczu czytelnika. Jes t  to chyba 
najstraszniejsza książka, jak ą  posiada li­
te ra tu ra  czeska, a jedna z najhardzii j 
wyruszających, jakie p<xsiada 1M( ra lura 
.światowa.

Nie wszystkie dzieła H errn ianna m a ­
ją trw ałą  wartość. Niektóre trącą flziś 
myszką. Zmieniło się życie, zmienili się 
ludzie, zmieniły się ich upodobania  i za 
interesow ania. Takich  typów, jakie opi­
syw ał H errm ann. dzi i już. nie spo tyka­
my. Zresztą i dzisiejsza P raga nie jest 
już tą Pragą, k tó rą  opisy'wal. Tam. d o ­
kąd  za czasów młodości H errn ianna  za 
czasów Kondólika i nieszczęsnego Żem li 
jezdziło się , ,f jakrem “ n a  wycieczkę (a

JU B IL E U S Z E  HIS TORYCZNE W SZ W E C JI.

Prrvwhtza.1 1 /V Szw edów  do daw nych trądy ryj 
narodow ych ujaw niło  s ię  w' tłum nym  udziale  
podczas obchodów- ucocryslych  w- prow incjach  
Jam tland, Dniekurlji i W cstcrgotland,

W JiiinflaiHi odd ano znow u parafianom  i d u ­
chow ieństw u s/ary, p iękny kośció ł Oviken. d a ­
rujący się  z  przed 600 laf. O dnow iony i od św ie ­
żony kośció ł z osła* uroczyście  pośw iecony  przez  
biskupa Jiim tlaiidu.

Druga uroczystość odbyła  się  na dawnym  
T hingplacu w Stora Tune, w- D alekarlji, zwar cj 
„sercem  Szw ecji W szyscy sędziow ie z tej pro­
wincji byli obecni i zajęli m iejsca w  „kole sę- 
dziowsk/Ym", iitw orzonein  z ustaw ionych w ko­
lo kam ieni, U roczystość ta  m iała być od tw orze­
niem  500 la t /em u w prow adzonego obyczaju  sy g ­
now ania w szystkich  aktów  i dokum entów  pie­
częcią Ihdekarlji, t. zw S igillium  Dala D ale- 
karlja, P iem ont szwod :ki, była zaw sze  o środ ­
kiem  Datrjotyzm u .szwedzkiego, dała krajow i naj 
lepszych bojow ników  o w olność. Przy u /azan i  
do tradycji dab karl/jczycy .s/uwili s ię  itum nie  
na Thingu

Trzeci sk olei obchód odb ył s ię  w- osadzie  
Skara, w  prow incji W esiergo/land z  ra e !i 600- 
uej roczn icy  zn iesien ia  pańszczyzny w tej pro­
w incji, a  także w  ca łym  kraju  na [Htdslawie 
m anifestu króla M agnusa w  r. 1335, M anifest 
króla wypływ ił z przejścia M agnusa na w iarę  
chrześcijański; 1 z przejęcia sie  jego  zasadam i 
now ej religji.

FATALISTYCZNA NARZECZONA 
VI L ilłe  odbył s ię  slub panny G enow efy Ban 

rudin. jak o  łem  d o n o s/ą  pism a paryskie. N icby  
w tem n ie  b y ło  nadzw yczajnego, śluby zdarzaj;! 
się  codzień , gdyby n ie  fakt, że  zaręczyny p. Bau 
rodin były  13-iym i z rządu. Już p ierw sze ranc 
czyny „jubilatki" r m łodym  oficerem  arm ii frau 
cusk iej przed J9I4 rokiem  zakonezyły się  tra­
gicznie, bo śm iercią  narzeczonego na froncie. 
Nnrzeezona zos/a la  pielęgniarka w szp iia lu  woj 
skow ym  i tu poznała m łodego lotnika, z którym  
rareczyła się . A le i to n ie  trwało długo, gdyż i 
drugi narzeczony zginął podczas w alk  pow ietrz  
liyeh. T rzeci narzeczony zosta ł przejechany na 
Śmierć przez au io , czw arty, piąty i dziew ia/y  
ulegli chorobie, szń siy  i dziesią ty  zaraził s ię  
chorobą od pacjenta i zm arł, ósm y odebrał so ­
bie życie  po krachu finansow ym , który przyprą 
w ii go  o  -wielkie straty , jedenasty i  dw unasty  
padli (Ofiarami ku/astro, kolejow ych. Pom im o  
to frzyuasty sk o le i narzeczony, niezrażony fa ­
talnym  losein sw ych  poprzedników przystąpił 
jednak d o  ołtarza i  z łączył sw oje  losy z panną 
Baunodin.

W  KOCIM RAJD 
Londyn jest rajtmi i sto licą  kotów W edług 

m niej łu b  w ięcej w iarygodnej sta tystyk i liczy 
sto lica  W B ry/anji dw a m iljony ko/ów N aj­
piękniejsze okazy kociego nad u rezydują i „urie 
dują" w- gm achach rządow ych , na D ow ning  
Street, w W b/tehaltu , w gm achu Law Conrls, 
ba. naw et w sied zib ie  królew skiej, w B uckin  
gham  P ałace K oty są  w ogóle upezy w-ilejow ane 
w Londynie. VY m *tis/orstw ie skarbu na De.w-

Kstastrofa kolejowa w Stanach Zjednoczonych

\\1 S. C h arles  w  S tan ach  Z jedn. poc iąg  ru szy ł w n iew y ja śn io n y  sp osób  z m ie jsc a  bez  m aszy  
His ty, b u rz ąc  fi Lir m o stu  30-m etrow y  o d cinek  m o s tu  ru n ą ł  na u licę , g rzeb iąc : iw  g ru zach

w ic 111 ]> r z ech o d 11 i ó w .

WŚRÓD PISM
— Nowy z eszy t „ P ra sy " .

W y szed ł z  d ru k u  now y zeszyt „ P ra sy  o rg an u  
P o lsk ieg o  Z w iązk u  W ydaw ców  D zienn ików  i 
C zasopism , pośw ięco n eg o  sp raw o m  w y d a w n i­
czym  i p ra so w y m  u k azu  jącego się od la t sześciu  
pod  re d ak c ją  S ta n is ś^ y ą  K uuzika.

Z eszyt zaw ie ra  treśi na-stgpującą: S tefan
ICrzywoszew sk i: M arszalek  P iłsu d sk i jak o  wy

była to wypraw a w ym agająca długich 
przygotow ali ',  iStoją szeregi .pięciopiętro­
wych kamienie. I „f.jakraw" próżnoby 
dziś szukać w Pradze. Zastąpiły  jo s a ­
mochody. Prajja z siedziby ,;,c. k. namiesl 
n ictw a" s ta ła  się wielką stolicą eu rope j­
ską. Niiema już w niej miejsca dla Kon 
delików, niem a miejsca dla Żemłów, 
Czamrdów i Nanyneik Kuiiohówien! Ale 
większość typów I le r rm an n a  żyje w je 
go u tw orach . Miłość, -która opromienia 
wszystkie jego dzieła, sprawiła ten  cud.

Jest  wr Pradze do dziś dnia dzielnica, 
po k tóre j  błądząc, czuje sie p raw dę za­
w artą  w książkach ł le r rm an n a  W łó­
cząc się bez celu po tak zwanej ..Małej 
S tronie" m ożna się na tknąć  na zakątek 
gdzie w jakiom.ś załam aniu  ulicy, przed 
b ram ą  jakiegoś starego dom ostwa, p a ­
miętającego city ba czasy .lana Husa i n  
cerza bez skazy. Jama Żyżki z Tirocno- 
wą, przt mknie się cień łudzili, lub /  okna 
wychyli się głowa jakoś dziwnie znajo 
ma. Stkąid ja ją znam? Aha to k tóryś z 
bohaterów Herrmamna. Przeżył swego 
twórcę. T rw a „na pos terunku" .  Ale już 
sam czuje, żt jest anachronizm em . Nie 
dziś, to jutro zginie, zejdizh- z areny. Ale 
będzie ,.ył wr niezliczonych utworach 
wielkiego pisarza o złotem sercu. g e l .

d aw ca  i n acze ln y  re d a k to r ;  Z ag ran iczn a  an k -e- 
ta  po cz to w a  Z w iązku  W y d a y c ó w - T ab lica  po ­
ró w n aw cza  cen  d z ie n n ik ó w  z ag ra n ic ą ; P ra c a  
n a d  ro zw o jem  re k la m y  w P o lsc e ; S ta lu t Izi°n  
n ik a rsk i w e F ra n c ji ;  P r a s a  a  ra d jo  z ag ran icą . 
Nowo s to su n k i p ra so w e  w  N iem czech; P ra s a  
fach o w a  ,-w N iem czech «  r .k ła n ia  re d a k c y jn a ; 
A p a ra t p ra so w y  p a r tj i  fa szy s to w sk ie j; Sugostja  
n a k az u  w- og łoszeń .u  prasow e/m ; N-a m arg in es ie  
re k la m y  tu ry s ty c z n e j;  P o p ra w a  in te resó w  w y ­
daw n iczy ch  w A nglji; Zycie o rg a n iz ac y jn e ; S te­
fan  Krzywoszewiski —  Szóste  m o c a rs tw o ; W śpó l 
11-a s ia ła  ito-ipisja rw ydawców i d z ie n n ik a rz y ; 
P race  P o lsk ie g o  Z w iązk u  W y d aw có w ; O rg a n i­
zac je  d z ie n n ik a rsk ie ; K ro n ik a  .k ra jo w a; lls law y , 
ro z p o rząd zen ia  i o rzeczen ia  sąd o w e; P ra sa  ua  
sze ro k im  Święcie.

C ena zeszytu  zt. 2.50. Do n a b y c ia  w a d m in i­
s tra c j i :  W arszaw a  K rak . P rz e d m . 40 w w 'ę k - ' 
•szych k s ię g a rn iac h  i w k io sk a ch  „K uchu".

— U kazał się czerw cow y zeszy t „D rogi'", 
zaw ie ra ją cy  —• ja k  z w y k le  — b o g a tą  i u ro z m a i­
coną  treść.

W e -w stępnym  a rty  k u le  p. t. „ P o lity c zn e  o b ­
licze  a sy m ilac ji n a ro d o w e j"  A dolf R oeheńsk i 
u s iłu je  op rzeć  sp ra w ę  p o lity k i n a ro d o w o śc io w ej 
p a ń s tw a  na p o d staw ach  d o k try n a ln y c h  i w iąże  
ją  z p ro b lem am i n a c jo n a liz m u  w spółczesnego .

A lek san d er H ertz  w  g tęb o k iem  .s tad iu m  „Lf 
g en d a  o -wiekach m in io n y ch ' m ó w i o  l/la sk ach  
i nęd zach  h is to rjo z o ficz n y ch  teo ry j w spółczes 
no-ści, o m iiw ia jąc  p rzy t ludow o s to su n ek  d z is ie j­
szych ideo log ij d o  w ie k u  XIX.

S tefan  Napier.ski p isze  o  „D w óch k siąż l.ae it 
C zechow icza", d a ją c  sy lw e tk ę  tego św ie tnego  poc 
ty n a  tle jego  o s ta tn ic h  w ie rszy , z aw a rty ch  w 
to m ach : .JlSalla/ta z famte-j s tro n y "  i „W  b ły ­
skaw icy". N iezw ykle in te re su ją c e  d o k u m en ty  w 
sp ra w ie  S tan is ław a  R rzozow sk iego  p u b lik u je  w  
d a lszy m  c iąg u  E m il B obrow ski.

Część il-ilerar.ka o s ta tn ie g o  zeszytu  , D rogi" 
z aw ie ra  n o w e lę  K azim ierza  S o w ń sk ie g o  p  1 
.Zw ycięstw o G ustaw a F e re n se n a "  o raz  w ierszo  
F luk o w sk ieg o  i R ogow skiego,

P oza  tom  —  o b i zew iv ru b ry k i s ta łe :  „Z życia  
.za g ran icy " , „ S z tu k a "  i ,„ 'K siążki” , z p ro cam i 
T ad eu sza  G rzeb ien iow sk iego . A lfred a  I .au te rb a  
clia, K W in k le ra  i -innych.

ntng stree i zajm uje s ia n o w sk n  polui zędow e pra 
w ie w span iały  e za m y  kol, B ufus w prow adzony  
tam  przez b. m inistra Snew dcna. Na tejże ulicy  
pad num erem  jed* a as ty ni w gm achu, gdzie re­
zyduje jtrem jer B aulw ln pełni z  po-wągą sw e  
funkcje czarny jak sm oła  kot 11 o m

D ziekanem  k o łów  nnnU terjalnyeli jesf Aba 
nazar, kot dom ow y każdorazow ego prem jera; 
prenijerzy przyeh od-iłi i odchod zili —  LŁuvd 
George, B aldw in , Ma dona Id —  Ybana-ar zo ­
staw ał nu m iejscu

Sław ę i reputaeję zyskał sob ie  kot Tibby, 
stały  lokator Sądu N ajw yższego, którem u przy­
sługu je  przyw ilej byw ania  i asystow an ia  pod ­
cza s rozpraw  sądow ych  Tibby słu ch a ł k iedyś  
/spokojnie płom ieuinego przem ów ień/a WBMiogo 
adw okata. W  pew nym  m om encie  Tibby zn ie­
c ierp liw ił s ię  w idocznie, podszedł c ichym , k o ­
cim  Krokiem dm balus/rady i jednym  skokiem  
m alazł s ię  na am icn /u  adw okata. Zgiął się  w 

kubłak i zaiu iauezał pr-erźt/w ie. H om eryczny  
śni/ech przeleciał przez salą sądów ą. a adw okat 
przegra! spraw ę. <hl tego czara T ibby stał się  
znakom itością

ROMANS MAH A RA DŻ Y
M aharadża Dewas-u, w Indjach środk ow ych , 

uciekł ze sw ej rezydencji w- tnw-arzystwie m ło­
dej, p ięknej bajaderiu. H istorja ta brzm i iak  
bajka z  1001 nocy . L iczący ohecn-e 60 la t  m a  
huradża Tukaji lła o  f*uar otrzym ał w- prezen­
c ie  od  jednego  z e  sw oich  przy iaciół. a bvłn  
to  pięć lat temu, piękną tancerkę, 16 letnia  
Janki. M aharadża zakochał s ię  odrazu w Janki, 
stała się o n a  jeg o  fawory tka i zyskała seza.-em  
takie w pływ y i w ładzę, żt* bez ł * j  n ie  pow ziął 
w ładca żadnej decyzji. Tancerka, faw orytow ała  
przyjació ł, prześladow ała wrogow a w kraju  
panow ało wzburzenie. W ów czas to  pow ziął na­
stępca tronu, A ik ram Si.ig i jcgti żona Jana, 
1',1-letuia księżn iczka Indorc przeprow adzić za­
m ach sianu  / uw oln ić kraj od tancerki. W plan  
zam achu w tajem n/czono kilku w yższych  urzęd­
ników- i dw orzan Zdaw ało s ię  już. iż plan doj 
d zie  do skutku, gdy tym czasem  na kilktr godzin  
przed jego w ykonan iem  uprzedzono faw orytę  
Zem sta jej była strasz.ua: księcia i księżniczkę  
Indcrę osadzono w lochach podz!**mnvch, a 
< cel  ich uratow ał przed zamordow an/em  jak iś  
kapłan bram in, który w/ywiózł je  w przebran/n  
de> księstw a Indore. Gdy się  dow iedziała o  tem  
faw oryta złapano bram /na po jego  pow rocie  
Z łnd/:iry i  ucięto  mu głowę, w szystkich zaś do- 
m iiieinatiych i  praw dziw ych uczestników  za ­
m achu esadrono d o  w ięzien ia. Spokój n ie  za  
panowat jednak w krirju, endem  tylko un iknęła  
Janki dw óch zam achów  ua sw oje  życie. W obec  
tego  zdecydow ała się* faw ory/a  na ucieczkę z 
kraju i udało  s ię  je j sk łon ić  m aharadżę do w spół 
nej podróży. I arczka odbyła sic  w aeroplanie. 
W /lą d o w a ł! zaś uc iek in ierzy w francuskim  Pon- 
d/chery. Tu dogon iła  ich depesza o d  w icekróla  
Indyj, k lory zagroz/t m aharadży pozLawicn/cm  
go praw dziedzicznych d o  tronu, o  -ile i„r w y­
rzeknie s ię  tancerki. O dpowiedź m aharadży  
brzm iała: „M ilsza m, jesi Jank i, n iż w szystk ie  
trony św ia ta  . \L  K

 oOo— —-

UśMIEI I UŚMIESZKI,

ROD A - ROD A
D R A M A T

R od a-R o d a  o p o w ia d a :
P r /e d  w ielu  la ty  ży ł w M onpchjuim  pew e n  

b o g a ty  R o sjan in  i p isy w ał d ra m a t
P ew n eg o  d n ia  p rz y je ch a ł o n  do k a w ia rn i 

„ S te fa n ja "  n a  ro w erze  i p o w iad a  do  H e n ry k a  
L aułensacka:

— P a n ie , n ap isa łem  ju ż  p ierw szy a k t. C hciał 
l/y-nt tpanu p rzeczy tać  C hodź p a n  do  m n ie  do 
■domu.

—  Do d o m u ?  A gdzie pan rmes-zka?
—  Nyin p licn liu rg .
—  O... to da lek o . Ale- jeżeli m i p an  k u p i ro  

w er...
R o sjan in  kupi? L au ten sack o w i row er.
Po k ilk u  ty g o d n ia c h  c h c ia ł R o sja n in  p rz e c z y ­

tać  m u  d ru g i akt.
—  Ale p o d  w a ru n k iem , że kup i m i p a n  u lira  

nie. —  R o s ja n in  zgodził się  i  n a  to.
K iedy je d n a k  R o s ja n in  po  ja k im ś  czasie  

c h c ia ł p rzeczy tać  trzeci a k l L au te n sa c k  p ow ie­
dz ia ł: „N ie. N aw et gdybyś ipan d a ł  m iljo n " .

ROZMÓWKI W  PODRÓŻY.

N a s ta tk u  E ast A sia" z n a jd o w a ł się  na  po  
k ład z ie  B e rn a rd  Shaw .

Do to w a rzy s tw a  d o łąc zy ł s ię  p ew ien  K ana­
d y jczyk , k tó ry  n ig d y  n ie  m ia ł n ic  w spólnego  
z l ite ra tu rą .

S h aw  z ro b ił k ilk u  sw y ch  c ię ty ch  u-wag.. na  
co zach w y co n y  K an ad y jczy k  p o k lep a ł go po  ło ­
p a tce  i p o w ied zia ł:

W ca le  n ie  g łup i ten sta rszy  p an  tu ta j  w cu- 
łe n ie  g łu p i“

FORTEPIAN

—  Co się s ta ło  z fo r te p ia n e m 0 —  py ta  m atka. 
— Nie w y d a je  „u p ełn ie  żad n eg o  d źw ięk u .

M ały Ja s io  z a s ta n a w ia  ńę  p rzez  ch w ilę .
—  T o m oże p o c h o d z ić  s tą d  — o d p o w iad a  

w reszc ie  -  że pow yjm ow aliśm y  z G re tk ą  snru- 
ny, aby  -z n ich  sk ręcić  linę d ru c ia n a

M-ybi W et
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Jak się będzie odbywał  
dobór kandydatów na posłów

Trzeba rozproszyć złudzenie, które 
wciąż jeszcze błąka się wśród mniej 
uświadomionych ludzi, jakoby miljony 
wyborców, które w r. 1922, 1928 i 1930 
szły do urny wyborczej, miały swobodę 
wybierania t a kich posłow i senatorów, 
jakich się k a id em u  z nich podobało.

Tak bowiem wca'e nie było. Prze- 
dewszystMem wyborca nie głosował 
wogole na żadnego człowieKa, a tylko 
na „num er"  tej czy owej paitji. Ale 
i poza tern n,e miały miljony wybor­
ców najmniejszego wpływu na kandy­
datury poselskie i senatorskie.

Ja k  bowiem wedle s"arei ordynacji — 
tej z 28 lipca 1922 — powstawały kan- 
dydatuiy? Co składało się na to, że 
ktoś mógł wogole zostać kandydatem  
na posła i senatora

Trzeba było każdą kandydaturę  „wy­
sunąć" zapornocą pisma, zaopatrzonego 
w 50 podpisów. I kto to pismo wnosit? 
Sekretarjal partji tej czy owej w m ias­
teczku czy gminie otrzymywał polecenie

kryły się rożne partje —  a żywych i zna­
nych z imienia i nazwiska ludzi.

Ale kto będzie tych ludzi, tych k an ­
dydatów na posłów i senatorów, dobie­
rał?

Poprzednio robiły to sekretarjaty 
partyjne, a w ostatecznej irs tancji bez­
apelacyjnie .cen tra la "  każdej z osobna  
partji.

Teraz kandydatów  Dędą dobierały 
zebrania przedwyborcze. Każda gmina, 
do 6000 mieszkańców licząca, wyśle jed­
nego  przedstawiciela, ponad 6000 miesz­
kańców — dwóch. A więc gm ina nie 
wydeleguje człowieka ty k o  dlatego, że 
należy do tej czy owej partji, ale d late­
go, że cieszy się on ogólnem  zaufaniem, 
że godnie może zastępow ać interes 
gminy. INie będzie zatem wysłanników 
paityj, a będą mężowie zaufania całej 
ludności, bez względu na poglądy po ­
lityczne.

Poza tymi delegatam i sam orządu  
g m innego  i powiatowego w zebraniu

„z gory“ , a więc z centrali* partyjnej, wezmą ‘ udział delegaci oroanizacyj rul- 
aby zebrał 50 podpis-w , potrzebnych niczych.
do postawienia kandydatury.

Na takie zlecenie urządzała zwvkle 
partja i w powiec;e i w okręgu wiece 
swych członków’ i tam  obgadyw ano 
różne kandydatury, ram wysuwano te­
go czy innego na kandydata . Ale tem 
sam em  jeszcze wcale me znaczyło, aby 
tacy ludzie, znani w powiecie czy okrę­
gu, mogli napraw dę kandydować. Bo 
listy kandydatów zatwierdzano „u gó ­
ry", wśród głównych m enerów  każdej 
z partii z osobna f\ już tam  w „cen­
trali" bardzo pieczołowicie rozpatrywa­
no te wyłaniające się z . te renu*  k an ­
dydatury .. W interesie bowiem am b it­
nych przywocców partyjnych leżało, aby 
w przyszłych posłach i sena to iach  mieć 
jaknajwięcei posłusznych i potulnych 
pionków, lak  tedy utrącano co en e r ­
giczniejszego kandydata  „z te ren u " ,  a 
„kazano" wybierać bądź nadsyłanych 
z góry, Dądź też niemrawców, ale d a ­
jących rękojmię, że będą z zamknięte- 
mi oczyma słuchali nakazów partyj­
nych ..

Tak rodziły się partyjne kandyda tu ­
ry —i kto jeszcze twierdzi, że wśród tych 
warunków rr ljony wyborców mieli swo­
bodę wybierania, ten poprostu łudzi 
społeczeństwo.

Sposoó dopierania kandydatów  ule­
ga obecnie gruntownej zmianie.

Polega ta zmiana na tem, że miljo­
ny wyborców me Dędą więcej wybierały 
bezimiennych „num erków "—za któremi

Tak powstanie zespół 100 do 150 
ludzi poważnych i odpow iedzialnych — 
a co najważniejsze: nie obarczonych
„rozkazami" z central różnych partyj — 
którzy zastanowią się nad k an d y d a tu ­
rami. Każdy z obecnych na rem zebra 
niu bedzie mógł postawić kandydata 
i nad każdą taką propozycją musi się 
odbyć głosowanie. Jeżeli wysunięty 
kandydat snop ' na sobie tuż choćby 5/4

obecnych na zebraniu — musi być 
umieszczony na liście i nazwisko jego 
wydrukow ane na karcie, z którą wybor­
cy w okręgu pójdą do urny.

Któż więc przy tym systemie może 
być wysunięty na kandydata  na posła 
lub senatora?  Oczywiście, obywatele 
znani z pracy samorządowej, na niwie 
rolnictwa, przedstawiciele rzemiosła i 
handlu. A w okręgach rolniczych o d o ­
borze kandydatów będzie decydowała 
większość delegatów włościańskich — 
i ona to wybierze takich ludzi, których 
uzna za najgodniejszych do obrony 
interesu ogółu ludności.

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, 
że taki sposób wyznaczenia kan d y d a­
tur iest nietylko uczciwszy i moralniej- 
szy, ale i bardziej dogadzający żywot­
nym interesom  rzesz ludowych.

Naturalnie; odsuwa on naook d o ­
tychczasowy m onopol różnych partyj 
na wyznaczenie kandydatur, jed n ak  daje 
stokroć większe gwarancje, że przyszły 
poseł i sena to r będzie orędownikiem 
interesów całej ludności. M.

Uroczyste odsłonięcie portretu Marszał­
ka Piłsudskiego w kasynie oficerskiem

I-ej Brygady
W czoraj o godzinie 12 w sali g-łów 

nc-j kasyna  I Brygady odbyło „ię uroczy 
sio odsłonięcie poirirelu Marszałka Pił 
swdskugo, wy kona nogo przez a i t \ s lę  ma 
l a r / a  k .  K w i a t k o w s k i e g o .

W sali / i  brali io w szi scy oficerowie 
1 i b p. p. k ii rodziny, oraz dele­
gacji’ (i p. p. Leg”, 1 p. a. i. W  zastępstw io 
nieobecnego dowódcy d\ wizji przybył 
dowodca piechoty dywizyjnej płk dypl. 
Mii ski-Przyjałkowski. Był obecny rów ­
nież au to r  portre tu  p. Kwiatkowski z /.o 
nip Przed odsłonięciem p o rtre tu  dowód 
ca f> p. p. Leg. płk. Pełczyński złożył płk 
Przyjałkowskiomu meldunek następu a 
cej treści:

Ataturk na wywczasach

' -ś i Ajjl -
es: , * * * -
' '~y»< > - . i?

z- ' 1 - ^ tS r .k  (na lewo) szu k a  uciecz-k. p rzed  npala-mi w la lach  m o rsk ich  w< F lo ry i

Katastrofalne w skutkach deszcze 
nadają w stanach Zjednoczonych

n o w y  Jo r k , (PAT). — vv sfan.e nowoior
s m Pad»ji| bez przerwy deszcze. W iele miej 
srowośc jest Ofleię/yeh od świata i po/ba w, o 
nyeh środków żywnośc.i 1 wody do picia. — 
'Sa tereny powml rfy8|an<1 25 .00(1 robotni

ków zatrudnionych przy robotach publiczny cli. 
S/raty init.Uijainc sięgają  18,000,000 dolarów' —  
O niezw ykle obfitych opadach donoszą rów nież  
ze w schodniej Pensylw anji. W iele m ostów  i za 
hudowań jest pozryw anych

„M elduję posłusznie, że o ficerow ie  1-go i 
5-go p. p. I.e.g. uchw alili je.sienią roku uli. um ie 
ścić w sali 5 w ego kasyna portret i-go  Marszalka 
t ulski, Józefa  P iłsudskiego. Ta uchw ała wypł; 
wala z odczuw anej przez w szystkich  potrzeby., 
aby plastycznie wyobrażona posiać M arszałku 
— > lnie zna jdo w idu si,ę pośród nieli w głów nej 
sa li kasyna, tego wspólnego naszego dom u na 
terenie pracy. W wy k-on ani u tej uchw ały pasta  
now iłem , że porlref .Marszałka będzie wyobraża) 
(Jo jako N arzelnego W odza na tle Wilna, i że  tu 
w W ilnie zostanie w ykonany. W tym  celu zwró  
eilem  sic  P- Kaziinh rza K w iatkow skiego, 
artysty-maJarza szkoły  w ileńskiej, ktorego oto  
aki ńezoną już pracę m am y przed sob ą”.

Po tym m eldunku muzyku odegrała 
.hymn państwowy i marsz 1-ej Brygady. 
Odsłonięty portre t  Marszałka został u- 
lundowany przez korpus oficerski 1-go 
i 5-go p. p. Leg. i ma bardzo duże roz 
miary. W yobraża Marszałka z okresu 
1919— 1920 roku. w postawie stojącej na 
sk ra ju  Góry Zamkowej, opartego na sza 
bli, z buław ą w ręku. W  dole za Nim wi 
dać panoram ę Y\ i In a z ka tedrą  na pierw 
szyni planie. Dzieci oficerów I-ej Bry-ga 
dy złożyły przed obrazem' dużo kwia- 
tów

Portret zawieszony jest w sali recep 
cy.,uej Kasyna, niedawmo gruntoyyme od 
nowionej i ozdobionej odznakam i I-ej 
Brygady i odznakami putkow emi. Po obu 
stronach  portre tu  widnieją na ścianie wi 
zerunki orłów strzeleckich. Całość sali 
u trzym ana  jest yv kolorze siwo-niebies- 
kim, przypominający m kolor kurtek  
strzeleckich i robi bardzo  dodatnie wra 
żenie.

Uroczystość rozpoczęła się p im ktnal 
nie i po 40 m inutach  wszyscy oliecni wró 
cdi do pracy

I*. S. Panow ie  cyw iln i o rg a n iz a Ia rzv  w ileń ­
sk ich  zeb rań  i obchodów  b ierzcie  z lego przy­
kład .
' O iM a i l  U U U U il  l a i l i u u  aU U U il i lU t .

Teatr Muzyczny „LUTNIA"
Dziś w idow isko zaw ieszon e  

J u t r o
Wieczór K. K r u k o w s k i e g o

Wyouch wulkanu 
Krakatau

BATAWJA (PAT). — Słynny wulkan Kra 
kata.u w znow ił dzia ła lność. W ulkan, którego wy 
buehy pow odują na.jstnatizLiyv.sre katastrofy  
św iani, położony jest na m ałej w ysepce wśród  
m orza, obok w yspy Jaw y. M ulkan w yrzuca obet­
nie law ę i kam ienie do w ysokości 1000 m.

Po Zjeździe 
Doświadczalnlków 

Rolnych
Ogólnopolski zjazd dośw iadczalni- 

ko\y rotnyt li został zakończony. Aby po 
inlormoyyać czytelników naszych o wy­
nikach zjazdu, ;p,rzedslayyicicl naszego 
pisma udał się do Izby Rolniczej. W y ­
wiadu udzielił, zastępujący Dyrektora 
Izby o Inspektor Szczyt.

—  Czy zjazd -tegoroczny dał jakieś 
konkre tne  yvyniki?

Celom zjazdu m. fn. było zaznajo 
m ienie delega-tów z innych dzielnic Pol­
ski z trudnościam ',  z jakieini musi w al­
czyć rolnictwo ma W itenszcyźnie. Naj­
więcej kłopotów rolnictyyu wileńskiemu 
przysparza ją  w a runk i  k limatyczne — 
brak ciepła. Zeszłoroczny urodzaj zawT 
dzięcz imy tylko w yjątkowem u podnie­
sieniu średniej tem pera tu ry  rocznej o 
jeden stopień. To nie zdarza się zbyt czę­
sto. Oczywiście są to rzeczy znane w c a ­
łej Polsce, jednak  goście z innych dziel­
nic mieli możność poznania togo yy-szyst- 
kiego poglądowo. W aru n k o m  klim atycz­
nym WTeńszoyzny był poświęcony na 
zjeździe refera t prol. Łastoyyskiego. 
Tak isamio nie bez znaczehia było zazna­
jomienie się uczestników zjazdu ze sta 
cją doświadczalną iw Bieniakonśach, któ 
ra zajm uje wśród polskich t tacyj do 
świadczalnych jedno z naczelnych 
miejsc.

Czy Zjazd dał pożyty yy no wyniki 
w postaci naw iązania kon tak tu  z dos- 
wdadczalnikami innych dzielnic Polski?

—  Tuki kontak t istniał już przedtem) 
Jest on regulowany i podtrzym yw any 
przez Sekcję W spółpracy w Do.śyyiadczal 
nictyyie przy Związku Izb i Orgaini/acyj 
Rolnych oraz przez Ministerstwo Rolnicl 
wa.

— Czy ziemianie i drobni rolnicy mo 
gti b rać  udział w  zjeździe?

—  O ile ich interesowały badania 
naukowe, mogli przy być jako goście. Za 
sadniezo chodziło o zjazd pracowników 
naukoyyych.

—  Czy yv zjeździe brafi udziat rolni­
cy zayyodowi, robiący doświadczenia ma 
yyłasną rękę?

—  Próby i eksperym enty tego rodza­
ju nie m ają  wartości naukow ej. Ich wy 
ników nie możina upowszechniać. Mają 
one znaczenie tylko dla tegq, tub owego 
gospodarstyya. Tymczasem na Zjeździe 
chodziło o doświadczalnictwo naukowe.

—  W jaki sposób naw iązuje się k on ­
takt m iędzy p racą  -doświadczalni nauko 
yyycli. a p racą  rolnika zawudowego?

—  Przy każdej doświadczalni istnie 
je k u ra to r jum , w którego skład wcho­
dzą przedstawiciele -sejmikóyy, okręgo­
wych związków rolniczych i izb roln- 
czycb K ura torja  te biorą udział w opra 
coyyyyyamiu planu prac dośyyiadczaln 
One nodsuyyają pracow nikom  n auko­
wym zagadnienia, na których rozwiąza 
niu zależy rolnikom damego rejonu. W y­
nik-i prac i dociekań doświadczalni poda 
wane są do yyiadomości gospodarzy yyiej 
skioh za pośredmctyyem m struk  torów 
rolnych. W  bieżącym miesiącu odbędą 
się zjaizdy instruktorów  w dniu 12 w- 
Rieniakoniach, 13-go yv Berezweczu i 15 
w Hanusoyyszczyźnie. Ponadto na pod 
stayyie yyynikóyy badań, dokonanych w 
doświadczalni prowadzone są  pod nad­
zorem instruk torów  doświadczenia zb?° 
royve wśród rolników zayvodoyvych. oto 
sowane też są zasiewy, orjentacyinf •

Ar.
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KURJER SPORTOWY
Rotmistrz Bohdanowicz

faworytem wyścigów konnych
W czorajsze wyścigi kanne  na Poś 

pieszce cieszyły się wielkiem powodze­
niem.

Bardzo pięknie wypadł konkurs hip­
piczny o nagrodę Polskiego Związku Jeź 
dzieckiego Zwycięży t rttm. Bohdanowicz 
na Talarze przed W inidtem (rlm. Anion) 
i W ichrem (por. Kosiński). Był to k on­
kurs ciężki. Przeszkody były rzeczywiś­
cie trudne.

Bieg „Belm ontW  o nagrodę p. M. M 
kulicz Radeckiego wygrał Maura (por. 
Żelewski) przed Gorgjasem (por G u l iń ­
ski) i Tobjaszem  (por. Wiewiórkow.skb 

Wojskowy' bieg naprzełaj o nagrodę 
Kurp. Ofic. id  płk. Uł. Wileńskich, za­
kończył się zwycięstwem Wizji (ppor. 
Sicrvcż), przed" A im idą (rtm. Jasłrzęl)- 
ski) i E m irem  (por. Danielczyk)

SteepJe-chase o nagrodę Jan a  lir. 
Tyszkiewicza wygrał Elliis (kpt. Rozwa­
dowski) przed Insolente (por. Szatkow ­
ski) i Elfem (por Miklewski). W biegu 
tym rtm . Jędrzejew ski sp ad ł  na  trzeciej 
przeszkodzie z  Gorgjasa. Zaznaczyć trze 
ba, że Gorgjas przez cały czas prowadził.

W  biegu wojskowym  naprzełaj o n a ­
grodę Korp Ofic. 1 pułku uł. ‘Krecho- 
wieckich zwycię/.ył Alibi (por. Zydewski) 
przed Atletą (por Rai hwftłl i Tudoreni 
(rtm. Bohdanowicz).

Steeple -eliase .Wielkie Soleczniki“ 
o nagrodę p. Karola W agnera wygrał zde 
cydowanie faworyt wyścigów rtm. Boh­
danowicz na Ortelu przed Córą-Beja 
(kpt. Rozwadowski) i Atakiem (p. Z ają­
czkowski).

Nagrody zwycięskim koniom w kop 
kumie hippicznym —  szarfy amaranlto- 
wo-liiale poprzypinał gen. M arjan Prze­
włocki. prezes Wileńskiego Towarzyst 
wa Hodowli Koni i Popierania  Sportu 
Konnego

W  niedzielę 14 ł>. ih. odbędą się bar 
dzo ciekawm goniiwv Rozegrana z os ta 
nie nagroda Marszałka Jozefa P iłsud­
skiego. Wszyscy panowie oficerowie pro 
szeni są o przybycie w niedzielę na wyś­
cigi w' galowy ch m u n d u rach  z orderam i 
a panowie cy w ile w czarnych strojach.

Na niedzielne wyścigi do Wilna ina 
przyjechać z WTarszaw v sszereg za pros z o 
nyeh gości honorowych 

 oOo-------

P O JE D Y N E K  
NUR M l —  L A D O U M IG U E .

Z  P a ry ż a  donoszą, że  w ciągli b ieżącego  se­
zonu d o jd z ie  d o  p o jed y n k u  pom iędzy  N nrin im  
a  L ad o u m eg iie jn  T e rm in  dokł..<1ny i d y stan s 
b iegu  n ie  jds-l jeszcze usta lo n y . S p o tk an ie  m a 
się odbyć w P a r  . /u .

„Tour de*France"

S P B Z I C2Tn XI w i a d o m o ś c i

O R E K O R D Z IE  PEACOCKA.
O fantastyczny ni rekordzie PcacoeLa w sko  

ku wdał u / r z y  iiialism y wczoraj sprzeczne infor  
maeji Agencja Hava.sa napiryktad potw ierdza  
w sw oich w iadom ościach radjowych że Peaeoek  
uzyskał w yn ik  8 84 m tr przyezem  wynik podany  
jesf słow nie, a nie cyfram i. D culsehe iNaclicicli 
ten B iiafom iast w sw oim  biu letynie sp orto­
wym podaje wynik 7,99 m rr

LI K K O A  I L E T Y C Z N E  M IS T R Z O S T W  V
o k r ę g o w e  N i e m i e c .

W ciągu  o sta tu ic li dn i ro zeg ran e  zostały we 
w szystk ich  16 o k ręg ach  lek k o a tle ty czn y ch  N ie­
m iec m is trzo stw a  lek k o a tle ty czn e . 7v w zględu 
n a  n iep o m y śln e  w a ru n k i a tm o sfe i ycznc w yióki 
nie by ty  na-dzw yczajne. W y ró żn ić  na leży  n a ­
stępu  jącycti zaw odn ików :

W  B erlin ie  n a  l i d  111 p rzez  p lo tk i zw ycięz­
ca I nwin W egcner u zy sk a ł 15 se'k. w p rzedb iegu  
m ia ł 14,9 sek. Na 100 n i L o m m ers u zyskał 10,8 
sek. a  S tock w y g ra ł rzu t oszczepem  w ynik iem  
00,70 m.

Poza k o n k u rsem  s ta r to w a ła  Gizeila M am r- 
m ey e r k tó ra  uzyskała  w rzncie  dysk iem  .sto­
sunkow o s łab y  w yn ik  43,27 ni.

W  D arm stad t 100 m  w vgra t I lo rn b e rg e r
10,7.
, W  l ir lu rc ie  na jlep szy  w ynik osiągnęła  
Si-lierbe !% sk o k u  wzwyż. S koczyła  ona m ia n o ­
w icie 1,57 an.

W  L ip sk u  Ltong skoczy! w dał 7 70. Poza 
.tern K raus na 100 mi. u zy sk a ła  d o sk o n a ły  czas 
12 sek.

W tN iem ezecli Z ac liodn ich  4 b iegaczy  uzyska  
lo n a  100 m tr. pon iże j 11 s. N ajlepszy w ynik 
m ia ł H en d rix  10,7.

Zasady zarządzania funduszem  
ochrony r y b o łó s t« a

O głoszone zas ta ło  ro zp o rząd zen ie  m .m s tra  
rolniclnva i re lo rm  ro ln y ch  w- sp raw a  cli zasad  
i sp o so b u  za rz ąd z an ia  fu n d u szem  o c h ro n y  rybo- 
łóstw a.

W  m yśl togo ro z p o rz ą d ze n ia  za rząd  lu iid ii 
s /c m  sp raw o w ać  będzie  Z w iązek O rg a n :z a c \ j  
Bydlackich II. P. w W arszaw ie , k tó reg o  sk ład  
p rzew idziany  jest w ro zp o rząd zen iu

P ozatem  ro zp o rząd zen ie  u s ta la , że z lu iidu  
szu  w yp łacane  b ę d ą  zas iłk i n a  a k c ję  z a ry b ie ­
n iow ą, zw alczan ie  zan ieczyszczeń  wód. o rg an i 
zow au ie  rybnego d o z o ru  g o spodarczego  n a  prz< 
c iw d ziatau ie  szk o d liw em u  d la  ry b o lo s tw a  użyt 
k o w an iu  wód, a  także n a  in n e  cele, zw iązan e  
z p o d n ies ien iem  i u trw a le n ie m  ryb o ło stw a , o ra . 
ob ronę  od szkód. N ad to  u iszczane  b ęd ą  W yna­
g ro d zen ia  za stralty, pow stałe  iw zw iązk u  z ulw o 
rżen iem  ta rlisk , o b rębów  o ch ro n n y ch , o raz  kosz 
ty u tw o rz en ia  i u trzy m an ia  o b rębow  o c h ro n ­
nych.

Lisiy  do P a lesty c j  D§uą s z ły  * 8  g.
P olsk ie  Unjc lo tn icze  og ło siły  z dniom I lip 

ca rb. now y rozkład lotow pocztow ych  w komu 
nikacji m iędzy P olską a Palestyną.

W Lodzi przesyłk i lotn icze  do Palestyny mu 
szą  być nadaw ane w  środy i piątki- najdalej do  
godziny 6 rano. o  ile  nadaw ca chce, aby dntar 
ly one do P alestyny w ciągu 48 godzin

Przesyłki lutnicze do Palestyny kierow ane  
będą 2 razy w tygodniu w czwartki i soboty  ze 
Lwow a przez Beyrut, a następnie autobusom 1 do 
Jerozolim y i innych m iast palestyńsk ich , bądź. 
leż. drogą lo tn iczą  przez Gazę.

P olsk ie  lin je lotn icze wydają beznłatnie  
specjalny papier listow y i koperty lekkiej wagi 
dla korespondencji lotn iczej <!,:► Palestyny. — 
Papier ten 1 koperty m ożna rów nież otrzym ać w 
urzędach pocztow ych za k ilkngroszow ą oplata.

W e c zw artek  rozp o czą ł się 
kim . Pow yższe

n a jtru d n ie jsz y  wy ścig k o la rsk i św ia la  na  tra s ie  w ynoszące j 4iiO(J 
zd jęcie  z rob iono  z p ierw szego  e tap u  P a ry ż  — Lilio.

Zgłoszenia na prasową wycieczkę 
do Gdyni przyjmują |wszystkie®redakcje

wchodzące w skład Stałej Komisji Wydawnictw
Wobec obficie napływ ających  za p y ta ń  w sprawie zgłoszenia ud/i.ilu w 

wycieczce nadm orskiej, organizowanej przez PrfiMg W ileńską dla s w y c h  c / \ u - l -  
nikow jeszcze raz poda jemy do wiadomości agolno j, że zgłoszenia przy jm uie  k aż ­
da redakcja  wchodząca w skład  Stałej Komisji W ydawnictw, i „Orbis , a v. 
tan sposób w 12 punk tach  miasta, w redakc jach  wydających pisma w •rfónyah 
językach, m ożna uskutecznić zapis na wycieczkę.

Na zapytanie czytelników z p row inc ji  odpowiada każda redakcja i od ­
syła bilet listem poleconym za zwrotem kosztów w wysokośii  1 złotego.

W cenie biletu III klasy zl. 20.50, zaw arty  jest koszt przejazdu  pociągiem 
i koszl noclegu. Bilet upoważnia do ulg konsum eyjnych i przy kefleystanhi roż 
nycli rozrywek, k tóre  szykuje Prasa dla wycieczkowiczów w udyni.

Bilet drugiej klasy przewiduje te sam e korzyści i kosz luje zł. 28,50
Specjalnie wysłany w dniu wczorajszym  przez Prasę W ileńską delegat 

do Gdyni w inajibliżs/ych dm uch po in fo rm uje  ous jakie rozrywki będziemy mo 
gli w sam ej Gdyni zaoferować naszym czytelnikom

W związku z zapytaniam i, z k t ó m n i  spotykamy się, czy pod słowem 
czytelnik rozumiemy wyłącznie naszych p renum eratorów , uprzejm ie w jja śn ia -  
iny, że czytelnikiem jest każfdy, k tóry  ga zutę czyta, niezależnie od tego, czy j ą  
prenum eruje , czy też kupuje  w odręcznej sprzedaży 

t l a r y ł ę  za dojazd z prowincji do Wilna, w celu wzięcia udziału w w\
cieczce, podam y jutro.

Zgłoszenia przy jm uje  adm in is trac ja  naszego pisma.

Nowości wydawnicze
— Wioślarstwo — Włodzimierz ntugos.n wski 

W arszaw a I'J35, G łówna Księgarnia W ojskow a. 
L en a  zł, 6.80. W io śla rz  u p ra w ia  sw ój a p o rt  w 
id ea ln y ch  w a ru n k ac h , gdyż bez k u rz u  w  p ro ­
m ien iach  sło ń ca  i .na w ie trze , ćw iczy jed n o cześ­
nie w sze lk ie  g ru p y  m ięśn i, o raz  —  co n a jw aż ­
n ie jsze  —  ro zw ija  p raw id ło w o  p łu ca  i se rce . 
•Sportowców, k tó rzy b y  u p ra w ia ją c  w io śla rstw o  
nab aw ili s ię  n p  w a d y  se rca , t ru d n o  d o p raw d y  
zn aleźć  P o za  tern w  w io śla rs tw ie  ,g ra n ic a  w ie k u  
je s t  b a n lz o  ro zc iąg ła  —  sły n n y  w ioślarz  a n g ie l­
sk i B lack sla ffe  zd oby ł m is trz o stw o  o lim p ijsk ie , 
m a ją c  42 la ta  —  sk u tk ie m  czego u m o żliw ia  to 
u p ra w ia n ie  u lu b io n eg o  sp o rtu  n a w a ł s ta rszem u  
spo łeczeństw u , ozego dow odem  np. są ro k  rocz­
n ie  u rząd zan e  w e F ra n k tu rc ie  m /M enem  w yścigi 
jed y n e k  d la  zw o len n ik ó w  pow yżej 60 lat. W resz  
cie jeszcze  je d n a  zale ta  w io śla rs tw a  —  n au k a  
w sp ó łp racy . N aogół jes t lo sp o r t  zespołow y, 
w k tó ry m  ko leżeń stw o  zaw odników  o raz  
w spólne ngrałtre się  —  jak  n igdzie  m oże — 
d ecy d u je  o zw ycięstw ie.

•Nic w ięc dziiwmego, iż w  _ spo łeczeństw ach  
ang lo  sask ich  wio.ślanst|\vo s ia ło  s ię  sp o rtem  
szkolnym  (E ton  i H arrow ', O x fo rd  i C am bridge). 
T rzeb a  je d n a k  zgóry zaznaczyć , że  sz tu k a  d o b ­
rego  w io sło w an ia  jes t ipraw dziw ą s z tu k ą  i wv 
m ag a  d o k ład n eg o  z az n a jo m ie n ia  się z b a rd zo  
w ielu  d z ied z in am i, m a ją ce m i ta k ą  czy inną  
styczność z sam y m  sp o rte m . 7. p om ocą  przy­
ch o d zi tu l i te r a tu ra  o sp o rc ie  w io śla rsk im  k tó ra  
d o ty ch czas  b y ła  w jęz y k u  p o lsk im  b a rd z o  sk ą p a  
(2 p race) i d o p ie ro  o s ta tn io  w z b o g ac iła  się p rzez  
o b sz e rn e  4()0 s tro n ico w e  z licznem i ilu s tra c ja m i 
d z ie ło  W ł. D higoszew skiego  p.i f. W io ś la rs tw o " , 
w y d an o  n a k ła d em  Główmej K sięgarn i W o jsk o ­
wej

A uto r z e b ra ł w tem  dziele co m p en d iu m  w szel 
kich w iad o m o ści, ty czący ch  się w io śla rstw a , a  
zatem  o sp rzęcie  w ioślarskim , o nau ce  w io ś­

la rs tw a , o ru c h u  n a  d ro g ach  w odnych  i p rz e p i­
sa c h  p o rząd k o w y ch , o z a c h o w a n iu  się w n ie ­
bezp iecznych  w y p adkach , o tren in g u , o  rega 
lach , o tu ry s ty ce  w io śla rsk ie j, w reszcie  o liisto
rji w io śla rstw a .

N a jo b szern ie jsze  ro z d z ia ły  (po p rzesz ło  100 
s tro n  liczącej po św ięco n e  są  n au ce  w io sło w an ia  
o raz  tren in g o w i. D zięki o sob istem u  d o św iad cze ­
n iu  dzięk i w sp ó łp racy  z tre n e ra m i i zag ran iczn e j 
lek tu rze  fach o w ej u d a ło  się  a u to ro w i s tw o rzy ć  
bog a to  i g łębok ie  ź ró d ło  w szelkich  w iadom ości
0 w io śla rstw ie , czem  zn ak o m icie  się przysłuży) 
n asze j lite ra tu rz e  sp o rto w e j. K siążka  p o w in n a  
się zn a leźć  w rę k ac h  każdego  w od n iak a  i w 
k ażd e j b ib ljo tece  klubow-ej.

—  Sujkow ski Bogusław . — Garść wspom nień  
pieehura. W arszawa 1935. G K. W. Genu 2.20 zł
M amy ju ż  sp o ro  .pam ię tn ików  -z ezasów  d s ta ln ie j 
w o jny  po lsko  u k ra iń sk ie j i pol.sko-bolszew ic 
kit-j, a  rwięc np. dw ie p ra ce  m jr  L ip ińsk iego . 
Od W iln a  po  D yneburg , W sro d  lw ow sk ich  o r ­
lą t, p racę  Szm urły  Szw-oleżery tu r  ażury , Lepec- 
k iego  \Vr b lask ac h  w ojny , K ulczyckiego D zien­
n ik  dow ódcy  k o m p an ji z w alk  w M ałopolsce 
W sch o d n ie j i inne. O becnie  p rzy b y w a  n o w a  z 
lego cy k lu  p ra ca  B ogusław a -Sujkowskiego p. t. 
G arść w sp o m n ień  p ie c h u ra  Różni się ona  od 
p o p rzed n ich  n ieco  sw ym  sp o so b em  u jęc ia . A utor 
bow iem  nie staw ia  sob ie  za -zadanie p rzed staw ię  
n ie  lak ly k i, czy d u c h a  na w o jn ie , an i w alk , 
,w k ló ry ch  b ra ł udz ia ł. C hodzi nut o c o  im iego. 
chee m ianow ic ie  dać  o b raz  życia St/arego pie 
c h a ra  na  fro n c ie , życia  racze j pow szedniego , 
codziennego , a  nic bo|ow-ego. Z am iar ten  u dał 
m u się całkow icie . Z k a r t  p a m ię tn ik a  ja k  żyw y 
w y slęp u je  p ie c h u r  fro n to w y , jego  życie  z n o jn e
1 szare , jeg o  p o ch o d y  i m arsze  fo rso w n e, wy 
cze rp iijące  n ie ra z  p o n ad  m ia rę  w prosi ludzk ie j 
w y trzym ałości, jego  częste  p rz y m ie ra n ie  gło­
d em  i w alk i z in sek tam i, w ro g iem  n ie ra z  do 
kuczliw-szym  od o d dzia łów  n iep rzy jac ie lsk ich . 
A utor z dużym  d a re m  o b se rw acy jn y m  p o d p a tru  
je  i p rz ed sta w ia  te  co d zien n e  z jaw isk a  w o jn y  i

życia bo jow ego, -m alując je  sp ro s lo tą , .z rozm a 
c-liem ora,z pogodnym  hum o rem . K siążkę z za 
dow olen iem  p rz e c z y ta  k ażd y : uczestnik, w atk 
p rzy p o m n i .sobie tak  d obrze  m u zn an e  p rzeży ­
cia, ten  zaś, k o m u  n ie  d an e  b y ło  b ra ć  u d z ia łu  
w w o jn ie  ro k u  1918— 20, p o zn a  je j w łaściw e 
oblicze

—  „Szable w garść! -  D ziesięć bojów  kawa  
leryjsk icli —  M. D upon i. Tłuin. z  franc. B. 
W ieniaw a - D ługoszow ski. W arszaw a. W ojsk  
lnst. Nn.uk.-Ośw. 1935, sfr. 168. Cena rł. 5,50. 
A utor, b zdo lny  p isa rz  b a ta lis ty c zn y  fran c u sk i, 
po m is trzo w sk u  p rz ed sta w ia ją cy  d u ch a  kaw ale- 
i-Ji i je j  b o jo w  d z ia łan ia , zn an y  nam  j tjk je s t 
ze sw'ej p racy  p. 4. „G en era l Lasisul”, p rz e tłu m a ­
czonej p rzez  igen. W ien iaw ę-D lugoszow sk iego . 
O becnie  u k azu je  s ię  p rzek ład  d ru g ie j jego  p racy  
p. I. „S ab re  uu  po in t ", w y k o n an y  ró w n ież  przez 
gen W ien iaw ę  D ługoszow skiego.

„S zab le  w g a rść"  —  o b e jm u je  10 o d d z ie l­
nych  o p o w iad ań , z aw ie ra ją cy c h  o p is j bo jów  
slo ezonych  przez  m ałe  o d d z ia ły  k a w a le r ji f iu n - 
.-uskiej z N iem cam i w o k resie  w o jn y  św ia tow ej 
od 4914 do 1918 r.

Są to p rzew ażn ie  p o d jazd y  i p a tro le  d z ia ­
ła jące  na ty tacti w o jsk a  m em ieck iego , a w ięc 
w w a ru n k a c h  z n a tu ry  rzeczy , w y ją tk o w y ch .

T o też osiągnięte- p rzez  n ie  n a d zw y czap ic  
w ynik i są  dow odem  w arto śc i k a w a le r ji f ra n c u ­
sk ie j, u k a z u ją c e j się n am  w cały  b la sk u  cn ó t 
ry ce rsk ich , ja k :  -odwaga, p o g a rd a  .liebezp ieczeń  
stw a- k a rn o ść , poęzucie  obow iązku , duch pośw ię 
ccn ia  'i ko leżeństw a.

Praca  jest o p a trzo n a  w stępem  gen W eygand  a 
i -przedm ow ą tłu m acza , k tó ry , p o rw an y  b ra w u rą  
k aw ale rzy s ló w  fran c u sk ic h , w sk azu je"! p u d k re  
śta, że n ie  m ogła się p rzeżyć  k a w a le r ja  w obec 
tych  su k cesó w , ja k ie  o d n io sła  n a  4'r-oneie zach ó d  
n im , gdzie w yłączn ie  n iem a l g ó ro w a ła  tech n ik a .

P ra c ę  cech u je  p iękny  po toczysty  języ k  p rzy  
świetinem o d d a n iu  ducha oryg inaJi’.

— Kajakiem x W arszawj — wycieczki 1, 2, 
3 i 4 dniow e. Al. Itodhorska-O kołów . Główua 
K sięgarnia W iojskowa W arszaw a . C ena w raz  z 
m ap ą  i ro zk ład em  jaz d y  ko lei, a u to b u só w  i 
sta tk ó w  5.50 7,ł. Św ieżo w y d an a  p rzez  G łów ną 
K sięgarn ią  W o jsk o w ą  k s ią żk a  p  P o d h o rs k :ej- 
O kołów  p. I „K a ja k ie m  z W arszew y" je s t do ­
p ra w d y  k siążk ą  n iezw yk łą . T ru d n o  bow iem  so­
b ie  w yobrazi^,, by  w k siążk ę , k tó ra  m a  s tan o w ić  
p rzew o d n ik  i p o ra d n ik  p ra k ty c zn y  d la  tu ry s tó w  
w odnych , m o/.na b y ło  w lać  ty le  p o ezji, z ap a łu  
t /U m iłow an ia  w łóczęgi o ra z  n a tu ry , p rzem ów ić  
język iem  lak  b a rw u y m  i p las ty czn y m , ja k  lo 
czyni a u to rk a . O braz  u zu p e łn io n y  św ie tn e n r  i z 
a rly s ly c zn e in  pod e jśc iem  w y k o n a n em . fo to g ra  
f ja jn i ro b i w rażen ie  n ie o d p a rc ie  p o c ią g a ją ce  i 
w yrw ie n ie jed n eg o  z za tęc h ły ch  ,i zakurzoaiycli 
m urów  m iast na  rz ek i i rzeczk i, n a  b łęk  tne 
je z io ra , gdzie  n iem a  u staw icznego  p osp iechu , 
ru jn u ją ce g o  sy s tem  nerw -ow y, gdzii od.św eży 
krew- cu dow nem  p o w ie trzem  lasów , zapom ni o 
co d zien n y ch  tra p ią c y c h  tro sk a c h  i o b c u ją c  z 
n a tu rą  s ta n ie  sic leipszy

K siążka p. P o d h o rsk ie j-O k o tó w  —  s ą c z ą c  z  
ty tu łu  — p rz ez n ac zo n a  jes l d la  ty eh , k tó rzy  zw ią 
/.ani z W arszaw ą , .na k ró tk ie  łydko dn i śwdątecz 
ne m ogą o d e rw ać  s ię  od  n ie j. Lecz p o n iew aż  za 
sięg te j k siążk i obejim uje k rą g  200 km . w okół 
W arszaw y , p rze to  tyczy  s ię  ta  k s ią ż k a  każd eg o  
tu ry s ty  w odnego z am ieszk a łeg o  w tem  kole. 
C ałość o b e jm u je  60 w ycieczek  jed n o , dw u, trzy  
i cz te ro d n io w y ch , licząc  z  ew. d o jaz d em  na m ie j 
sce  opu szczen ia  k a ja k a  n a  w odę i z d ru g ą  po ­
w ro tn ą . W szęd z ie  p o d a n y  je s t dok ład n y  opis 
trasy , z je j p rz e sz k o d a m i t u d o g o u n ien iam i, 
po d an e  są p u n k ty  noc leg o w e , d a le j ceny  prtzy 
b liżo n e  w-ycieozki łączn ie  z k o le ją , a u to b u sem  
czy sta tk ie m , a  n a w e t fu rm a n k i, w ed łu g  cen  
w y ta rg o w an y c h  p rzez  a u to rk ę  po d czas w łasnych  
wypraw-. Do k s iążk i d o łą c z o n a  je s t  m a p a  całego 
te re n u  w sk a li 1:600.000 o ra z  ro z k ła d  iazdy k o ­
lei, au tobusów  i statków - na. se z o n  le tn i 1935 r
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Kurier Filmowy
S i l n e  w c z u c i a  z n i * w  n a  i i l m i e

Ciekawa nowina. m oje panie i p ano­
wie silne uczucia znów siały siy modne 
n a  filmie! W ielko.ść duszy, izamozapar- 
cie siy, Bohaterstwo, obowiązek. [Odnem 
słowem wiszysflkie w artości moralne, któ 
i v  "li upadek nastąp ił  jednocześnie z upa 
dkieni do lara  i dobrobytu  — zmai twych 
stały!

Zachw ycam y się oliwnie Gretą Gar- 
bo w film ie „M alowana zasłona11, gdzie 
-ohaterska żona lekarza  p o śv 'ę ca  się 

-a ikowicie, ryzyku jąc życie by  ra tow ać 
Ihmczyków od cholery; podziwiamy bo 

iiaterstw o Pancho  Villi w obrazie ,.Viva 
^ dla ' ! Będziemy p łakali  n ad  losem An­
n y  Sten w „Nocy poślubnej1', gdzie odda 
je ona swoje życie, by nie zniszczyć szczę 
ścia rodzinnego Gary Coopera, będziemy 

entuzjazm owali flegm atyczneni boha 
terstwem  „Trzech bengalskich u łanów 11.

■Test rzeczą wysoce ciekawą obserwo 
wać, w jaki sposób życie podsuw a tem a­
ty oraz silne uczucia ekranowi. Ogólnie 
zarzucają  filmowi szerzenie niem oralnoś 
ci n a  świecie. Mówią, •że kino uczv m ęż­
czyzn kraść  i zabijać, kobiety —  zd ra ­
dzać i zapominać o swych obowiązkach, 
dzieci... Ale dew otki twierdzą, że w łaśnie 
ca łkow itą  niemal winę za spadek u ro ­
dzin  ponosi właśnie film...

N ie m o ż e m y  j e d n a k  z g o d z ić  s i ę  z te  
m i z a r z u t a m i .  Film  n i g d y  n ie  b y ł  p r o ­
p a g a t o r e m  u p a d k u  i z b r o d n i .  P r z e c iw ­
n ie .  YN f i lm ie ,  i n i e s t e t y  t y l k o  w  f i lm i e —  
z a w s z e  z w jc ię l ż a  p r a w d a  d o b r o ć ,  z b r o d  
n ia  z o s t a j e  u k a r a n a ,  „ s z w a r c c h a r a k l e r ' 1 
—  u n i e s z k o d l i w i o n y ,  z a b ity .

Wysilana;} przypom nieć sobie pierw 
sze powojenne filmy am erykańskie. Bo­
haterow ie  musieli ciężko zapracow-ać na  
swe szczęście. Należało w alczyć z głod­
nym  lwem, oprzeć się urokow i kobie ty  
-— wam pa, zabić k ilku bandytów naraz, 
by w końcu  móc wydobyć narzeczoną, 
jasnowłosą niewinność, izalewającą się 
glicerynowymi łzami, —  ze szponów nic 
pom a, czyhającego na jej cnotę. W  k o ń ­
c u  nas tępow ał tradycyjny' pocałunek 
przy- świetle księżyca, lub też, dla odmiu 
n y —  przed  ołtarzem. W ystarczy  przy- 
ponm ieć film y z M ary Pickford, Dougla­
sem Fairbanksem , Pearl Whiłe, Liljan 
Gish.

Lecz przyszły nowe czasy. Serca na 
sze, przepełnione pow ojennym  optymiz 
hieni zaczęły nabierać  coraz bardzie j  
cech zdecydowanego sceptycyzmu. Na 
s tąp ił  okres szare j  codzienności, w k tó  
r e j rzeczy wielkie p raw ie  się n ie  zdarza 

a wielkie czyny tnie popłacają .  F ilm  
więc musiał wybierać: albo pozo tać tą  
k ra in ą  utopji, gdzie każdy mieszka w pa 
acu, porzucone sieroty  nigdy nie są z jo 

rlane przez wilki, a p o rw an a  niewiimnośi 
krzywdzona, albo też —  oddać .się na 

usługi realizmu. Odm alowyw ać życie ta 
^ iem  jakie i jest ono w rzeczywistości. 
fK— /w a ć  jego dobre  i złe s t ro n y .

F Im w-ybrał tę d ru g ą  ewentualność

Benjpmino Gfgli

— przystosował się do realnego / j c :a. 
Robi to coraz jaskrawiej. N astępują cza 
sy panow ania  film u niemieckiego. 
Wielkie uczucia, doniosłe zdarzenia za­
n ika ją  w  filmie. *Ka ekranach  całego 
świata widzimy sfilm owaną codzienność 
szarych  ludzi, pozbawionych podniosłej 
azych ideałów.

Stan ten Irwat aż do czasu, w którym 
Wielki n iem ow a" uzyskał dar słowa. 

Następuje nowa era  w rozwoju l in em a lo  
g ra f ji '  jaknajbardzie j  wiszechisLroniie wy 
sorizyslywanie stówa i dźwięku. F ab ry ­
kuje się serjam i filmy śpiewane, nnizycz 
ne. Sentyancntalizim pieryy-otny poraź 
drugi zawładnął k inem . Potężne uczucia, 
ideały? Głupstwo! GrunL lo dobra ork ie­
stra, gitary haw ajskie, serenada, śpiewa 
na przy blasku księżyca przez Ramona 
N avarro w „Poganin ie11... A dalej odo ale. 
ziono nowy-, c iekaw y wyraz Sex-appeal. 
Marlena Dietrich, b is torje  szpiegowskie, 
gangsterzy7. tAż wreszcie publiczność, 
przesycona sex-appealem  i w am pam i, 
zmęczona historjam i szpiogowskiemi i 
w yczynam i gangsterów —  zaczyna się 
śmiać z tego, co jej się początkowo Wy­
daw ało  ciekawem i porywającym . Film 
musi znów zmienić temat.

Teraz jako  tem at wzięło mena w i u' 
we wszelkich m ożliwych jej odmianach. 
Człowieka wobec człowieka, walka klas, 
w alka ubóstwa z bogactw em  Browning 
na filmie s ta ł  się zwyiklle noszony m w 
kieszeni, karab in  maszynowy7 codzienną 
zabawką dla dzieci. I te czasy minęły 
Jej ekscelencja publiczność — m a dość 
walk i nienawiści. Skolt-i przychodzą 
filmy wojenne. „D rew niane krzyże11, 
„ y e rd u n 11. Lecz nie nadługo. 'Młode poko 
lenie, k tó re  nie przeżyło wielkiej wojny, 
nic może tych filmów zrozumieć. Trzeba 
znów w ynaleźć coś innego, bo w7 przeciw 
nym  razie publiczność nie pójdzie do k i­
na. Ostatnie filmy rewjowe. „W onder- 
B ar“ , „Poszukiwaczki z ło ta11. Widz ma 
już dość  naw et n a jbardz ie j  pomysłowej 
rewji. Bo wszystko to już było w- litOl od 
mianie. F ilm  przeżywa wielki kryzys. 
F ilm  gorączkuje, szuka. Jest chory, cięż 
ko chory  na b rak  lematu.

Człowiek chce odpocząć w kinie, za 
pomnieć o szarej codzienności. Chce zna 
leźć tam  rzeczy niecodzienne. Zobaczyć 
za sw o ją  złotówkę trochę poezji, silnych

uczuć, ideału. Spędzić dwie godziny 
wśród luksu-m na k tóry  go nie stać, 
usiąść w W eil.owski wehikuł czasu i 
wędrować przez kartk i historji Leży to 
już, widocznie, w7 naturze człowieka, że 
poto. by ży7ć potrzebuje on trochę realiz 
mu i bardzo dużo iluzyj.

Jesdeśmy teraz świadkami pow rotu  
wielkich uczuć na filmie. 1 co będzie xv(e 
dy, gdy publiczność będzie miała dość 
rzeczy silnych i podniosłych? Czy film 
ma zginąć z powodu braku  lematów*?,1

F ilm  jest rucliomem m arzen iem  i mu 
si tak im  pozostać. Nie możemy się wię­
ce j  obejść bez niego, bo jest 011 n a jb a r ­
dziej litościwy ze wszystkich sztucznych 
rozkoszy i narko tyków . Lepiej niż opjum  
niż nawet tea tr  i muzyka .pomaga on 
nam znaleźć zapomnienie i pocieszenie.

Film życia, niusł pokazy w.u naui uleat 
życia, który, jak każdy ideał — jest nie 
oisiągahn Mamv dość bandytów , w am ­
pów. rewij i nudyzmu... Chcemy leraz 
widzieć na filnrie — silne piękne uczu­
cia! A. Sid.

Elissbeth Bergner

Jed n a  z n a jw ięk szy ch  a k to re k  scen icznych  
św ia ta , k tó ra  od p rz ew ro tu  w N iem czech p ra c u je  
s ta li w Anglji, p rz y s tęp u je  do n a k rę c a n ia  f ilm u  
w-g sz tu k i B e rn a rd a  Shaw „ Jo a n n ę  d ‘A rc“ , gdzie 
g ra  ro lę  ty tu ło w ą . iSztuka ta  .została p rz e ro b io n a  
n a  film  p rzez sam eg o  Shaw (Należy się  spodzie  
w ać, że f ilm  ten  będzie  się  p rzed staw ia ! w y ją ł 
k o w o  c iek aw ie  ze w zg lędu  n a  w y ją tk o w y  ta le n t 
o d tw ó rczy n i ro li g łów nej.

Wyrocznia Hollywoodu

1 ‘den z n a jw ięk szy ch  tenorów  św iata, W łoch  
fn ja  111 i 110 Gigli, ro zpoczął zd jęciu  sw ego p ie r  
go film u

Je d n ą  z n a jb a rd z ie j  p o p u la rn y c h  i n a jle p ie j 
z a ra b ia ją c y c h  osób w H ollyw ood, je s t niew-ąt 
p liw ie  jpani N ella  W ohbs. Z am ieszku je  o n a  w  
lu k su so w ej w illi, n a  je j  p rz y ję c ia  z a p isu ją  się 
k lijen c i c o n a jm n ie j n a  2 ty g o d n ie  n a p rzó d , a 
e leg an ck a  je j  se k re ta rk a  o p la ty n o w y ch  w łosach  
o trzy m u je  od k lijen tó w  i k lije n te k  p a n i W eb b s 
czeki, o p iew ające  n a  ta k ie  su m y , o  k tó ry ch  się 
n aw et n iek tó ry m  w ie lk im  gw iazdom  A m eryki 
n ie  śn ito .

DORADCZYM w i e l k i c h  g w i a z d

P a n i N ella  W eb b s jest w ró żk ą . P o p u la rn o ść  
je j  o p ie ra  się  częściow o n a  k ilk u  w y p ad k ach , 
-w k tó ry ch  p rzep o w ied z ia ła  o n a  tra fn ie  w,’e lk ą  
k a r je rę  k i lk u  s ta ty s tk o m , częściow o zaś —  n a  
m odzie . O b ecn ie  żad n a  w ie lk a  gw iazda  n ie  pod 
p isze k o n tra k tu  lu b  n ie  p rzed sięw eźm ie  żadnego  
p o w ażn ie jszego , k ro k u  b e z  u p rz e d n ie j k o n fe re n ­
cji z tą  P y tją  H ollyw oodu  P y ta ją  ją  czy  n a le ­
żałoby zm ien ić  m en ag era , czy w a rto  zeszczu p ­
leć  o cale  k ilo . ja k  zw alczyć n ieb ezp ieczn ą  ry 
w alkę etc.

PRZESĄ D N I GW IAZDORZY.

R zeczą c iek aw ą  jes t, że k tije n te la  p an i 
WJebbs b y n a jm n ie j n ie  sk ład a  się w y łączn ie  z 
k o b ie t. S iln a  p łeć  u lega w ró w n e j u li erze p rze  
sądow i. P iękn i gw iazdorzy , p o d b ija ją c y  z e k ra ­
n u  se rca  licznej rzeszy  w ielb ic ie lek , sk a rż ą  się  
się  często  p a n . W ebbs n a  n iep o w o d zen ie  w m i­
łości, i p ro szą  o d o sta rczen ie  sk u teczn eg o  środ  
k a  przeciw  niesz-częśliwej m iłości. G dyby w y ­
ro c zn ia  Hollyw ood" p o stan o w iła  k ied y k o lw iek  
zd rad z ić  ta je m n icę  zaw odow ą i ogłosić  sw o je

p am ię tn ik i, b y łab y  to  n iew ątp liw ie  je d n a  z n a j­
b a rd z ie j se n sacy jn y ch  i rew elacy jn y ch  k siążek  
d w u d ziestego  w ieku .

TRZY SC EN A R JU SZE PO D  PODUSZKĄ

O d czasu  d o  czasu  p rzy jeżd ża  do  p an i W ebbs 
s e k re ta rz  osob isty  s ta reg o  p o te n ta ta  H ollyw ood 
Sam a G oklw yna, w spólw laśeic. M etro  Goldwyn 
M ayer. -S ekretarz  w ręcza zw ykle  pan i W ebbs 
trzy  seenarjii.sze z po śró d  k tó ry ch  iPytja m usi 
w y b ra ć  o dpow iedn i. P an  G oldw yn choe znać  
zdan ie  .w yroczn i" . G oldw ynow t n ic  chodzi w ca ­
le o to, b y  pan i W eb b s p rzeczy ta ła  te  sce n arju sz e  
i pow iedziała , który z n ich  się  n a jle p ie j po ­
doba.

Ho tego dLa film u  M etro p ra cu je  c a ły  szereg  
p isa rzy  i  s c e o a rjo p isa rz y  o  europejtsk iem  n ie raz  
n a zw isk u . Rękopisy- w ręczan e  są P y tji w z a ­
p ieczę to w an y ch  k o p e rta ch , k tó re  n ie  zo sta ją  
p rz ez  n ią  o tw a rte . P an i W ebbs k ład z ie  te  k o p e r­
ty  p rzez  trzy  noce  7. rzęd u  pod  sw oją  poduszkę, 
a we śnie p rzeczu c ie  m ów i je j. k tó ry  z n :cli 
je s t  na jlepszy  Należy- zaznaczyć’ że w c iąg u  os­
ta tn ich  p ię tn a s tu  lat Sam  G oldw yn an i razu  nie 

m ia ł  pow odu żałow ać że  poszed ł za ra d ą  Pydji.

K R Ó LE W SK IE  HONORAR.IA

In te re sy  w yroczn i H ollyw ood p ro sp e ru ją  do 
tychczas św ie tn ie . G w iazdy gw iazdorzy  o raz  jk> 
ten tac i film ow i n ie  są  m ałostkow i. W y sta rczy  
d la  p rz y k ła d u  po,wiedzieć że w zeszłym  ro k u  p. 
N etta W eb b s p łac iła  do kasy  sk a rb o w e j w iększą 
su m ę  p o d a tk u  dochodow ego n iż  Z u k o r . L ask y  
n a jw ięk si p o te n ta c i H ollyw oodu.

KRONIKA FILMOWA
— W ystaw a Szfuki F ilm ow ej. W  d n iu  10 

s ie rp n ia  odihędz-ic się w W en ecji o tw a rc ie  III  
w ie lk ie j w y staw y  sz tuk i film o w ej, w k tó re j  w e­
źm ie u d z ia ł pr/z  m ysł filnu-w-y całego  św-iata 
Poza A m eryką, z k tó re j nadesłały- zg łoszen ia  
w szystk ie  w iplkie k o n cern y  film ow e, b io rą  u  
d z ia ł A list r j;, H o lan d ja , C zechosłow acja , Wiem 
c.v Anglja, In d je  i P o lsk a . R eg u lam in  w ystaw y  
u sta lił, iż na p o k azach  m o g ą  być d e m o n s tro w a ­
ne  ty lk o  te fiim y, k tó re  d o tąd  n igdzie  w y św ie t 
lan e  n ie by ty  B ędzie to w ięc jak g d y b y  p ierw szy  
p okaz  n a iw yb itn ie j.szyeh  filmów p ro d u k c ji św ia  
Łowej.

—  i i  ęgierska izba p o se lska  jorzyjęla je­
d n o m y śln ie  p ro je k t u s ta w y  o  zw o ln ien iu  o d  c ła  
zag ran iczn y ch  film ów  n a u k o w y ch . U staw a  ta 
w ejdzie  w- życie  jeszcze w tyir m iesiącu . U sta  
lenim n, k tóry  film  m a być  uznany  za  n a u k o w y  
zajm ie  s ię  U ział F ilm ó w  N aukow ych  p rzy  Mi 
m ste rs iw ie  O św iaty , k tó ry  pod k ie ro w n ic tw em  
pro f.. L u d w ik a  Seszti p ra c u je  ju ż  o d  k ilk u  m ie 
sięcy.

—  S łynny  re ż y se r  — y« tric j F ra n k lin , p rz y  
s tę p u je  do  re a liz a c ji  f ilm u  M arja  A n to n in a , k tó  
ry  m a być  n a k rę c o n y  w  jesien i. T y tu ło w r ro lę  
g ra  N orm a S h ea re r. B ędzie to siódm y je j  film  
w rę ży se rji F ra n k lin a .

P a rtn e re m  Normy S h e a re r będzie  C h arles  
L augliton .

$ —- Chaplin u k o ń czy ł rdjeria do sw ego  no­
w ego film u  i ro zp o czą ł jego  sy n c h ro n iza c ję . Za 
trzy  m iesiące  film  b ęd zie  już zu p ełn ie  gotow y 
W  m ięd zy czasie  C hap lin  pisze k siążk ę  i o p ra ­
c o w u je  reży-serję now ego ■filmu, w k tó ry m  ro lę  
g łó w n ą  odtworzy- T a u le tte  G oddard . Ile  w lem  
p raw d y  dow iem y się w kró tce.

— L iliana H arvey p rzy lecia ła , z A nglji do 
B erlin a  sam olo tem . Na 'lo tn isko  p rzy szed ł p o w i­
tać  ją  W illy  F rs tsch  k tó ry  m a  być je j  p a r tn e rem  
w film ie  pC zarne Roże“ (produkcji Ufy.

— W ielkie rozczarow anie przeżyli en tuzjaś­
c i Gruty Garbu w Chicago. Z jaw ili się oni tłum  
n ie  na stację, aby- zobaczyć arty-stykę k tó ra  ja  
d ą r  z H ollyw ood  do  New Jo rk u , p iu s ia ła  się  w  
C hicago p rz es ia d ać . Ale jeszcze p rzed  Chicago 
G ro ta  G arbo pociągnęła  za ham ulec*? w y siad ła  
w p o lu  gdyż ja k  wyjii.śnita u rzęd n ik o m  n ie  je s t 
w- n a s tro ju  do u k azy w an ia  się tysiącom  lud z i. 
P ieszo  doszła  gw iazda d o  p o sto ju  a u t i k a za ta  
się zaw ieźć do d a lsze j stacji gdzie s ię  je j  n ik t 
o so b iśc ie  n ie  spodziew a).

—  At zw iązku  z przy gotow aniam i do dub- 
b n g u  ai lystyernego film u p ro d u k c ji a u ś tr ja c k ie j  
1*1. .F p isode". w y tw ó rn ia  „P o lsk a  A k u s tv k a“ ra z  
p isu je  w najbliższym i czasie  n a  łam ach  pisin  
stołeczny-ch k o n k u rs , ce lem  w y b o ru  a rty s tó w , 
k ló rzy b y  się n a jb a rd z ie j  n ad aw a li do  dubbirigo  
w ania tego film u. Z ro zu m iałem  jes t. że sp e c ja ł 
n ą  uw agę  zw rócą re a liz a to rz y  d u b b in g u  n a  wy 
b ó r  a k to rk i k tó ra  z d u b lu je  jjii po lsku  P au lę  W e- 
sseley b o h a te rk ę  o b razu  „E p iso d e11,

-— P o t ka  prem jera -w New Jorku N iedaw no 
odbyła  się iw- New- J o rk u  w „St M arks Theaier"  
n iezw ykle  u ro czy sta  p re m je ra  po lsk iego  film u  

S z tan d a r w o ln o śc ią  N 'gdy jeszcze  film  so lsk i 
n ie  b y ł  tak  u ro czy śc ie  d e m o n s tro w an y  i tak  en  
tuizjaistycznie p rzy ję ty . Należy- p am ię ta ć  o tern. 
że New Jo rk  nie jrosiada żad n eg o  k in a  s ta łeg o  
d la  p o lsk ich  ob razów .

„ S z ta n d a r  wmtnośei" d aw ano  tu ta j  pod  ly t. 
„Zycie Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  ‘, film  zo sta ł ju ż  za 
k o n tra k to w a n y  na 5 d a lszych  e k ia n ó w  N ew  J o r  
ku.

Charles Laughton

Wiietiki an g ie lsk i i r ty s ta  c h a ra k te ry s ty c z n y , 
k tó reg o  w sjran iate  k re a c je  ja k o  N erona w  „Quo 
V ad is“ , Henry-ika 111, o jca  w film ie  „U w ie lb ia ­
n a "  o raz  ,-K*r61a R zeki" m ie liśm y  sp osobność  
po d z iw iać , g rać  będzie  w film ie  „M ayja  A n ton i­
n a "  z N orm ą S h e a re r . Z ak o ń czy ł on  o b ecn ie  
p ra c ę  n a d  o b razem  . N ędznicy" (w g  W ik to ra  
H ugo), k tó ry  p o w tó rn ie  zo sta ł n a k rę c o n y  w  
A m eryce
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Wieści i obrazki z kraju
Pożarnictwo, jego zakres działania i rozwój w naszym kraju . nowo-Święcony

J e d n ą  z najstarszych  o tgan izacy j
0 charakterze spcdeczno- obywatelskim, 
które powstały na wie!e lat przed od ­
zyskaniem niepodległości Państwa Pol­
skiego, jest Ochotnicza Straż Pożarna. 
Pod  zaborem  rosyjskim Och. Str Poż 
były jedynemi organizacjami toierowa- 
nenu  przez zaborcą i aczkolwiek wy­
łącznym ich celem była obrona prze­
ciwpożarowa, to niemniej jednak  mają
1 one poważne zasługi w dziedzinie 
budzenia ducha obywatelskiego i roz­
woju kulturalnego m as  społecznych.

W odroazonej Ojczyźnie pożarnictwo 
przy wybitnem poparciu władz państwo­
wych szybko zaczęło się rozwijać, 
a i Ziemia Wileńska, aczkolwiek pod 
tym względem mocno zaniedbana, s tara  
się dążyć za innemi dzielnicami, wy­
równać istniejące braki. Zakres działa­
nia Och Str. Poż. w naszym kraju nie 
może się wyłącznie ograniczyć do przy­
gotowania przeciwpożarowego, gdyż leży 
tu  przed niemi ważne zadanie wycho­
w ania obywatelskiego, zaszczepienia 
karności i posłuszeństwa dla celów p ań ­
stwowych. Ocn. Str. Poż. zasięgiem swym 
niejednokrotnie  docierają tom, gdzie 
żadna inna organizacja o charakterze ' 
społecznym dotrzeć nie może. W tych 
to kom órkach rozsianych po całym te­
ren ie  prowadzona jsst praca kulturalno- ( 
oświatowa, praca, majaca aa  celu sp a ­
janie duchow e i łagodzenie niejedno­
krotnie istniejących antagonizmów n a ­
rodowościowych swych członków, za­
szczepiająca w men poczucie obow.ązku 
i podporządkowania swych osobistych 
celów sprawie ogółu

Wojewódzki Okręg Związku Straży 
Pożarnych stale dąży do usprawniania 
działalności swych komórek organiza­
cyjnych przez odpowiednie szkolenie 
oficerów strażackich, jak i wyposażenie 
oddziałów, w miarę możliwości, w od- 
powieanie narzędzia. Poza fachowem 
i technicznem przygotowaniem kadr 
strażackich do walki z niszczycielskim 
żywiołem, prowadzi się intensywną pra­
cę w kierunku gotowości bojowej w obro­
nie przeciwlotniczo - gazowej, któia to 
akcja na wypadek jakiegoś kataklizmuj 
będzie m ała decyaujące znaczenie 
w obronie mienia i życia cywilnej lud­
ności. Ścisła współpraca pożarnictwa 
z L.O.P.P., Poiskim Czerwonym Krzyżem, 
w dziedzinie organizacji drużyri ratowni­
czo-sam ary tańsk ich .  Wychowaniem Fi- 
zycznem, Przysposobieniem Wojskowem 
l nawiązywanie kontaktów i współpracy 
z pożarnictwem sąsiednich państw, skła­

da  się na całokształt wykonywanych 
zadań.

Z n am ienne  są słowa Wodza Narodu, 
który powiedział: „Strażactwo jest sio- 
strzycą a rm |i“, to też społeczeństwo n a­
sza winno z całem zrozumieniem iść z 
pom ocą tej pożytecznej organizacji, tem - 
bardziej, że pracuje ona w nader cięż­
kich w arunkach, spowodu braku od p o ­
w iedniego wyposażenia w sprzęt, po­
mieszczeń i innych najniezbędniejszych 
środków technicznych, potrzebnych do 
spraw nego działania.

W jak ciężkich warunkach muszą 
Dracować Straże Pożarne województwa 
w htńskiego , świadczy fakt, że jeden od ­
dział straży przeciętnie obejm uje teren 
od 150 do 300 km. kwadratowych. W 
tej sytuacji walka z Iicznemi pożararń ,  
na iwiedzającem1 wsie i miasteczka Wi- 
leńszczyzny, jest bardzo utrudniona, gdyż 
na terenie naszym posiadam y tylko 320 
oddziatow, miast conajm m ej 900. Ta 
skrom na liczebność Ochotniczych Straży 
utrudnia spopularyzowanie wśród szero­
kich m as  ludności wiejskiej.

Przeram ana odniedaw na Diernośc s a ­
morządów terytorialnych w kierunku po ­
pierania pożarnictwa w ostatnich latach 
pozytywnie wpływa na rozwoj jego, co 
należy z uznaniem  podkreślić, niemniej 
jed n ak  ludzie dobrej woli, inteligencja, 
a szczególnie Dracownicy Danstwowi róż­
nych stopni, działający na odcinkach 
swej pracy, winni szerzyć ideę rozwoju 
pożarnictwa i otaczać ją swą opieką.

m ając na względzie fakt, że czynny stra­
żak niejednokrotnie z narażeniem włas­
nego życia, zdrowia i mienia wypełnia 
swe obowiązki, a obowiązki te są liczne 
i najróżnorodniejsze

Dla lepszego zobrazowania rozwoju 
pożarnictwa na terenie  województwa wi­
leńskiego w ciągu ostatnich lat przytoczę 
kilka cyfr, Ja mianowicie: jeśli w roku 
1930-ym mieliśmy Ochotniczych Straży 
Pożarnych i zawodowych— 156 z ogólną 
liczbą człor.kow 4.894, to w roku 1934-ym 
liczba straży wzrosła do 281 z liczbą 
członków 8.964 Wyposażenie w sprzęt 
w roku 1930-ym wynosiło. 13 sam ocho­
dów, 8 m otopom p, 226 sikawek ręcz­
nych. W roku zaś 1934-ym m am y 19 
sam ochodów , 29 m o to p o m p  i 302 si­
kawki ręczne.

Przyglądając się danym , dotyczącym 
prac oświatowych, widzimy, że w roku 
1930 były 32 świetlice, 16 bibljotek, 24 
orkiestry, 8 chórów i 17 zespołów tea ­
tralnych, zaś w t o k u  1934— 103 świetli­
ce, 39 bibljotek, 32 orkiestry. 25 chórów 
i 39 zespołów teatralnych. Dodając do 
tego cały szereg nowowybuaowanych 
remiz i wzorowych dom ow  strażackich 
widzimy, że pożarnictwo nasze pod sprę- 
żystem kierownictwem przy p o p a rciu 
wradz państwowych, sam orządów, oraz 
przy szczerem i pozytywnem us tosunko­
waniu się ogółu społeczeństwa w naj­
bliższych latach roKuje iaknajlepsze n a ­
dzieje rozwoju.

M arjan  Święcicki.

W  K r .  1 8 6 /3 4 3 1  z d n ia  10 lio c a  rł> -w  k o - 
responclpnejj z Nowo S-więtłan p. t. „O b-ezpie- 
czońfctwo k ąp iący ch  .się" zosta ło  opuszczone, nz. 
.zw itko p lu t. p o d eh o r. Z bigniew a P o n ia to w sk ieg o  
uczn ia  szko ły  p o d ch o rąży ch  sam t. w W arsz a  
w ie  co n h iie jszem  p ro s tu je  się.

Swięciany
SAM OBÓJSTW O. D n ia  8 b<m. w«* wsi 

Cz<*pu liszki g m iny  da tig ielifik iej, A rcim ow ica 
Józef, lat 45, p o zb aw ił się życia  p rzez  pow iesze­
n ie  się. P rz y c z y n a  sam o b ó js tw a , ciężk ie  w a ru n k i 
m a te rja in e .

Lebiedziew

Melszagoła
— MORDERSTWO. W  n o cy  z d n ia  9 n a  10 

bm . w ko lo n ji G ejsiszki, gm . m ejszagolslk iej zo­
sta ł zab ity  z b ro n i p a ln e j R n m ejk o  vel Jó ze f 
G ry d z iu szk a  la l 24, m -c  ko l O jran y . S trz a ł by ł 
d a n y  z b lisk ie j  odległości w  Iową sk ro ń . K ula  
p rzesz ła  na w y lo t. Z ab ity  od trzecn  tygodn" n ie  
ż \ 1 z żoną E w d o k ją , k tó ra  o d g ra ża ła  się  że go 
zab ije .

Czarny Bór
— ODDZIAŁ ZW . STRZEL. CZARNY BOR.

W  m yśl R o zkazu  K om endy  G łów nej Z w iąz­
ku s trz e lec k ieg o  o  p ro p a g an d z ie  s trzel?cnva , 
O ddział Z. S. w C zarnym  R orze, z o rg an izo w ał 
zaw o d j s trze leck ie  pod  n a zw ą  „10 strza łó w  ku 
ch w ale  Ojczyzny* k tó ro m i osob iśc ie  k ie ro w ał k o  
m cn d a n t o d d zia łu  i in s tru k to r  P \V  ob. Oziewicz 
Józef, p rzy  w y d a jn e j pom ocy  Z a rz ąd u  w  d z ie ­
d z in ie  p ro p a g an d y . R ezu lta ty  o siąg n ię to  b a rd zo  
d o b rą , 'P rze sz ło  150 osób w zięło u d z ia ł w za 
w odach  w y b ija ją c  p rzec ię tn ie  o k o ło  90 p u n lk ó w  
na 100 m ożliw ych . M iejscow e spo łeczeństw o  
z w ie lk iem  z a in te re so w a n iem  śledziło  najlepsze  
w y n ik i, o  k tó re  w a lczy ł Porubanek z C zarnym  
B orem . Z w ycięstw o o d n ió sł C zarny  B ór. W sz j 
scy  b ez  w zg lędu  n a  w y n ik i o trzy m a li d y n lom ik i

„10 6 trza łó w  ku  chw ale  O jczyzny" a  85 p ro c  
j o n ad to  jeszcze  u zy sk a ło  o d zn ak ę  s trze leck ą , 
ten  z n ak  w id o m y , n a  p ie rs ia c h  lu d zi u p ra w ia ­
jąc y ch  s trze lec tw o , ja k o  je d n ą  z  gałęzi o b 'o n y  
n a ro d o w e j k ra ju .

Nowo-Wilejka
—  S A M O B Ó J S T W O .  D nia 9  bm . w y s trz a >em 

z p is to le tu  w  sk ro ń  p o zb aw iła  się życia R egina 
T a ra jk o w sk a  la t  19, m ie sz k an k a  N o w e ]  W ile jk i 
zam . p rzy  ul. Z acisze 14. O s ta tn ią  w o lą  d en atk i 
b y ło  by  c ia ło  je j  o d d a ć  do p ro se k to r ju m  w W ił 
n ie  P rzy czy n y  sa m o b ó js tw a  n ie  u sta lo n o .

Brasław
—  BÓJKA NA ZABAWIE. W  n o cy  z 7 n a  8 

bm  n a  zab aw ie  w e wsi C zereszm onice, gm. i po- 
w ie tu  p o slaw sk icg o  p o w sta ła  b ó jk a  w czasie 
k tó re j z o s ta ł p o b ity  E u g en ju sz  P o ź p ia k , m -c 
wsi O zieraw y . gm b o h iń sk ie j. P o ź n iak  w  d n iu  
9 bm . zm a rł w m ia s te cz k u  K o zianach  w  czasie 
u d z ie lan ia  p om ocy  p rz ez  fe lczera

Śm ierć n a s tąp iła  w sk u te k  p ęk n ię c ia  czaszk i.
—  P O R A Ż E N I E  P R Ą D E M .  W  d n iu  6  bm . 

w sk u tek  p o ra ż e n ia  p rą d em  e lek try czn y m  po 
n io sła  śm ierć  s łu żąca  k s ięd za  p raw o sław n eg o  
M ichała E rk m a n a  19 le tn ia  E u d o k ja  Szaszkiew i 
czów na.

—  Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA GOSPODYŃ 
W IEJSKICH.

M iejscow e Kolo G ospodyń W ie jsk ich  p rz e  
iaw ia  żyw ą d z ia ła ln o ść  o rg a n iz ac y jn ą  oraz' kul 
tu ra ln o  o św ia tow ą. W  ro k u  b ieżącym  o dby ło  s ię  
k ilka  zeb rań  i u rząd zo n o  szereg  odczytów . Za 
rząd  k o ła  sk ła d a  się z p rezesk i —  n au czy c ie lk i 
p. F ra n c is z if  Ł y cy n iak ó w n y , w icep rezesk i —  p. 
S tan isław y G alirynow iczów ny, sk a rb n ic z k ' — p. 
P a u tin y  G ładkow sk ie j i s e k re ta rk i —  p Z ofji 
P aso ch ó w n y .

W  d n iu  20 czerw ca  rh. s ta ran iem  Z a rz ąd u  
Koła w rem izie  m ie jsco w ej O ch o tn icze j S tra ży  
P o ż a rn e j u rząd zo n e  zosta ło  p rz e d s ta w ie n ie  n a  
k to rem  cz łonk in ie  ko la  o raz  zap ro szo n e  osoby  
do  ról m ęsk ich  o d e g ra ły  lu d o w ą  sz tu k ę  w 2 a k ­
iach  p. t. „S w aty " ze spiew*ami i tań c am i, o ra z  
Ł om edy jke  w 1 okn ie  p. t Ł ac ia ta  p ięk n o ść" . 
W idzów  by ło  oko ło  150 osób. D o ch ó d  w w yso­
kości zł. 55 p rzezn aczo n o  n a  ce le  k u ltu ra ln o  oś­
w ia to w e  m iejscow ego Koła G ospodyń  W ie jsk ich . 
P rzed staw ien ie  w y w arło  w śród  w idzów  m iłe  w rj 
żenie. Gałąkka

—  OBCHÓD „SW !i;T 4 MORZA".
O bchód „Św ięta  M orza" o d b y ł się  w L ebie- 

dziew ie  d n ia  30 cze rw ca  rb . W  d n iu  29 czei-wc® 
urzędy  p ań stw o w e i sam o rząd o w e  o ra z  dom y 
p ry w a tn e  u d e k o ro w an e  flagam i o b a rw ac h  n a r t.  
duw ych. U roczystość  rozpoczęła  s ię  o d p ra w ie ­
n iem  n ab o żeń stw  w m iejsc , św ią ty n iach  w szy st­
k ich  w y znań . Po n ab o żeń stw ie  w kościele, o a  
p raw io n em  p rzez  p ro boszcza  ks. S tan is ław a  Sta 
szelisa  do zg ro m ad zo n y ch  ma p lacu  ry n k o w y m  
w yglosil-oko lirznośc iow e p rzem ó w ien ie  s e k re ta rz  
gm iny  p. P io tr  M akarew icz. K ilka  p ieśn i a  na. 
zak o ń czen ie  „R o tę", od śp iew ały  p o łączo n e  c h ó ry  
ko śc ie lny  i c e rk iew n y  W  ob ch o d zie  czy n n y  u -  
d z ia ł w zięła m ie jsco w a  O cho tn icza  S tra ż  Og­
n iow a, z nacze ln ik iem  p. WTukuto B azy lim

W ieczo rem  w  rem iz ie  O ch o tn icze j S traży  
P o ż a r n e j ,  cz ło n k in ie  m i e j s c o w e g o  K oła  G ospo
dyń W ie jsk ich  o raz  osoby zap ro szo n e  odeg ra ły  
ludow ą sz tu k ę  w 2-cli a k ta ch  p. t. Sw aty" ze śp ię  
w am i i tań cam i, o raz  k o m ed y jk ą  pod ty t. „ Ł a ­
c ia ta  p ięk n o ść" , poczeni o d by ła  się zab aw a  ta  
neczna. W idzów  b y ło  p rzesz ło  150 osób  D ochód 
z p rz ed s ta w ien ia  w  su m ie  24 zł p rzeznaczono- 
n a  rzecz L igi M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j.

gaiąrko

Olklenifci
—  SPROSTOW ANIE. W  a r ty k u le  p. t. „K o­

m ite t B udow y Św ietlicy  Z. S. im . M arsza łk a  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  w O lk ien ik ach " , k tó ry  b y ł 
um ieszczony  w  N rz s  184 z d n ia  8.V II r .  b.—  
zo sta ły  o puszczone  n azw isk a  ozłonkow  czynnych  
K o m ite tu : G. K ozłow ski —  n a u czy c ie l po r. Szyć- 
ko, A. S zym ański —  kom . P. P  K Śnieżko— 
prezes Z. S. i ks. p re fe k t A. W o jc iech o w sk i.
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Powieść współczesna
  \  ig<j\ n ie  wątpliliśmy o pańskiej rycerskości,

m ister  Gordon —  odpowiedział Archie ironicznym 
ukłonem .

Nie jesieni Gordon! —  podniósł głos Barczyń 
ski i szarpnął :się wściekłością —  Zwarjowal.ście wy, 
albo ja  zw arjowałem. Ale n ap raw d ę  m e  jestem Gordo­
nem. To głupia, a tragiczna pom yłka

—  Świetnie p an  gra s w o j ą  colę. m iste r  Austin — 
uśm iechną! się Archte. —  Ale to napraw dę panu  nic 
nie pomoże. D okum enty m ieć musimy.

—  Ja  wajm udowodnię
—  Szkoda czasu —  przerw ał Anglik —  Nasze w a ­

runk i są  niezmienne. Dodam jeszcze, że jeśli dziś do 
godziny trzeciej p o  połudn iu  nie otrzyma/my d o k u ­
mentów, to jia n nigdy w życ.u ,iie zobaczy tej pan ' 
Nikt jej nie zobaczy i n igdy  I Niech pan  wybiera. Czy 
•woli pan bronić u ro jonych  pre tensy j dzikusów azja 
tyckioh, czy też życia europejskiej lady?

—  Łotry! Zbóje!
Archie zwrócił się obojętnie do Starka.
— Chodźmy
Dzwi się zamknęły.
Barczyńskiego ogarnęła rozpacz Zaczął sic rzu 

cać. Sznury były mocne, za ka /dem  poruszeniem  w rzy­
nały  się głębiej w ciało.

W ielk :e I.rople po tu  wystąpiły  na  czoło, ściekały 
po twarzy. Leżał wyczerpany, usiłując zebrać myśli

W  dom u panow ał n ieustanny  ruch: trzaskały
drzwi, ciągle ktoś 'chodził tam  i spow rotem , czasem 
dolatyw ały  odigłosy rozmowy

Słyszał, jak  zaw arczał p rzy tłum iony m otor i jak 
się oddalało auto. Nastąpiła  cisza.

Mijał czas, w poko ju  szarzało przez okno s ą c z y ł o  

sie mętne światło  p o ra n k a ;  gdzieś w pobliżu zapiał 
kogut, z różnych miejsc odpowiedział m u bezładny 

* chór.
Barozyński znów usłyszał krok- Do pokoju  

wszedł ponury  mężczyzna atletycznej budow y, pod 
niósł go, położył na k anap ie  i uwolnił od sznurów.

—  Pan  jest gospodarzem  tego dom u
i hłop spojrzał zpodelba i sk iną ł  głową.
—  Gdzie s ą  ci zbóje?

Bo ja wiem — - od b u rk n ą ł  n iechętnie  n isk im  ba 
sein, .jakby wychodzącym z próżnej beczki.

Barczyński wstał, zatoczył się i upadł na kanapę:
—  P an  jeszcze odpowie za to, że pom agał tym 

łotrom odezwał się, rozcierając ścietpłe -nogi i ręce
—  A co miałem  robie, jak  mnie ca ły  czas trzymali 

pod rewolweram i?
Barczyński nie wdawał się w dyskusję. Popędził 

do miasta.

Skałkowski od sam ego raua  był nie w humorze. 
Zaczęło się od lego, że zbudzili go o piątej, ponieważ

gość z nr.  63 o trzym ał depeszę * chciał natychm iast  
odjechać

Tym  gościem okazał się Perkiras, którego już za­
siał w hallu . Skałkowski w żaden sposób nie m ógł s ię  
skom unikow ać z L.powieck im. bo Anglik ciągle dep 
tał m u  po  piętach.

Wreszcie w pew nym  m omencie udało m u się od 
czepić od natrę tnego  gościa i zatelefonować, ale oka- 
tało się. że agent nie wrócił na noc do domu i d o ty ch ­
czas gc niema. ,

perk ins  opuścił hotel, każąc się wieźć na dw o­
rzec. Skałkowski już nie k ład ł się spać  z p o w ro tem  
Gtiodrfł wielkiemi k ro k am i po hallu  i raz po raz te­
lefonował do Lipowieckiego. Nie było go

Wreszcie ze złością poło; ył .słuchawkę odwroci? 
się i skam ieniał:  p rzed nim istał Barczyński, blady, 
ledwo t rzym ający  się na nogach, bez kapelusza, w 
brudnem  ubraniu , podarłem  na st!%ępy: na p»>dra- 
panej twarzy - pokaleczonych dłoniach w idniały p la­
my skrzepłej krwi.

—  Chryste Panie! —  w yjąkał s ta ry  po rt je r  —  
Pan?...

Wziął go pod ramię i poprowadził na górę.
—  Gdzie Lipowieckt?
Skałkowsk' nieomal siłą usadowił go w fotelu:

-— Nie m a  go w domu. w łaśn ie  tego... dow iadyw a­
łem sie przed chwilą. Zaraz, panie kochany! j-od- 
biegł, widząc, że BarczMiski chce wstać —  niechże 
pan tego właśnie., niech pan siedzi spokojnie Na Bo­
ga, co się stało?

(D. c. n }



J tn  RlEjRu z diiia 12 Iijłc.i 1935 roku. 9

Bułgafja w karykaturze
(Czyli odczyt nie na temat)

W  ivijłwVvffi tu ry s ty cz n e j po E u ro p ie  z a w i 
ta ł  do W iln a  w c h a ra k te rz e  ca łk o w ic ie  p rv w al- 
nyji) p ro fe so r u n iw e rsy te tu  so fijsk iego  *p. P an  
porom  .Przy sposobnośc i w ygłosS  011 w lń ie j- 
szen i T o n . R osy jsk iem  part; odczytów  o Buł­
g a rji Na odczyt w d n iu  10 m. zap ro siło  Tow  
d z ien n ik arzy  i lite ra łó w  p o tó k id i. O dczyt m ia ł 
być o k u ltu r ,ze, w szczególności o liii'ratur,:- i 
sztuce ‘b u łg a rsk ie j.

W  oświel leniu p re le g en ta  k u l tu r a  Bułgar j i  
p rz ed sta w ia  sie w n a s tęp u jąc y  sp o só b : K raj gór 
i róż  z n a tu ry  sp rz y ja  ro zw o jo w i sp e c ja ln e j ideo 
log ji s ło w iań sk ie j. T ra d y c je  —  to św ięci Cyryl 
i M etody, a jeszcze b a rd z ie j  sek ta  bogom ilów , 
k tó ra  p ias to w ała  w sw em  ton ie  p raw d z iw eg o  
d u ch a  ch rze śc ijań sk ieg o  i g łosiła  w ie le  ideałów  
spo łeczn y ch  h u m a n ita rn y c h  po dziś dzień  a k  
tu a ln y o h  i ży w o tn y ch . B u łg a r ja  n ie  u zn a ła  sw o­
ic h  p ro ro k ó w  i za to u k a ra n a  zosta ła  w ie low ie­
k o w ą  n iew olą.

B u łgarja  m a, co p raw d a , p rześliczn ą  l ite ra tu rą  
uudow-ą ,a od siu  k ilk u d z ies ięc iu  la t lite ra tu rę  
p isan ą , w B u łg arji is tn ie ją  rów n ież  re fleksy  
w sze lk ich  prądów ' zach o d n io -e u ro p e jsk ic h  i 
w schodnich , ro sy jsk ich , a le  to w szystko  p re le  
gen t izhywa ty lko  w z m ia n k ą . N a to m iast m ow i, 
b a rd zo  dużo mow m ów i z .zapałem  w yznaw cy 
O d o m in u jący m  fo n ie  w szelk it tw órczości h u t 
g a rsk ic j. B u łg arja  ca-ta jesl zap ło d n io n a  duchem  
to łs to izm u . .Test to k ra j,  gdzie za-miasl k o d e k ­
sów rząd z i c w an g e lja . p o w szechne  n au czan ie , 
re fo rm a  ro ln a  d a w n o  w ykonana, an ty a lk o h o - 
liizm, w egetarjan .izm  (w san i ej Sofji 10 w eg eta r 
jań sk ic h  re s tau ra cy j)  —  oto, .zdaniem  p re leg en ­
ta , sy m ptom y prawdy.rw ie w ie lk ie j k u ltu ry . W 
pou lyee , ja k  i w życiu  in d y w id u aln em  p a n u je  
zasad a  n ie sp rzee iw ian ia  się zlu.

P rzech o d ząc  do l ite ra tu ry  ,i sz tuk i p re legen t 
Tzuca -kilka n azw isk  bez s ło w a  c h a ra k te ry s ty k i 
tw órczośc i ieh  p o siad aczy , a  sk u p ia  c a łą  uw agę 
nu P io trze  D onow ie „w ielk im  n au czy cie lu  sw ego 
n a ro d u , p ro ro k u ' N au k a  Donoiwa n iew ątp liw ie  
(tu  ju ż  m ów ię ja  —  W ar) sz lach e tn a  w za ło że ­
n ia c h  ja k  w idać z książeczek , sp rzed aw an y ch  
p rz e z  p re leg en ta  (D onow : , T ri osnow y ż izn i"  
D raż  „iNowaja E w a "), z d a je  s ię  być  na p ierw szy  
rzu t oka  k o m p lik a c ją  sek c ia rs tw a  średn iow iecz  
nego  (m oże w  p ierw szym  rzęd z ie  bogo- 
m .ilstwa, w sp o m n .an eg o  p rzez  p re leg en ta ), sek 
•ciarstw a now oczesnego  (n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
a m e ry k ań sk ie g o , —  D onow  k sz ta łc ił s ię  w  u n i­
w ersy tec ie  am erykańsk im ),, to łs to izm u  i m oże 
n aw et naszego  p o lsk ieg o  m esjani.zm u z ej oki

'" ia ń s k ie g o  i M ickiew icza, R uch to  e tyczno- 
żelig ijny  sy m p a ty czn y , n ic dziw nego , że D onow  
zn a laz ł w  B u łg a rji aż 40.000 w y znaw ców  (Bia- 
ty ch  B iac i), że p o d o b n o  i w in n t ch  k ra ja c h  m a 
zw olenn ików . W  ep o ce  gdy św ia t się  rozdzie lił 
na an tyrelig ijny- m n le rja tizm  i re lig ijn y  b e z ­
d u szn y  fo rm alizm  o fic ja ln y ch  u g ru n to w a n y ch  
w-iekami kośc io łów , k ażd y  p o w i e w  żyw ej re li­
g ijn e j m yśli tw ó rc ze j zn a jd z ie  u znan ie  u  lu d zi 
o niezww.iędłem p o czu c iu  szczerego  życia  re li­
g ijnego .

Św iat sztuki w odczycie  p re leg en ta  re p re z e n ­
to w a ł Georgiew . k tó reg o  n a jw ię k sz ą  .zaletą jest 
ło , że jest on m a la rz e m  duszy , k ro czący m  ś la ­
dam i m is trza  P io tr a  D onow a

W  rezultacie ,  ja k  w k a ry k a tu rz e  p o znal iśm y  
w y o lb rz y m io n ą  d ro b n ą  cząstkę  Butgarj i ,  m ia n o ­
wicie  współczesny m is tycyzm  bułgarsk i ,  k tó ry  
w u jęc iu  p re legen ta  dąży ł  do po k ry c ia  całego 
o b ra zu  sześciom itjonowego n a ro d u .  Nie byliśm y 
zawiedzeni.  P o zn a liśm y  rzecz c ie k aw ą :  orygi
11 1 r o żyw ego e n tu z ja s tę  m is ty cy zm u  b u ł­

g a rsk ieg o  i posłyszeliśm y o ru i  hu  m istycznym  
b u łg a rsk im  w iadom ości dość d o k ład n e . Ale od 
czyt by l n,ie 
poznaliśm y .

Fabryka fałszywych monet w folwarku
zarmżny obyw aU l załozył... mennicę

Do urzędu siodeł j-go w W ilnie napływ ać za­
częły  <ul pew nego eza.su m eldunki o  znacznej 
ilości fa łszyw ych  m onet 10, 5 i l-ziotow  ycli, 
jak  rów nież óO-gnosrnwyeli, kursujących na 
prow incji. E alsyfikaiy  te rozpow szechniano  
szczególn ie  na rynkach w m ałych m iasteczkach  
i m iastach pow iatow ych.

Przed niedaw nym  czasem  fa lsyfikaty  tej sa  
inej iabrj karp, ukazały s ię  równ/oż w W iinic. 
Zarządzona obserwacja, w ykazała, iż fałszyw y  
bilon sprow adzany jest do W ilnu z prow incji. 
W szczęto dochodzenie, które naprow adziło  na 
.ślad przestępców . W w yniku i .le c i wacyj p<iluja. 
rozioezyla  op iekę nad folw arkiem  M ankow itze, 
położonym  w gm inie hrurdow skiej.

Frtlw ark len należący do T adeusza ł.yu k ie  
wicza, bardzo zam ożnego obyw atela  ,odw iedza  
ny był często  przez osoby podejr:ane o  kolpor

tnwanic fa łszyw ego bilonu.
Ubiegłej nocy policja przeprow adziła w fol 

warku niespodziew anie szczegółów ą rew izję, któ  
ra przyniosła wręcz sensacyjn e rezultaty. W piw  
iiiey dom u m ieszkalnego T. ł.yn k iew ieza  wykry  
to dobrze urządzoną, zakionspirowaną m ennicę  
/iiis lc /io iio  gipsow e form y do odlewu 5 i l(l-zło  
tówc.k, juk rów nież jcilnozkitówi k i ód gr. m o­
net. m atryce, eraz  i n n e  narzędzia potrzebne do 
produ ko wan i a pion ięd zy .

Poratem  ujaw niono w iększy zapas rosyjsk ich  
rubli o a z  sp ław  jakiegoś m etalu, używ anego do  
fab  yf. katów.

D ow ody m eczow e skonfiskow ano. Tadeusza  
Lynkicw icza ma: jeszcze dw óch osabniKÓw po  
d e p f in y c h  o  w spółudział zatrzym ano.

D alsze dochodzenie prowadzi policja pow ia  
lew a. (e).

Desperacki skok żołnierza
W czoraj o  godzinie 3 nad ranem  z  m ostu  

strategicznego na Anfokolu sk oczy ł do WiUji 
żołn ierz nicusfa,Innego narazi'- nazw iska, który  
odrazu poszedł na dno. 'Desperacki sk ik żołn ie  
rza zauw ażyło  dw óch rybaków  M uszewiez  
(Ghehnska ftl) i K oustanly Adam owicz- (An/o- 
kolska. !)7), którzy łow ili w pobliżu rybę

R ybacy n iezw łoczn ie  pośp ieszy li d e sp e ra to w i

z pom ocą i po kilkum inutow ych poszukiw aniach  
w ydobyli go  z rzeki ze słahcini oznakam i życia  

Na m iejsce wypadku w ezw ano karetkę woj 
skow ogo pogotow ia ratunkow e” u, k ióra prze- 
wtM ik d o łp em ia  w stan ie nieprzytom ny m do  
s-p iia h ’. w ojskow ego na Anlokolu. Przy despe- 
• ucie nie znulrziiaiio żadnych dokum entów (ej

Egzaminy m agisterskie na aydzia le  
h o m a n i s t y c z n y m  U .S .  B.

W  ok resie  le tn im  1934/35 p rzy stąp iło  do eg­
zam in ó w  532 osób, .sk ład a jąc  254 egzam inów  
m ag is te rsk ich  częściow ych, z k tó ry ch  225 dało  
w ynik  pom yślny . -Stopień m ag is tra  filózo fji w  
iyn i o k resie  u zy sk a ło  40 osób w zak resie  .natik 
filozo ficznych  — dr. .łan R u lsk i, pp. Ja n in a  
Strauisow a z k en ip is iy eh , S ian isiaw  W aw rz y ń ­
czyk; w zak re s ie  p e d ag o g ik i—p. Ja n  G łam bocki: 
w zak re s ie  fiioJogji p o lsk ie j - - ]>]>. Ja n  Oliw-o 
rosi,, Je rzy  Gudlcwijki Jadw iga L op p ó w n a , Jozef 
M ontw iłł, B ro n isław a  G rlow ska, In  na ■Shiiwiu 
sk a , L slo ra  .Szyndelnia.nówiia, Stel an ja W as lew 
sk a ; w zakresiB  języ k o zn aw stw a  in d ń eu ro p e j-  
sk ieg o  —  p  Czesia w K u d z in o w sk i; w zak re s ie  
filo logji fran c u sk ie j —  pp. Jad w ig a  B iłg o ra jsk a  
z B ielińsk ich , R egina B ucew iczów na, W an d a  
K ryńska  z. Sołtysów , Koft-m ju sz  Skurait, I re n e ­
usz S zy m ań sk i; w  .zakresie filo log ji n iem ieck ie j 
pp. C lia ja  G ertm an ó w n a , B e rn a rd  K allifuss, W an 
da k o rw u n G ro n o w sk a . N adzie ja  il.andów na, B er 
No,son Szlosl>erg-Minc, Solom on S zu lm an ; w za ­
k re s ie  fo s to r ji  —  pp. Irena D tuska. A m eija Ga- 
nów.na, \ii.toni G ołubiew , S o n ia  Je jru sz ó w n a , 
Miil-a K iuifinansow a z K ulbisów , Jó z e f Kłagisz, 
H elena L ach o w ioka-C zechow iczów na, W in cen ty  
M arlin k en as , W an d a  Parafiańow iążów -na , S^plan 
P iek arek , .B ronisław  S ied lar J a n in a  S n a rsk a , 
J a n in a  S ied lecka z ArcLszew sk ich , M asza -Szul 
cównią, M arja  IJnbanów na, Anna P o n o m are- 
w ów na.

Złóż datek na pomnik
Marszałka w  :(ź)iln;e 
konto  £P. 3(. O. 146.111

A U D Y C J A  
DLA DZI ECI

n a tem at. B utg  a r j i  dz is ie jsze j  n ie
W ar.

TRANSMISJA ZE LWOWA
W SOBOTĘ. 13. VTŁ O GODZ. 15.30

Sensacyjna afera doktora Parnowskiego
w Lidzie

zb iec  w  n iezn an y m  kie-W  Lidzie w yw ołała  w/elkłj sensację w/ado- 
m ość >o w ykryciu niepow szedniej aferjr na tere­
n ie luin/cjsSzcj Ubezpieczaln/ Społecznej.

"  duiaeh zbiegł z  Lfdy po przyw łasz
czen in  .sumy p ieniędzy jeden z lekarzy
U bezpieczał ni w doktór Kac/m /erz J>ar-
now.sk i .

\ \  ,H,tug Otr-Jiy m anyeli don iesień  z l.idy, d ok­
tora Paniow  ę«- k t ó r y  dopuszczał się  inul 
wersae>j 04 uz.sz«f»0  czasu, zdem askow ał łe-
karz p«wn*towy faw.<,«]a n iia i.!C „ 
sw njem  odpow iednie w V| | r| | wa <lk,„ra 
1‘a.ruow.skiego sta ie  s ię  :Ili(.;s , u
gdyż jak  się  Okurzało doktor Parnow ski w eaje  
nic  był., lekarzem  < posługiw ał s„. ta łszyw ym  
dyplomem.

V \ysokośc sum y zdetraudow anej , |(kk
W|ra PajnowsK icgo n i e  ZO-stała leszere narazić  
ustalona. M ożliwem  jest, że  ma..w ‘•''“cje  tP sję .

n ic  kilkunastu tysiyej zł. (ak .. ■ p r .y p u ^ .  
e-aim  nara/te, lecz kilkudziesięciu.

l*»rnowski w idząc, że zosfał adamaskowarty, 
*dołał jeszcze zabrać z kasy l'b e-p iee :a ln . więk

oszustem  ro

szą  sum ę pieuiętlzy  
runku.

Za ."biegłym pseudolekarzem  
zesłano listy gończe.

I.isty  pościgow e silr-ym ala rów nież p o licja  
w .leńska. gdyż n ie jest w ykluczone, że defrau­
dant zbiegł w kierunku W ilna.

W  zw iązku z tern ma być przeprow adzona  
prze; izby lek arsk ie  na polecenie irlad" rew izja  
w szystkich  dypknmów lekarskich —  zw łaszera  
pochodzące eh z okresu w ojennego.

N ie jest w ykluczone iż w tym  celu  będą po  
w ołane specjalne kom isje w eryfikacyjne.

AAAAAAAAAAi łAAAAAAłAOAłł*łl.llłl..t . t l ł . l ł
TE A TR  PO H ULAN KA : Dziś i jutro 3
o  g 8 m. 30 w. po cen a ch  zn iżonych  j
 „ Co d z i e n n i e  0  5-fc |»  ^
TEA TR  L E TN I: Dziś i jutro o  goaz . 8 3

m in. 30 wiecz. —  Rewja 3
  „GW IAZDY NAD W ILNEM " |
'■ * V V W V Vf f f f f  f f f f J f  f f  f Y f  r

Stan Kontn PKO. Nr. >46.111 
na Pomnik Marszałka w  Wilnie

S ta n  z d n ia  poprzedn iego  zł. 10,678,78.
Sąd Grodzki w D uniłlow iczach —  10,95;
S ąd  G rodzki w D ziśnie 22.00;
Sąd G rodzki w W o łożyn ie  14,20; 
W ydaw nic tw o  G a zd a  Polska 50.00.
Sąd Grodizki w B rasłaiw iu 11,05;
Sędzia S ąd u  O kr. w  Birastaw iu 6,00
S ąd  Okr w W ilnie, W , Zam . w I.idizie 161,25;
S ąd  G rodzki w Ilijj 10.35;
S ąd  G rodzki w Doksizycach 11,05;
Sąd G rodzki w W o rn ia n ac h  9,75;
Sąd G rodzki w Krzywicizach 7,30;
Piracown. in si Akcji Ićaifoi. w W iln ie  11,35 

' -Koło Młodizieży W iejisk. w Klhozuinaicli 11,00 
K om una Im a K asa Oszcz. w W iln ie  78,45; 
S ta n  k o n ta  na  dr., 5 lipca r b. zł 11121,48

i n n —ir~ miwai—mmm

Kina i Filmy
„ZBRODNIARZ"

„CIENIE BR01>WAYTT“
(K ino „HELIOS ").

„ Z b ro d n ia rz "  — to n ie  je s t wla-śeiwic film  
B ardziej o d p o w ied n io  b y łoby  n a z wać go sfil- 
m ow an y ch  lea trw n . T ak ie  olira.zy n a k ręc an o  w 
N iem czech :\v p ierw szy ch  la tacli po w o jn ie , k ie­
dy jeszcze p o jęc ie  sz tu k i film ow ej n ie by ło  d o ­
s ta teczn ie  surystn lizoiw ane, k ied y  ą n a k rę c a n o "  
torfitr ..Z b ro d n ia rz"  — lo sz tu k a  (w y raźn ie  —  

.sztuka, a n ie film ) k a m e ra ln a , z ach o w u jąca  p ra  
w ie  ca łk o w ic ie  jed n o ść  m ie jsca  i ak c ji, z cyk lu  
t. zw. „p sy ch o lo g iczn y ch " . C iem na n a s tro jo w a  
b a rd z o  ład n a  fo to g ra lja  d o sk o n a ta  g ra  a r ty s tó w  
na  czele z C h arles L aughtone.m . d o brze  odd an y  
n a s lró j.  S y n ih o iis ty k a  lio c lię  n a iw n a  (odpow ied 
n ik iem  n a s tro ju  z b ro d n ia rza  — liu rza , b ły sk a ­
wice) reży se r ja  —  d o b ra  w  sw ej p rosto c ie .
.jZ h ro d n ia rz"  — to  film  c iekaw y ze w zględu na 
zdecydow anie  te.a-tra.lne p o d ejście  i zujK-tne n ie  
w y k o rzy stan ie  w a lo ró w  ściśle  —  iilm o-wych.

.D ruga cząść p ro g ram u  —  to  f‘lm rew jaw y 
„Cienie R rodw ayh i" .

W id z ie liśm y  w tym  ro k u  aż .nazbyt tlużo 
o b razó w  tego typu . Mocjro obcię ta  p rzez cen 
zu rę  re w ja , je i t  dość b a n a ln a  i w izu a ln ie  m ało  
w y k o rzy stan a . H is to r ja  k a r je ry  m ałe j girlasiei—  
szab lo n o w a. W  rc li g łów nej —  Ja n n in g s , o raz  
lra,gk’znie zunarły .n iedaw no m ło d y  śp iew ak  —  
Russ C olum lio.

Ja k o  n a d p ro g ra m  —  P \ T  o raz  b a rd zo  m ila  
g ro tesk a  ry su n k o w a  M elra. A. Sid.

„MIRAŻE SZCZĘŚCIA". —  , ZA PIENIĄDZE".
(K ino P an).

•Czego ty lko  w „M .raiżach szczęśc ia" n iem a '
I w ie lka  k a r je ra  tan c erk i, dość bezcze lnej, n o ­
ta  liene-i w yp łyn ięc ie  n a  w ielk ie  w ody.N piew aka 
k aw ia rn ian e g o , i im ałzeńslw o, zerw an e , now e 
inalżeirstw o i now e zerw an ie . Aż zh iedzony  widz 
py ta  sum  sieb ie  zdziw iony: O eo im w łaściw ie  
ch o d zi?  M ojem  zd an iem  —  o s tw o rzen ie  czegoś 
n a  ogórki. Role g łów ne o d tw a rz a ją :  su b te ln y
a r ty s la  ilkiweł L u k as  o raz  C onstance  Ja n n in g s , 
k tó rą  w idz ie liśm y  rów n ież  w film ie  do „M ira ­
żów  szczęścia" p ra w ie  b liźn iaczo  p o d o b n y m  —  
w „C ien iach  B rodw ayhi". Ja k o  d ru g a  część 
p ro g ram u  —  filim z życia  g raczy  n a  w yścigach  
p. t. „Za p ien iąd ze" . B ardzo dużo g ad an in y , roz,- 
w lek ly  scen u rju sz  i dość  .szab lonow a reży se rja  
L ekk o m y śln eg o  m ło d z ień ca  g ra  dość m iły Lew 
Aykes. Ilośc iow o •—• p ro g ram  p rz ed sta w ia  się 
im p o n u jąco . Jakośc iow o ... Ale ko m u  w sezonie  
ogórkow 'ym  -chodzi o jak o ść?  A. Sid.

m iło ść m ę ż c z y z n  ,
E Byłam zniechęcona. Inne dziewczęta 

r o b i ł y  b o g a t e  p a r t j e  i były szczę­
ś l i w e .  Mme n i k t  me prosił o r ę k ę .  CygenLa, 
wróżąc, o s t r z e g ł a  mme. że n i e ł a d n a  cera błysz­
czący nos i t ł u s t o ,  jak moja w ł a ś n i e  skóra, d-
• tręcza'- m ę ż c z y z n .  Poradziła mi używać znako- 
o itego Pudru Tokaion na Piance Kremowej, 
ł feict byl wprost magiczny—całkiem odmienny 
Ulż p r z y  atosowaniu wszystkich innych pudrów, 
Usuwa on wszelki ślad połysku, zwalcza rozsze- 
' ,.one D ory  i nadaje cerze cudowny, matowy wy- 
X ąd, który porusza rerce każdego mężczyzny,
edno zastosowanie wystarcza na cały dz.eń lub 

wieczór, niezależnie od tego gdzie jestem i jak
• pędzam czas. Jestem  pewna, że każda kebieta  
noce natychmiast zept mocą pudru Tokaion na

.ance Kremowej uczynić się bardziej pociąga­
łam i wręcz fascynująca Szczęśliw y wynik jest 
yware-itowony, Ino pieniądze zos1 1 1  ą zwrocona,

R A M  J O
W I L N O

PIĄTEK, d n ia  12 lip ea  )935 ro k u .
6.30: A udycja  p o ra n n a ; 8,20. P ro g r. d z ie n n y ; 

8.25: C hw ilka sp o łeczn a ; 11,57: Czas; 12,00: H ej 
na ł; 12,03: W iad . m e teo r. 12.05 D zień p o łu d n  
12.ló : K o n cert w w yk. a rk .  P. R. 13,00: Chwilka, 
d la  ko b ie t; 13.05. M uzyka b a le to w a; 13,30: „Z 
rj nku  p ra c y " ; 15,15: „G alopy na 'P o śp io szc e "—  
d ja lo g  sp o rt. 15,25: Życie a r t. i k u ltu r , m iasta : 
tó,30: M uzyka o p e re tk o w a  (p ły ty ); 16,00: , Hi- 
g jen a  u b ra n ia  w lecie" o d rz y t; 16,15: K o n cert 
16,35: P o g a d a n k a  d la  c h o ry c h ; 16.50: C odzienny 
odcinek  p ro zy ; 17,00: M ieczysław  Fogg w sw o ­
im re p e r tu a rz e ; 17,30: K o n cert k a m e ra ln y ; 180 0  
M ało ry ta  p o leska  św ieci p rzy k ład em  —  
re p o rta ż ; 18,15; C ala P o lsk a  śp iew a; 18.30: „J. 
R ustem  —  z n ak o m ity  m a la rz  w ileń sk i"  (w si tną  
ro czn icę  .zgonu) odczyt wygi. d r . S tan . L o re n tz ; 
18,45: W  h iszp ań sk im  ry tm ie ; 1905: P ro g ra m  
na  so b o tę ; 19.15: K oncert re k i. 19,30 R ecital 
śp iew aczy : 19.50’ M onolog a k tu a ln y ;  20.00:
S k rzy n k a  m u zy czn a ; 20.10- A udycja  lite r.-m u z. 
ku  czci M arsz J. P iłsu d sk ieg o  „C zyn i Słow o". 
20,45: D zienn ik  wiecz. 20,55: „O b razk i z życia  
d aw n ej i w spólcz. P o lsk i" ; 21.00: K oncert sym f 
22.00: W iad  sp o r t  22.10: K o n cert życzeń ; 23.05 
Nowości tan eczn e .

SOBOTA, d n ia  13 lipca  1935 roku .
6.30: Aud. p o ra n n a . 8.25: G>elda ro ln ic za ; 

12,00: H e jn a ł: 12.03: W iad . m e teo r. 12,05( D zien. 
pot. 12.15: M uzyka m alo w n icza  (p ły ty); 13,00: 
C hw ilka d la  k o b ie t; 13,05: Z espół sa lo n o w y ; 
14,30: N ow ości z p ły t;  15,15: U licam i—z au łk am i 
—pug. a k tu a ln a ;  15,25: „N a/z  h a n d e l m o rsk i" ;  
15.30: W eso ła  a u d y c ja  d la  dzieci; 16,00: P ły t} ; 
16)1-6: R ec ita l fo r tep ian o w y ; 16,50: C odzienny 
odcinek  p ro zy ; 17,00: K o n cert o rk  P. R. 18,00: ' 
P o rad n ik  sp o rto w y ; 18,10 „M in u ta  p oezji ; 
18,15: Cala P o lsk a  śp iew a. 18,30: Biały sp o rt 
w "W ilnie" d ja lo g ; 18,45: S łynni p io se n k arz e  
fran cu scy  (p ly ty l; 19,15: K onc. rek i. 19 30: „N a­
sze pieśni" w w yk. J. H enner.t; 19,50: Pogad . 
a k tu a ln a ; 20,00: „C io tk ą  A lb inow a m ó w i"; 20,10: 
ąP ro szę  m ów ić  w y ra ź n ie j’ —  iwesota a u d y c ja ; 
20,45: Dzien. w iecz. 20.55: O b razk i z życia daw 
nej i w spólcz. P o lsk i 21.00: A u dycja  d la  P o la ­
ków z zag ran icy ; 21,30: „N oce P o łu d n ia"  — 
k o n c ert w w yk. o rk . P . R. 22 00: Wriad. s j  ort. 
ogó lne; 22 06- Wifl. w iad . sp o rt. 22,10: (.W ielko­
po lsk a  w p rz e k ro ju  ‘ 22.30- M ała o rk  P R
23,00: W iad . m e te o r 23 05 D. c. k o n c e n u

Silna flota pow ietrzna - 
najlepszą obroną granic.

Fałszywy alarm n porwaniu dziecka
W czoraj p o  południu Scejna K ronik, w H ści 

cielkii sk lepu  przy ulicy D om inikańskiej p ozo­
staw iła  pr } w ejściu d o  sw ego  sk lep ik u  wózek  
z dzieckiem , sarna zaś weszła do sk lepu , gdrie 
zabawił* k ilkanaście m inut Gdy w yszła , stw ier­
dziła  z  przerażeniem , żc ani driecku. ani wózka  
na u licy  niem a.

Przestraszona kobieta podniosła alarm , llor- 
paezliw e krzyki przestraszonej m aiki zw abiły  
przeeliodniów . W okam gnieniu pow stało  zb ie­
gow isko. Z ust do u s i  podawano sensacyjn ą  wio  
domiość o porw aniu tizieeka wśród b iałego dnia. 
W krótce na m iejsce wj padku przybyła również

policja. Za dom orosłym i „kindnaperam i" w sztz  
to n iezw łoczn e  poszukiw an ia  Do w szjstk icb  
konm arjafów  rozesłano  lis ły  gończe. Jednak p o  
godzin ie spraw a rzekom ego porwania driecka  
K ronikow ei w yjaśn iła  się

Jak się  okazało  rolę bandy „kidaperńw" ode  
grała w tym wypadku służącą K ronikowej 

iera W oronów na, klóra w idząc, iż dziecko jej 
gospodyn i wrar r w ozkiein sto i przy w ejściu  
dm sk lepu , nip pytając n ikogo udała się  z uiein  
na spaeer d o  ogrodu Bernardyńskiego.

Gdy o  odnalezien iu  dziecka p o w i a d o m i o n o  
markę, o statn ia  om al nie z e m d l a ł a  j  radości. |c |
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KR
Dziś: f  Jana  G walberta Op. 
Jutro: M ałgorzaty, flnakleta.

W schód  s ło ń c a —godz. 2 m. 59 
Zachód s ło ń ca — godz 7 m 4?

Spostrzeżenie Zakładu M eteorologii U. S B 
w Wilnie z dnia 11 VII. 1935 r.

C iśn ien ie  ”60
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  +  15 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  -j- 19 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  -j- 10 
O pad  —
W ia tr  północny  
T en d  • w zro st 
Uw agi: ch m u rn o .

—  P rzep o w ied n ia  pogody  w edług  P  U M :
Na w sphodzie i pohuln io-" . schodzie  j<sz-eze .'.ach 
m u rz e n ie  izm itnne  ze sk ło n n o śc ią  do b u rz  i jrrz-- 
lo tn y c h  deszczów . Poznteim d o ść  p o g odn ie  oib
m n ii jn ie .

t e m p e ra tu r a  naogół  bez większych zmśsn. 
Stahe w -atry północYie

D ziś dyżurują apteki:
U Rod jw icza (O s tro b ram sk a  4); 2) Ju rk ó w  

sk i .g o  (W ileńska  8); 3) A ugustow skiego  (Mic­
k iew ic za  10); 4) S apożn ikow a (S tefańska, ró g  
X *w alną)) o ra z  w_szystkie ap te k i n a  p rz ed m ie ­
śc iach .

15UCH POPULACYJNY W  W ILNIE.
Zarejestrow ane urodziny: 1. Rym kiewiczów 

na K ry s ty n a -H e len a . 2. G urw icz B ln m a; 3. Kre 
me,- B ra jn a : 4. D iker F a jw e l; 5. D ik er R eb ek a ; 
6. K ow ner D aw id ; 7. P o m e ran c  A jzyk ; 8. F a jn  
sz te jn  C haim  i Iz rae l (bU źm ątk): 9. K uncew icz 
S ab in a-B ry g id a  10, O rszow ski R o m u ald

Z aślu b in y : 1. L uk aszew iczó w n a  R ozalja  —  
Ja s iu l is  L eo p o ld ; 2, B ohdano-w iuzów na H elena 
— Ja n k o w sk i Jó ze f; 3. O żaro w sk a  M a rjan n a  —  
B ołtuć E u g eiiju sz ; 4. C zesn ak o w sk a  J i l l ja n n a  — 
D rab ien o k  M icliat; 5. R usek  H e len a  —  Szyszko 
fan .

Zgony: 1. H ań sk a  Mur ja , .'f m ieś.; 2. k a n to  
ro w icz  Ra Cli# la, 2 m in .;  3. S zk lan k o  A lek san ­
der, em ery t k o le jo w y  60 la t; 4. R uszczycow a 
M arja  z iem ian k a , 41 lat. 5. N ieznanego  nazw i 
ska  M ałgorza ta  (p o d rzu tek  w ż ło b k u j 1 m ies.; 
6 M iku lsk i Ja n , 20 Int.

P rz y b y li do  W ilna,- H otel St. G W g e s :  
S ta d n ic k a  Izabela  z iem ian k a  m aj. B iżerew i.-ze; 
O rd a  P aw eł ro ln ik  z P e re h n le : por. P o h o ro ck i 
R om an G ru d z iąd z ; ppoi ^n zy w ieczersk i Je rzy  
z W — wy. K arpow icz  M arja  —  L w ó w  Saw icki 
L u c ja n  —- R ów ne; D ąb ro w sk a  F ra n c is z k a  —  
K alisz; B ogucki W ac ław  p o d p ro k u ra to r  z K a­
lisza ; ks. Moll E m a n u e l —  z K am ien ia ; ks. 
K uczko P aw eł z K am ien ia ; L ukosz W a lte r  a s e ­
so r gó rn iczy  — .z O rzegow a; T rze trz e w iń sk i S te­
fa n  z iem ian in  z Z ap u s ta ; B erenbauim  M aurycy  
a d w o k a t a. W — wy M alinow ski A lfred  a d m in is t­
r a to r  d ó b r lir. P rzezdzieck iego  z W-— w y; se n a ­
to r R d u ttew sk i z iem ian in  z W — wy; m jr . L a- 
p a r ra  —- z W — wy; K opczńw ski R a jm u n d  stu - 
d e n  ,z W —rwy; p łk . S ied leck i P io tr  —  z B ara  
no w icz ; O ssow ski Yntoni d r  p ro fe so r  U niw . 
W arsz . —  z W — wv; O-lińska Jad w ig a  u rzęd- 
n ick a  z W —<wy.

MIEJSKA
—  R E W IZ JA  GOSPODARKI M IE JS K IE J. 

Prow  adzo-ua obecn ie  p rzez  d esy g n o w an ą  przez 
R adę M iejską K om isję  ęfcwiizjA g o sp o d a rk i m iej 
Skiej w sizybkiem tem nie  p o su w a  się n a p rzó d  
K om isja  b a d a  cało k sz ta łt g o sp o d a rk i m iast?  n ie  
ty lk o  za ub ieg ły  rok  b u d że to w y  a le  rów n ież  i za 
laita w cześniejsze. W  celu  łatw iejszego  zrew i lo- 
w a n ia  wiszystlkich agomd m ie jsk ich  K om isja  Re 
w izy jn a  podzie liła  się na  szereg podkom i-syj, z 
k tó ry ch  k ażd a  o trzy m ała  d o  szczegółow ego zre 
w :dow-amia p ew ien  dz ia ł gosp o d ark i m ie jsk ie j. 
OMateozme za-kończenie p ra c  kom isji, m a n astą  
pi* w  jesien i r. b.

ADMINISTRACYJNA
—  W alka z pota.jeninem gorzeIii/etw»m  —

K o n tro ln e  o rg an a  -skarbow e o ra z  o rg an a  p o licy j 
nc  u jaw n iły  w c iągu  ul>. m ie s ią ca  n a  te ren ie  
o k ręg u  w ileń sk ie j Iz.li\ S k a rb o w e j 19 ta jn y ch  
go rze ln i. S k o n fisk o w an o  k ilk a se t litró w  sam o 
go n u  P o c iąg n ię to  do o d p o w ied zia ln o śc i k a n ie j  
k ilk a n a śc ie  osób.

G O S P O D A R C Z A
—  Eksport w-edlin litew skich  d o  Francji. —

O sta tn io  z te re n u  W ileńszczyzny  i p o w ia tu  tid.z 
k ieg o  w yw ieziono  do iBelgji i F ra n r i i  3 w agony 
t. 7*w w ęd lin  litew sk ich . N ależy zaznaczyć , że 
w ęd liny  te n a  ry n k a ch  -zagranicznych cieszą się  
d u ży m  popy tem .

S P R A W Y  Ż Y D O W S K U .
—  W YZNANIOW A GMINA ŻYDOWSKA 

PR Z Y S T Ę P U JE  DO -ENERGICZNEGO ŚCIĄGA 
NIA ZALEGŁOŚCI PO DATKO W Y CH. O u cgdaj 
w ieczorem  odbyło  się p o sied zen ie  ty ro rzasow ego  
Z arząd u  w y zn an io w ej gm iny  żydow skie j. Na po 
sied zen iu  tem  o n u /w 'a n a  b y ła  k ry ty czn a  sy tu a c ja  
f in an so w a  gm iny ży d ow sk ie j, w y tw o rzo n a  na  
sys tem aty czn em  n iep łacen iu  p o d a tk ó w , sk u tk iem  
czego pow sta ły  zaległości doch o d zące  d o  se tek  
ty sięcy  złotych.

W  zw iązku  i  pow yższą sy tu a c ja  Z arząd  gmi 
n y  p o sta n ó w  ił p rzy s tąp ić  d o  energicznego ścią-

gar*a  zaległości p o d a tk o w y ch . W  ty m  celiu do 
u rzęd ó w  sk arb o w y ch  w  na jb liższy ch  d n iach  zo­
stali ą  w y słan e  w n iosk i o w szczęcie niezw łoczne* 
egzekucji.

—  KUiPCY I PRZEM YSŁO W CY W Y B IER A JĄ  
SIĘ  DO EKAN CJI. W  k o ń cu  b ieżącego  m iesiąca 
w yjechać m a z W iln a  do P a ry ż a  i in n y ch  m iast 
F ra n c ji  w ycieczka ikupców  i p rzem ysłow ców  ży 
dowslkich.

K o rzy sta jąc  ze sw ego p o b y tu  we F ra n c ji  kup  
cy i p rzem y sło w cy  w ileńscy  będ ą  próbow ali na  
w iązać ściślejszy  k o n ta k t  h an d lo w y  m iędzy  W i- 
leń sz rzy zn ą  a  F ra n c ją .

ROŻNE.
—  W ycieczk i do  W ied n /a . >r>.V—8.V1H —  

z.i 150— 180. zap isy  do  19 lipca . „ O rb is"  —  
M ickiew icza 20, tel. 8-83.

—  ZA R EJESTR O W A ŁO  SIĘ  JUŻ 170 W Y 
B O IU .ćU  DO SENATU. W  ciągu dw óch  dn i r e ­
je s tra c ji osób  u p raw n io n y ch  do  ud z ia łu  w  wy- 
b o iach  do  S en a tu  zgłosiło się do  m ag is tra tu  i n a  
p odstaw ie  p rzed ło żo n y ch  d o k u m en tó w  zakw ałi- 
tikow ało  się n a  'listą w yborców  170 osób. N a 
k ie ro w n ik a  b iu ra  re je s trac y jn eg o  desygnow any  
został k ie ro w n ik  w ydziału  p odatkow ego  Z arz ą ­
du  m ias ta  p. R udak .

'9

Tuatr I muzyk*
TEATR MIEJSKI POHULYNKA.

—  Dziś, w p ią te k  dn. 12 b. m . o godz. 8,30 w. 
w dalszym , c iągu  a rcy w eso ła  fa rs a  w 3-eli a k ta ch  
H cn n cip iin a  i V ebera  p. t. „Codziennie o  5-ej“ . 
L d z ia ł b io rą :  pp H. G alińska, M. S zp ak iew i- 
czow a, S u checka , E . Scilior-owa, J. Bonec.ki, 
M. B ielicki, M. B ay-R ydzew ski, M. W ęgrzyn  St. 
M nlatyńsk i i T. S urow a, w re ży se rji J . B onec 
k iego, o p raw a  sce n ic zn a  B. W agnci C eny zni-

MILJSKI TEATI5 LETNI W  OGRODZIE 
PO BERNARDYŃSKIM.

—  Dziś, w p ią te k  dn. 12 b. m. o godz. 8,30 w. 
po r a z  d ru g i u jrzy m y  n a  scen ie  T e a tru  L etn iego  
L-ewję p. t. „G wiazdy n ad  W ilnem ". U dział b io ­
rą ; J . Soko łow ska, 1 .C arn ero  J. K ozłow ska, L. 
Sem polińsk i (k ier. a r ty s ty c zn y ), J. S u lim a-Jasz- 
czołt. Z espó ł b a le to w y  6 g irls  i in ne. W ażn ie jsze  
pi-zohoje „-Prom ienie Z", , N asz  o g ró d ek " , „U 
cioci P e lag ji" , ,Bal u Jo śk a" , „ M ra u n e ”  i w icie 
in n y ch  M uzyka G ordona , W ró b lew sk ieg o , 
Wfc-rsa i kom p. z ag iau ic z  Z niżki 25<Vo i 33° V - - 
w ażne. k u p o n y  i b ile ly  b e z p ła tn e  —  n ie  w ażne.

— Popołuduiów ka w T ea/rze Letnim  —  rew ja  
„W itajcie nam". W  niedzielę, dn. 14 b . m . o 
godz. 4-ej po  po ł. d a n e  będzie  p rzed staw ien ie  
uopofudn iow e rew ji p. t. „ W ita jc ie  n am ' w w y­
k o n an iu  Z espołu Y rtystów  W arszaw sk ich  pod 
k ie ro w n ic tw em  p. L. Sem polińsk iego . C eny zn i­
żone.

PARK IM GEN. ŻELIGOWSKIEGO.
—  K o n cert a r ty s tó w  O pery . Dzi-ś w p ią tek  

dn. 12 b. ni. o godz. 9 w iccz. p o żeg n a ją  się z 
W ileńską pub liczn o ścią , k o n certem  w  m uszli 
p a rk u  tak  o w acy jn ie  p rz y jm o w a n i a rty śc i ope­
ry, w y s tęp u jący  w „ K ra in ie  U śm iechu" w T ea trze  
L etn im . Na p ro g ram  k o n c e r tu  z łożą się a r je  
i f rag m e n ty  opoTowc i o p e re tk o w o  w  w y k o n an iu  
b o h a te rsk ieg o  ten o ra  o p  K. C zarneck iego  i a rt. 
op. K isie lew sk ie j w ich  p o w ażn y ch  o ra z  «Tt. 
J . F o n lan ó w iiy  i W en ieek iogo  w ich lżejszym  
re p e r tu a rz e . P rz y  fo rte p ia n ie  dyr. Z W o jc ie ­
chow ski.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  Dziś te a tr  n ieczy n n y .
—  W  n ied z ie lę  od b ęd ą  się dw a p o żegnalne  

w ystępy  zespołu  artystów - p o d  dyr. -Z. W!oj*'ie- 
rh o w sk ieg o  po  cenach  p ro p ag an d o w y ch

Popołudniow -e p rzed staw ien ie  o godz. 4-ej, 
uraz w ieczorow e o godz. 8,30 w  w ypełn i c ie ­
sząca się w ielk iern  p o w odzen iem  o p e re tk a  r o ­
m an ty c zn a  L e h a ra  „K raina Uśm iechu" —  z u- 
ilziałem  iF o n tan ó w n y , K isie lew skiej, C zarn ec ­
kiego i W in ieck ieg o

Ceny p ro p a g an d o w e  od 25 groszy.
—  Jutrzejszy w ystęp  K. K rukow skiego w 

„Lutni*. J u tro  o  godz. 8,30 -wystąipi raz  jed en  
ty lk o  n iez ró w n a n y  h u m o ry s ta , iznany z szeregu  
film ów  p o lsk ich , K azim ierz  K rukow sk i.

R ogaty  p ro g ram  z ap o w iad a  sze reg  now ych 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p io sen ek  i m onologów .

A trakc  ją  w ieczo ru  b ęd zie  u d z ia ł u ro cze j pieś 
niairki Iren y  D arliczów ny .

B ile ty  n ab y w ać  m o żn a  w k asie  w c iągu  d n ia  
całego 11— 9 g. w

—  W ieczór H anki O rdonówny w  „Lułni".—  
P o n ied z ia łk o w y  w y s tęp  H an k i O rd o n ó w n y  i Igo 
Sym a w yw oła ł w ielk ie  za in te re so w a n ie  w śród 
pub liczności w ileńsk ie j.

B ilety  do n ab y c ia  w k asie  T e a tru  11— 9 w

TEATR „REW JA".
Dziś w p ią td k  12-|go lipca o godz. 6 30 i 9,15 

w elce u ro zm aico n y  p ro g ram  rew jow y  p. t. „Pst, 
p st, dziew uszko  w w y k o n a n iu  p. p. Gronow-- 
skiego, T rio  C z trp an o ff , Z gorzelskiej, P iątkow ­
sk ie j, Br rsk iego , Jan o w sk ieg o , O rdęgi i in n y ch .

Na wileńskim bruku
OFIARA DENATURATU

W czoraj przy dom u Nr. 8 na u licy Śniadec  
kich znaleziono  na chiudniku p ijanego  m ężczyz  
nę, zdradzającego objaw y zatrucia.

W ezw any lekarz pogotow ia ratunkow ego  
stw ierd ził zatrucie denaturatem . N ieznajom ego  
przew ieziono w stan ic  bardzo ciężk im  d o  szpi 
tala Żydow skego

N arazie nazw iska jego n ie  zdołano ustalić.
(c).

PRZYWŁASZCZENIE PIENIĘDZY NA SZKODĘ 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW KOLEJOWYCH

W czoraj z  polecenia  w ładz śledczych aresz  
Kiwano M ichała i Edwarda L osow ickjeh, którzy  
dopuścili s ic  przyw łaszczen ia  pieniędzy na szk o  
dę sk lepu Spółdzieln i Spożyw ców  K olejow ych  
przy u licy  B eliny 2.

B r a c a  Ł osow fccy, pracując w e w-spomnia 
nym  sk lepie, otrzym ali przed kilku dniam i od  
zarządzającego 780 z ł ora: po lecen ie  w ykupie  
nia w agonu cukru który nadszedł do stacji to  
w arow ej d la  spółdzieln i.

Ł osow iccy  zabrali p ieniądze, lecz  cukru nie  
w ykupili i  zn iknęli jak  kam fora

K ierownik sk lepu zam eldow ał o  przrwta.se 
erenu i  ucieczce Łosow iek i-h  w  pol.cji W d n m  
no dochodzenie, w w yniku którego oba m alwę* 
sa n .ó w  zatrzym ano.

Sędzia śledczy zarządził osad zenie  o b i br tr i  
w więzieniu.

ARESZTOW ANIE 8 PRZESTĘPCOM

. P oszukując w dalszym  ciągu zbiegłego przed  
kilku ly -o d iiia in i z  w ięzien ia Stefańskiego, a  
dotychczas znajdującego s ię  jeszcze na w olności, 
niebezpiecznego w łam yw acza Gry.szkiew cza. po  
licja przeprow adziła w-czoraj szereg rew izyj w 
m elinach -łodziejskich oraz innych podejrzą  
nych lokajach.

W czasie tych rew izyj zatrzym ano 8 posznki 
wanyrh przestępców  którzy reprezentują w szy  
stk ie  „fachy".. Znajdują s ię  w śród nich zarów n o  
kieszonkow cy, jak i  potokarze, złodzieje stry 
ehow i i m ieszkaniow i, jeden oszu st oraz .ai m 
zon.

'1. in. w ręee p o licji w padła „gruba ryb . w 
postaci poszukiw anego od szeregu m iesięcy  n ie  
bezpiecznego w łam yw acza  Stanisław a B arylły , 
zw anego ..Baryłką", którego u jęto  w jednej z 
m elin w  tow arzystw ie kochanki (c).

C E N Y  Z N I Ż O N E :  B alkor na w szystkie c ea n se  25 g r .,  Parter od  54 g r .  
Dziś’ ostatn i dzień podw. program ; 1) Barwna panoram a życia — upojny

■ rom ans |D0 f  T f  7  C  Ć  f  1 A oraz 2) potężny dram at
. P i l  S i  A i r  - J r - ł .  t  ą  J  L l A  l u d z k i c h  z a m ie tn o śc1

(Lew  Ayres, Merna Kenedy i in.). W ieczny pościg  za  
pien iędzm i. Kulisy w yścigów  konnych . Hazardowi gry

rom ans  
film ow y

ZA P IE N IĄ D ZE
42-ga ULICA (Ulica rozkoszy i la t a j

CENY ZNIŻONE: balkon  na wszystkie se a n se  25 gr., Parter 54 gr.

Jean H A R L 0 W
C A S I N O I

1 n ajp ięk n iejsza  artystka
ekranu, w szechśw iatow e! sławy gw iazda, ulubien ica wszystkich

LrJ.V^ WYBUCHOWA B L O N D Y N K A
Sym fonja p iękna, m uzyki, śp iew u  na Me przepięknych w idoków  przyrody i zabawi Wartki, akcjal 
F ascynująca treść I Nad program  : D odatk i. Początek o  go d z . 4-ej. Sala dobrze w entylow ana.

HELIQS| Na w szystkie se a n se  : balkon 25 gr. parter od 54 groszy.
  Podwójny rewelacyjny j a  A l  I J t  W roli gł stawa ekr.

program . 1) Potężny n iesam ow ity fi lm c L D K w  U W  Charles Laughton
2) Sen sacja  P I C ^ J I C  D D f l f l  ItW A V  11 Najulub. artyści. Najznakom .

świata L  I  L  l i  I  L  D I l U U  W  I  w  orkriestry N ajbogatsza wystawa
N aa p ro g ra m : Atrakcje oraz aktualja.'

D Z I Ś ! D Z  I S I

p. t.

W>elka zagadka kinematografii

Niewidzialny człowiek
w/g g .o śn ej pow ieści H. G. W. W ellsa . W rolach g ł . : GLORJA S TU A R T i CLAUDE RUlNS. 

Nad program; Dodatki dźwiąkowe. Pocz sea n . o  g. 6-ej, w niedz. i św. o  4-ej pp.

Pst, pst... dziewuszko
Program  Nr. 29 p. t. M
R ew jow o-opereikow t- w estch n ien ia  za złudą złu d— wieczr le n iep ew n em  serduszk iem  m ew iesc ien  
w 2 'częściach  i 15 ob 'azach . W y stęp y : Janin- Z go^ elsk iej, G ronowsK iego, Trio Czerpanoff. 

Szczegóły  w a fiszach . Pocz. o  6.30 i 9.15 W m ed zia lę  4.30 7 i 9 1 5

Oświadczenie
W  zw iązk u  z w y ja śn ien iem  pp . A dam a Bo- 

nasew ioza i B uleslaw a Ja s trz ęb sk ie g o , d ru k o - 
w anem  w K u rje rze  W ileńskim * z dn. 7 iij>ca 
b. r. w y ja śn iam y  co n as tę jn ije :

Nie clicem y w cliodzić w  b e zp rz ed m io to w a  po 
k u n ikę  z pp. Ydamem Bonasewicze-m  i B olcsła 
m -m  Ja s trz ęb sk im , gdyż sp ra w a  p ro to k o łu  je d ­
no stro n n eg o , sp isanego  w b rew  zasadom  p o stę ­
po w an ia  hono ro w eg o  p rzez  zastęj>ców p. M. 
Czerew'ko, sk reślo n eg o  „cu m  in fam ia  ‘ z  listy  
członków  K oirw entu  B a to r ia  —  PP- P t,r L u d ­
w ika  G ajew sk iego  i B o lesław a Ja s trz ęb sk ie g o  
zosta ła  p rz e k a z a n a  jcd n o stro n n e im u  Sądow i H o ­
no ro w em u  k tó reg o  -wyrok będzie  p o d an y  do 
w iadom ości p u b liczn ej.

(— ) W ł Bortnow ski, 
G om iiiton  K. C resoyia.

W ilno  Dom A kadem ick i. G óra B ouffaiow a- 
(— ) Jan W egner, W iln o , D om  A kadem ick i.

DOLARA za każdą żywą 

PLUSKWĘ znalezioną
po przeprow adzeniu dezynfekcji Świecą 
„FUM IGATO RE -  CIMEX“  w ypłacim y.

Do nabycia w sk ład ach  aptecznych i aptekach. 
Z am ów ienia  na dezynfekcje przyjmuje

F U M I G A T O R E  C I M E X
W I L N O ,  UL. TA TA R SK A  Nr. 3.

W ystrzegać s ię  bezw artościow ych naśladow nictw .

jurzxf MicrcnjtfióTfdh
BÓLACH 
GŁOWY

,  U J*  s r  pm JSZKi

K Z Ó t f ó
LA&. #

P R Z Y J E Z D N I  M I S J O N A R Z E
dnia 12, 13 i 14 b- m. o  godz . 7-ej wiecz. 

przy ul. Popławskiej 13 
w  DOMU M ODLITW Y

odpraw ią
NABOŻEŃSTWO EWANGELIZACYJNE

W stęp w oln y  dla wszystkich.

A K T SZ E.U a

N. Erzezina
m a s a ż  le cz ni cz y 
i elelctryzacje 

Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z a a a .  
a a  l e w o  G e d y m i n o w s k ą  

u l. G ro d z k a  27

AKUSZERKA

nąLanwa
P t * y j m » j #  o J  9  —  7  w  

■1. j  In s lA s k le i io  l - t l
l ó .  Ofi.rmeł (ahok 3a«lu)

LEKARZ DENTYSTA

L. C hac& ieiew icz
L e c z e n i  i u suw anie  

zęb ów  bez bólu  
spec w staw ianie zębów  

sztucznych  
Jagiellońska 5 m. 33.

Udzielam  
lekcy] buchalterjl
handlow ej, przem ysło­
wej i bankow ej, pro­
w adzę księgi ustaw ow e  
ftd re-.: N ow ogródzka 16 
m. 3. Inform acje od  

godz. 9 — 10 i 3 —4

P O R T M O N E T K A
z zaw artością została  
zapom niana dn. 9  b. m . 
w sk lep ie  W. C haryto- 
now icza, M ick.ew icia 7  
Prosim y zg ło s ić  s ię  p o  

odbiór.

ZGUBIŁAM
św iad ecłwc przem ysło­
we oraz dow ód o sob isty  
wyd. na im ię  Leiby Zak. 
O dnalazca proszony jest 
o  zwrot za w ynagrodź, 
ul. W ielka Nr. 6, sk lep  
m aterjałów  p iśm ien n ych

ZGUBIONY
dow ód o so b isty  wyd. 
przez gm in ę  O psa na  
im ię  M arjanny Poiczew - 
sk iej — un iew ażnia  s ię .

Samochód
5-cioosobu wv (kąret? 
m arki „Berliet" b tan io  
d o  sprzedania. Dzielna i 
40— X, m iędzy 5 —  6.

OBUWIE
T A N I E ,  S O L I D N I  
I G WA RA NT OW A NE

TYLKO
Z P R A C O W N I

wintmopim
WILNO

^ O ST R OBRA M SK A
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